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dzącycti dziś w skład województwa bielskiego widoczny postęp 
w budownictwie mieszkaniowym. Przypomnijmy, że oddano 
w tym czasie do użytku 25,682 mieszkania, z czego ponad 14 tys. 
z uspołecznionego budownictwa wielorodzinnego. O skali uzy­
skanego wówczas przyspieszenia najlepiej może świadczyć fakt, 
że w ostatnim roku, pięciolatki zbudowano o połowę mieszkań 
więcej aniżeli w roku, 1974.

Dalszego postępu dokonaliśmy w latach 1976—1977, które 
to lata charakteryzowały się równocześnie wzrostem powierzch­
ni mieszkań, lepszymi, dostosowanymi do współczesnych po­
trzeb technologiami, zauważalną poprawą w dziedzinie jakości, 
aczkolwiek choćby nasze własne publikacje dowodzą, jak wiele 
jest jeszcze w tej sprawie do zrobienia. Jedno jest wszakże fak­
tem: utrzymujemy się w realizacji planów budownictwa miesz­
kaniowego w ścisłej czołówce krajowej, budujemy znacznie wię- 
cej i lepiej aniżeli stosunkowo jeszcze niedawno. Dość powie­
dzieć, że o ile spółdzielczość mieszkaniowa, która waży w spo­
sób decydujący na zaspokajaniu potrzeb, wykonała zadania 
ubiegłego roku w 98,2 procent, województwo bielskie przekro­
czyło wskaźniki ustalone dyrektywą Centralnego Związku o po­
nad 10 procent.

Poprawa sytuacji mieszkaniowej 
stanowi jeden z najbardziej palą­
cych społecznic problemów. Stąd 

lež, zgodnie z uchwałą VII Zjazdu 
oraz uchwałami IV i V Plenum Komi­
tetu Centralnego, znajduje się ona w 
centrum zainteresowania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. Urzędu Wojcwódz 
kiego, terenowych instancji partyjnych 
oraz organów administracji terenowej 
pierwszego stopnia.

Województwo bielskie istnieje w 
obecnym kształcie administracyjnym od 
dwu i pół lat. Uwzględniając nawet, że 
działania na rzecz przyspieszenia bu­
downictwa mieszkaniowego zapocząt­
kowane zostały w poprzednim pięciole­
ciu, co udokumentowaliśmy na wstępie, 
jest to mimo wszystko okres zbyt szyb­
ki, by mogła nastąpić radykalna popra­
wa sytuacji mieszkaniowej. Nikt jej 
zresztą w tym czasie, a nawet do końca 
bieżącej pięciolatki nie obiecywał.

„Najbardziej pilne potrzeby mieszka­
niowe województwa bielskiego, potrze­
by, które zaspokoić by należało do koń­
ca 1980 roku, szacujemy na około 42 ty­
siące mieszkań. — mówił na wrześnio^ 
wym Plenum KW PZPR z ubiegłego 
roku I sekretarz Komitetu Wojewódz­
kiego Józef BUZIŇSKI — Szacunek 
ten obejmuje tylko potrzeby ludności, 
zatrudnionej w pozarolniczych działach 
produkcji materialnej.

Nie zamierzamy ukrywać, że potrze­
by te w sposób znaczny odbiegają od 
aktualnie istniejących możliwości pro­
dukcyjnych, determinowanych zresztą 
nie tylko możliwościami przerobowymi 
budownictwa ogólnego, ale rów­
nież zasobimi uzbrojonych terenów 
budowlanych, mocami przerobowymi 
przedsiębiorstw inżynierii miejskiej, no 
i przede wszystkim — ustalonymi w 
planie pięcioletnim nakładami na bu­
downictwo mieszkaniowe**.

P- okonanie mieszkaniowych trud­
ności wymaga nie tylko środków, 
zmian _ w proporcjach rozwoju, 

które określamy umownie manewrem 
gospodarczym, ale także — czasu. Tym 
bardziej w naszym województwie, gdzie 
stopień zapóźnienia jest bardzo znacz­
ny i narastał w całym prawie okresie 
lat sześćdziesiątych.

Mimo zatem osiągnięć uzyskanych w 
latach 1971—1975, sytuacja mieszkanio­
wa województwa była pod koniec mi­
jającej pięciolatki znacznie gorsza ani­
żeli wielu innych regionów kraju. Nie 
dramatyzując sytuacji, odwołajmy się 
do faktów podstawowych. Podczas gdv 
ogólnopolski wskaźnik osób przypada­
jących na jedną izbę wynosił 1,21 — 
na Podbeskidziu 1,26. Liczba samodziel­
nych mieszkań była u nas na koniec 
1975 roku o 27 tysięcy niższa aniżeli sa­
modzielnych gospodarstw domowych. 
Ponad 10 tysięcy osób zamieszkiwało w 
hotelach robotniczych lub. w kwate­
rach prywatnych, z czego nieomal jed­
na czwarta przypadała na pracowników 
posiadających rodzinę.

Zły jest standard mieszkań już istnie­
jących. Niezbędnemu minimum, uzna­
wanemu współcześnie jako dopuszczal­
ny, nie odpowiada mniej więcej jedna 
piąta zasobów mieszkaniowych w mia­
stach. Dość powiedzieć, że za pomocą 
centralnego ogrzewania zaopatrywa­
nych jest w ciepło niewiele ponad 40 
procent mieszkań, 39 procent mieszkań 
pozbawionych jest łazienki, 38 procent 
— spłukiwanego ustępu, 23 procent — 
wodociągu.

Można na te same wskaźniki spoj­
rzeć także od innej strony — oto oka­
zuje się mianowicie, że o ile około 82 
procent ludności miejskiej kraju ko­
rzysta już z wodociągu — u nas tylko 
69 procent, o ile wskaźnik ogólnopol­
ski dostępności sieci kanalizacyjnej wy­

KOMENTARZE

Przed Konferencją Wojewódzką PZPR

MIESZKAĆ LEPIEJ

VII plenum WRZZ w Bielsku-Białej 
omówiło zadania organizacji związkowy03 
w realizacji uchwał IX Plenum KC PZri* 
i V Plenum CRZZ oraz ich udział w rea­
lizacji zadań społeczno-gospodarczych 131 
roku Referat prezydium WRZZ 
szony przez przewodniczącego Edwarc 
Pawlusa przypomniał m. in. najwazniejj 
sze pozycje tego planu, z konkretnym 
przykładami korzyści dla mieszkance 
województwa bielskiego. Przytoczone cy 
fry stawiaja dobre prognozy w zaopatrz®^ 
niu ludności, budownictwie mieszkanie^ 
wym, gospodarce komunalnej, a prze“ 
wszystkim w produkcji przemysłowej, 
ra w 1978 roku ma osiągnąć wartość 
117.707 miliardów złotych to jest o 1 • 
mld zł. więcej niż w roku bieżącym. ŁP™' 
wom związanym z przygotowaniem do r 
alizacji zadań planu w 1978, r. była 
święcona większość wystąpień w dysku»! 
Mieczysław Grochowski z Żywieckie] r 
bryki Śrub, mówiąc o udziale załóg w

Już w minionym pięcioleciu zanotowano na terenach wcho- nosi 72, o tyle u nas jedynie 59 procent, 
a odpowiednie dane dla sieci gazowej 
wynoszą 56 (kraj) i 52 procent (woje­
wództwo). We wszystkie podstawowe 
instalacje, które decydują o standar­
dzie zasobów mieszkaniowych, wyposa­
żonych jest tylko 6 miast wojewódz­
twa, co zresztą bynajmniej nie ozna­
cza, że każdy mieszkaniec Andrychowa, 
Cieszyna, Oświęcimia czy pozostałych 
3 miast korzysta z dobrodziejstwa gazu 
czy centralnego ogrzewania

Nadmierny jest stopień już nie tylko 
moralnego, ale technicznego zużycia 
istniejących zasobów mieszkaniowych: 
48 procent spośród nich powstało przed 
rokiem 1944, a więc powinno ulec w 
większości wymianie, a połowę domów 
zbudowanych już po roku 1945 poddać 
się powinno zabiegom modernizacyj­
nym.

Bilans potrzeb byłby dalece niepeł­
ny, gdyby nie wspomnieć, iż w prawie 
jednej trzeciej mieszkań na osobę przy­
pada poniżej 5 metrów kwadratowych, 
zaś około 3 tysięcy rodzin zajmuje po­
mieszczenia w obiektach niemieszkal­
nych, a więc gnieździ się na strychach 
i poddaszach, w suterenach i prymi­
tywnych komórkach.

Uwzględnić również należy fakt, że 
około 105 tysięcy osób, czyli nieomal 
co drugi zatrudniony w miastach woje­
wództwa człowiek dojeżdża do pracy. 
W skali ogólnopolskiej udział dojeżdża­
jących jest znacznie niższy, oscyluje bo­
wiem wokół 27 procent. Oczywiście 
ogromna większość dojeżdżających 
zechce — prędzej czy później — uzys­
kać samodzielne mieszkanie w mieście.

Ustawiać się wreszcie będą w miesz­
kaniowej kolejce młode małżeństwa, 
których ilość — jeśli wierzyć demogra­
fom — wzrośnie do końca bieżącej pię­
ciolatki o około 39 tysięcy.

Ogólnie rzecz biorąc, ocenia 
się potrzeby mieszkaniowe 
województwa tylko w bieżą­
cym pięcioleciu na 42 tysiące, a do 

roku 1990 na 115—125 tysięcy 
osób.

Oczekujące nas zadania są za­
tem ogromne. Droga do zapew­
nienia każdej rodzinie odrębnego 
mieszkania, u której początku się 
dopiero znajdujemy, to droga wy­
boista, usiana wieloma trudnoś­
ciami. Najważniejsze z nich to: 
ogromny deficyt terenów uzbro­
jonych, stabe wyposażenie przed­
siębiorstw komunalnych, zwłaszcza 
inżynieryjnych, znaczne niedobory 
materiałów budowlanych i armatu­
ry, trudności transportowe budow­
nictwa, niedostatek nowoczesnych 
maszyn I narzędzi na placach bu­
dowy ifp.

Długa jest lista niedomagań i 
btaków. Istotne jest wszakże I to, 
że wojewódzkie władze partyjne 
i państwowe doskonale zdają so­
bie z nich sprawę, że — jak na to 
wskazują wyniki ostatnich dwu lat 
— coraz skuteczniej je przezwycię­
żamy i likwidujemy, a jednocześnie 
uruchamiamy nowe rezerwy pro­
dukcyjne.

Najważniejszym bodźcem do 
lepszej pracy jest świadomość le­
go, że poprawa sytuacji mieszka­
niowej stanowi jeden z najważ­
niejszych problemów społecznych 
naszego szybko rozwijającego się 
regionu.

Współgospodarze
współrządzeniu zakładami, poruszył "7 
wydaje się — bardzo istotną sprawę- C37 
dzi mianowicie o to, że zjednoczenia 
późno przysyłają wskaźniki, załogi WW 
nie mają czasu na przedyskutowanie * 
dań.

Na uwagę zasługuje także wystąpi®111’ 
Bogusławy Modejskiej z Zakładów c“ 
micznych ..Oświęcim”,, która P°ruS^éj problem adaptacji społeczno-zawodow 
nowo pozyskanych pracowników. Mów*» 
o tym na przykładzie swojego zakłao • 
uczestniczka dyskusji stwierdziła m. 31, 
że współdziałanie organizacji związków^ 
z dyrekcją nie ogranicza się do 
ności związanych z angażowaniem P 
cewników. Organizacja związkowa cZUra. 
nad całym procesem adaptacji praco w 
ków, a zwłasze-a absolwentów szkół

Rozpoczynają się w zakładach woj. hlęl 
skiego obrady KSR, poświęcone omówi® 
niu planowych zndań na rok 1978. Kon-®^ 
rencje te winny mieć charakter gospodaf 
sklej debaty, gdyż zadania planów nrmsz8 
być realne, co podkreślił zabierający 
w dyskusji zast. kierownika Wydz13 
Ekonomicznego KW PZPR Roman Wor

Z założeń planu społeczno-gospodarcz® 
go woj. bielskiego na rok 1978 warto 
notować jeszcze dwa przykłady. Oto 
budownictwie mieszkaniowym planuj® 
w przyszłym roku osiągnąć 205 tys>4® 
metrów kwadratowych nowych mieszk3 • 
Metry te to 4.270 nowych mieszkań, n 
licząc budownictwa Indywidualnego. P 8 
zakłada także znaczną poprawę w 
dżinie ochrony zdrowia. M. In. przy 
talu w Żywcu zostanie przekazany 
użytku pawilon urazowo-kostny z 60 1 
kami, co w poważnym stopniu ułatwi P28, 
cę szpitali w Bielsku i w Cieszynie. 
nadto zostaną otwarte trzy nowe Pr" 
chodnie lekarskie w Bielsku-Białej.

■Dorobek organizacji związkowej w®!- 
bielskiego jest duży. Związkowcy i3 
współgospodarze terenu pójdą więc na 
Krajową Konferencję Partyjną w poclu 
ciu dobrze spełnionego obowiązku.

Naszym Czytelnikom, 

ludziom pracy woje' 

wództwa bielskiego 

składamy życzenia 

wszelakich powodzeń 
« 

zaivodowych i osobie 

tych, dobrego zdrowia 
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ogniwo władzy

„Rady narodowa wyraiają wolą 
ludu pracującego oraz rozwijają 
jego inicjatywą twórczą I aktyw­
ność w celu pomnażania sH, 
dobrobytu I kultury narodu" (ort. 
44 Konstytucji PRL).

GERARD BAJGER 
przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Wyborczej

dniu 9 grudnia 1977 irrfcu upłynęła VVI kadencja gminnych, miejskich 
i dzielnicowych rad narodowych. 
Są to rady ! opnŁ. podstawowego 

I stanowią w systemie władzy przedstawi­
cielskiej w Polsce zasadnicze ogniu o — 
gniw; władzy ludowej, najbardziej zbli­

żone do obywatele . Działalność rad naro­
dowych ostatniej kadencji była wyjątko­
wa wielu powodów. Warto w tym miej­
scu zwrócić uwagę, że na okres kadencji 
rad naroaowych - ;< pnia p jdstawowego, 
wybranych w dniu 9 grudnia 1973 roku, 
przypadła historyczna reforma struktury 
władz i administracji państwowej, będąca 
dalszym, wyższym etapem deuok-acji so­
cjalistycznej. W wyniku reformy admini­
stracji państwowej z dnia 1 czerwca 2975 
roku nastąpiły wprawdzie zmiany na 
sz«_:eblu wojewódzkim i ,vprowad~one zo­
stały zmiany w podziale terytorialnym 
kraju, ale przecież i te zr liany miały isto- . 
tny wpływ na działalność rad narodowych 
stopnia podstawowego.

Pamiętamy, że w wyniku tej reforma 
zlikwidowany został szczebel powiatowy 
i ponad 18 tysięcy radnych powiatowych 
zasiliło miejskie i gminne rady narodowe. 
Odtąd też około 130 tysięcy (tj. 96 procent) 
radnych działało w radach narodowych 
szczebla podstawowego, l w gminnych i J- 
dach — 100 tysięcy. Są to cyfry bardzo 
wymowne, świadczące lajlepiej o zakre­
sie społecznej działalności tj ch zaangażo­
wanych działaczy społecznych 1 gospodar­
czych.

Radu, właśnie tego szczebla są najbar­
dziej i bezpośrednio związani ze swym 
środowiskiem, znają problemy polityczne, 
społeczne, gospodarcze i dobrze mogli de­
cydować o istotnych sprawach swego oto­
czenia.

Reforma administracji podporządkowała 
około 2850 jednostek administracyjnych 
stopnia podstawowego 49 województwom. 
Nastąpiły również zmiany terytorialne 
oraz zmiany w przynależności do poszcze­
gólnych województw, powstały nowe ma- 
krośrodowiska, a wraz z nimi — potrzeba 
pełnej integracji oraz nowe wspólne zada­
nia do współdziałania.

Dzięki wysokiej świadomości obywatel­
skiej, pełnemu obiektywizmowi w rozwią­
zywaniu spraw małych i wielkich, umie­
jętności godzenia interesów ogólnopań- 
stwowych i obywatelskich — radni w 
sposób jak najbardziej odpowiedzialny

wykonali powierzona im pkzez wyborców . 
zadania. Można powiedzieć, że dzięki te- j 
mu rłŁinie zaangażowaniu wykształcił 
się a utrwalił model radnego gminnego lub 
miejskiego, do którego obywatele zwra­
cali się ż coraz większym zaufaniem ja­
ko do przedstawiciela swojej władzy, sku­
tecznie działającego na rzecz środowiska 
poprzez szerokie korzystanie z interpela­
cji, podejmującego inicjatywy w ramach 
działalności w komisjach radzieckich, na 
sesjach lub też w codziennej sumiennej 
działalności na rzecz samych wyborców. 
Rady narodowe wykorzystywały wszech- 
stronnib swe l "buty i kompetencje 
uchwałodawcze, kontrolne i inne, mające" 
wpływ na wszelkie działania podejmowa­
ne w sferze gospodarki terenowej. Orga­
ny wykonawcze rad narodowych, urzędy 
gminne, miejsko-gminne i miejskie, będą­
ce aparatem socjalistycznym administra­
cji, nie tylko skupiały uwagę na swej tra­
dycyjnej aziałalnoaci administracyjnej, na 
u trzy u niu bezpieczeństwa wewnętrzne­
go, ochronie porządku publicznego, ale 
przede wszystkim świadczyły usługi spo­
łeczne, wywierając ogromny wpływ na 
procesy gospodarcze, przekształcając i dy­
namizując „aszą rzeczywistość społeczną. 
Są to organy władzy ludowej, do których 
o jywatele najczęściej przychodzą ze swo­
imi sprawami. Baaa_.ia opinii publicznych 
wykaiuja że kontakty obywatela z admi­
nistracją rańK.wo” ą odbywają się prawie 
na co dzień. Z badań tych wynika, ze 30 
procent osób dorosłych załatwia w ciągu 
roku co najmnie, jedną spiawę, a u pro­
cent dwie i więcej spraw. Jeśli do tej cy­
fry dodać, że nie zawsze jedną sprawę 
obywatel załatwia w czasie jednorazowego 
pobytu w tym organie, pozwala to na wy­
obrażenie sobie- '''W^mlaj n kontaktów 
Urząd — Obywatel. Obecnie około 90 pro­
cent spraw, które obywatel załatwiał 
dawniej w powiatowych organach admi­
nistracji państwowej, dziś załatwia- na 
szczeblu podstawowym. Szczebel ten 
funkcjonuje coraz lepiej, gdyż posiada co­
raz lepszą kadrę 1 warunki pracy. Obecnie 
już 95 procent pracowników urzędów 
gminnych posiada wykształcenie średnie, 
a 53 procent — ukończone wyższe uczel­
nie. Obywatel w zdecydowanej większo­
ści pozytywnie wypowiada się o pracy 
administracji państwowej. Około 80 pro­
cent ankietowanych uznało stosunek pra­
cowników urzędów do petentów za ży­
czliwy, a 71 procent uznało sposób zała­
twienia sp aw za umiejętny.

Obywatele mają pełne prawo oczekiwać

od administracji państwowej sprawnego, 
etycznego i praworządnego działania, ale 
jednocześnie konsty'ucyjnym obowiązkie... 
każdego obywatela Jest przestrzęganie 
ustawodawstwa naszego państwa i wspo­
maganie administracji państwowej w re­
alizacji jej kompetencji i zadań w intere­
sie ogółu, à zatem także i w interesie ka­
żdego obywatela.

W województwie bielskim, w ostatniej 
kadencji, działały 54 rady narudo ve sto­
pnia podstawowego, które obejme wały 
2619 radnych. Ich działalność była nie­
zmiernie owocna — wystarczy zwrócić 
uwagę, że uczestniczyli oni w 1068 sesjach 
rozpatrzyli 1430 zagadnień problemowy h. 
podjęli 1278 problemowych uchwał, dzia­
łali w 228 stałych komisjach, tóre dbyły 
5935 posiedzeń, przeprowrdzJy 5899 kon­
troli, zgłosiły 7068 wniosków, z których 
zrealizowano 6026 i wydały 1226 opinii. Ra­
dni odbyli 1141 ->otkan z wyborcami, 
przyjęli 1446 wniosków i postulatów, zgło­
sili 204 interpelacje. Już te dane cyfrowe 
świadczą o rozmiarach działalności rad­
nych.

5 grudnia 1977 roką sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej podsumowała aziałalność 
rad narodowych stopnia podstawowego i' 
przeprowadziła ocenę tej działalności. W 
czasie sesji ustalono również liczbę ra­
dnych do rad narodowych stopnia podsta­
wowego VII kadencji na 2470, w tym w 
miastach 430, miasto-gminach 630 i w gmi­
nach 410. Powołano terytorialne i obwodo­
we komisje.

Jak wiadomo, Uchwałą z dnia 29 pa­
ździernika 1977 roku Rada Państwa zarzą­
dziła wybory do rad narodowych stopniu 
podstawowego, wyznaczając datę wybo­
rów na niedzielę, dnia 5 lutego 1978 roku. 
Wybory przebiegać będą w oparciu o 
program Frontu Jedności Narodu, który 
jest wyrazem wspólnej patriotycznej po­
stawy wszystkich świadomych i aktyw­
nych obywateli wobec zasadniczych inte­
resów narodu i państwa ocjalistycznego. 
Wybory stanowić będą Istotny element 
realizacji systemu ludowłanztwa i umo­
cnienia demokracji socjalistycznej. Poli­
tyczną podstawę kampanii wyborczej sta­
nowi dalszy etap realizacji uchwały VII 
Zjazdu PZPR, a także postanowienia 
II Krajowej Konferencji PZPR, która 
sprecyzuje kierunki dla pełnej realizacji 
programu rozwoju społeczno-gospodarcze­
go kraju.

Rada Państwa powołała Państwową Ko­

misję Wyborczą 1 Wojewódzkie Komisje 
Wyborcze. Pierwsza — sprawuje nadzór 
nad ścisłym przestrzeganiem prawa wy­
borczego oraz rozpat e skargi na dzia­
łalność wojewódzkich komisji wyborczych, 
udziela także wytycznych i wyjaśnień te­
rytorialnym i obwodowym komisjom wy­
borczym oraz ogłasza zbiorcze wyniki wy­
borów do rad narodowych stopnia podsta­
wowego w całym kraju. Druga — Woje­
wódzka Komisja sprawuje na swoim te« 
renie nadzór nad przestrzeganiem prawa 
wv >x>rczeg a w szczegó noś j ontroluje 
działa mość terytorialnych komisji wybor­
czych stopnia podstawowi go (miejskie, 
dzielnicowe i gminne) oraj obwodowych 
komisji wyborczych, ozpa'..uje skargi na 
działalność terytorialnych kmnisji wybor­
czymi, sporządza zbioi czę informację o 
wyborach do rad narodowych stopnia pod­
stawowego z terenu województwa.

iKty powołania członkom Wojewódzkiej 
Komisji wręczył w dniu 13 »rudnia 1977 
roku członek KC, I Sekretarz 5W PZPR, 
przewodniczący WRN tcw. Józe: RUZIN- 
SKI. W czasie spotkania omówiono proble­
matykę kampanii .yborcze,. w tym sł 
mym dniu odbyto się też pierwsze robocze 
posiedzenie Wojewódzkiej Kor isjL

Sprawne 1 rzetelne przeprowadzenie 
'■yborćc dc rad narodowych stopni- uou- 

stawowego to sprawa wszys tkich obywa­
teli uprawnionych do głosowania. Udzie 
w akcn wyborczym jest zaszczytnym obc 
wlązkiem i podstawowym praweir, każ_e- 
go obywatela I Dlatego apeluję w imieniu 
wojewódzkiej, terytorialnych i obwodo­
wych komisji aby każdy obywatel wyka- 
zał swą patriotyczną postawę i zaangażo­
wanie aktywnym uczestnictwem w czasie 
kampanii wyborczej i w czasie aktu głc 
sowania na kandydatów FJN. Głównie 
chodzi o to, by kalendarz wyborczy, obej­
mujący teimin; i treść czynność wybor­
czych. łr ł przedmiotem realizacji nie tyk 
ko przez członków komisji wyborczych, 
ale przez każdegr obywatela. Każdy oby­
watel powinien znać swoją komisję wy­
borczą, sprawdzić spis wyborców w mia­
rę możliwości natychmiast po jego wyto 
ztniu do publicznego wglądu (wyłożenie 
nastąpi juz w dniu 1 stycznia 1978 r.) zaś 
W dniu wyborów powinien spełnić swój 
obowiązek głosował a Juk najwcześniej. 
Wszystko to niewątpliwie przyczyni s do 
sprawnego przeprowadzenia aktu głosowa­
nia i ogłoszenia wyników wyborów.

Sądzę, że społeczeństwo województwa 
bielskiego, Jak zawsze i tym razem, w 
każdym czasie i miejscu kampanii wycor 
czej wykaże swą wysoką świadomość oby- 
watelską i patriotyczną postawę.

Mamy Kłopoty z nabyciem części aamiennyci. 
wskutek czego cenny sprzęt stoi często bezczynnie 
We własnym zakresie dorabiamy niektóre elemen- 
Wle ^re wszrstk& da się zrobić ddmásffl spj- 
JÆ61"'. * ** M.iisztwie znaduj? się płu-

iELvTZfck6ł’ k?6re1 na<lają się jedynie do obiół ki gleb 
lekkich, a nie ciężkich, jal. w Cieszyńskiem. Jrze 
Da tak rozdzielić sprzęt, aby n.ógl bj fi wykorzysta-

Oprócz tego trzeba zadbać, aby nawozy były do- 
»pn cały rok a nie tylko w pewnych okresach.
— W gminie są aż trzy spôldzkJ.ùe produkcyjne.
— Tak. j to przodujące, które gospodarują łącz ­

nie na 820 nu g.untôw, a ic i produkcja towarowa 
zamyka się kwotą 126 min złotyc i. ■‘ustawiły one 
412 ton zboża, 290 t żywca wołowego oraz 1853 to­
ny drąbiowego i 556 tys. I mleka. Spółdzielnie te 
mu Przy^a<*’ należy gospodarować po nowe—

— A rolnicy indywidualni?
— Gospodarują na 2220 ha ziemi. Blisko 750 tTOB- ’

podarstw nie prze Kracza 0,5 ht. 100 rolników żyle 
Jedynii z hh n> 12 z ni :n posiada karty specjalis- 
•ycznę. Większość specjalizuje się w produkcji żyw­
ca wieprzowego i mleka. Jest w gminie wysoka 
obsada bydła na 100 ha — 96 sztuk. Plan na i9bu 
■ok wynosi 111 sz,uk na 100 ha. 107 tuczników 

PrZJÍS?i na J 00 ha’ Rocznie sprzedaje się < d kro­
wy 1770 1 mleka. Rolnicy sprzedałi 240 ton zboża, ‘ 
184 t żywca 1 1.790 tys. 1 mleka. I

— Z Jakimi kłopotami boryka się gmina?
— Konieczna Jest budowa nowej . szkoły zbiór- I 

czej. Poczyniono już niezbędne przygotowania.
Z pomocą obiecały przyjść miejscowe spółdzielnie. 
Dalszej rozbudowie musi ulec sieć z prawdziwego 
zdarzenia laň rei handlowych. Konieczna jest 
także modernizacja drogi do szkoły w Simoradzu. I

Rozmawiał: * 1 
PAWEŁ CZUPRYNA

Delegatem dębowieckiej instancji partyjnej na 
konferencję wojewódzką PZPR jest Ottos* 
MOLIN — rolnik indywidualny z Simoradza, 

Od 8 lat radny GRN, w partii od 1963 roku.
I sekretarz POP w Simoradzu, członek KG PZPR. 
Ponadto Jest od kilku lat przewodniczącym Gmin­
nego Koła Producentów Bydła w Dębowcu.

— Gospodarujecie na 18-hektarowym gospodar­
stwie...

—• Tak, wraz z ojcem prowadzę gospodarstwo 
wieloprodukcyjne. Rocznie oddajemy 3,5 tor. zyw- 
ca, 6.206 kg zboża, 5,5 tony ziemniaków, 11 tys. 
mleka i 3,7 tany buraków cukrowych. Ponieważ 
przyszłość indywidualnego _ Inictwa leży w specja­
lizacji, dlatego postanowiliśmy przestawić się ia 
produkcję inł< dego bydia upasoweg > i zboża, 
siadamy 29 sztuk bydła, w tym 7 krów, 11 jałó­
wek, 4 buhajki i 7 cieląt ora: 3 maciory i 5 tucz­
ników. Ponad 2,5 ha gruntów nawozin. oborni­
kiem, resztę nawozami mineralnymi (12o kg NPK 
^ra 1 ha).

— Jakie bolączki trapią was, jako rolnika?

— Staram się zawsze terminowo wykonywać 
wszystkie prace połowę. Od 3 lat Jako pier.zsz, 
w rejonie działania GS Skoczów odstawiałem zbóż; 
do magazynów w Hermanicach. Może dlatego unik­

nąłem kolejek, jakie potem tam miały miejsce. Od­
biór ziarna i ziemniaków trzeb« usprawnij. Dostaw 
nie ..lożna wiązać ścisłymi terminami. Rolnik nie 
może czekać z płodami rolnymi dc określanego 
dnia, aż ktoś je zechce odebrać.

MÓWIĄ DELEGACI

Przyszłość 

w specjalizacji

KRANIKA < 3
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W gmachu Wojewóazkie] niaiioteki Publicznej w Bielsku-Białe) 
otwarta została wystawa popien n swa prac malarskich o Wielką 

1 Małą Nagrodą „Ondraszka" N/z.i Fragment wystawy.

30 Iecie swojej działalności obchodziło Koło Gospodyń Wiejskich 
w D nkowicach. Równccześniu taki .am jubileusz obchodziła jego 
organizatorka I przewodnicząca KGW Jad* Iga Domasik. Z lej 
okazji zorganizowano wystawą, na której zaprezentowano smakołyki 
wyprodukowane przez josposie z Dankowie jak również zgromadzo­
no na ekspozycji pięknie wykonane ręcznie sukienki, obrusy, hatiy 
itp. Podczi_.i uroczystej akedemii wystąpi* zespół działający przy 
KGW (na zajęciu).

Cenną Inicjatywą wigilijną bielskiej re..auracjl „Prezydent" było zor 
ganizi i«ni< wie„za>rzy dla samotnych. Na te pierwszą tego rodzaju 
wigilią przybyło ponad 6u osób, zresztą nie tylko samotnych, lecz 
także sporo małżeństw oraz goicie hotelowi, krajowi I zagraniczni. 
Jedenaście tradycyjnych potraw przyjemny nast.ój oraz na „deser" 
wystąp żywieckiego chóru „Lufnia" — 10 wczystko co potwierdza 
słuszność Inicjatywy WSS godnej w przyszłości kentynuowania I no- 
{lodowania w Innych, zwłaszcza turystycznych miejscowościach na­
szego województwa

Wprawdzie aura podczas świątecznego wypoczynku nie była ła­
skawa dla narciaizy, ale w górach można było spotkać amatorów 
białego szar»hstwa.

Zdjęcia: Bogdan Ziarko i Henryk Urbańczyk

STYCZEŃ - 78
Zlokalizowane w Kętach — Zakłady Metali Lekkich to naj­

większe w Polsce i jedno z największych w krajach RWPG 
przedsiębiorstwo produkujące :ały wachlarz wyrobów z alu­
minium oraz stopów Odlewniczych — rur, prętów, drutów, 

ks_tałtownikóv, „ także folii dla celów technicznych 1 opakowań 
artykułów sjxizywczych.

St le rosnące potrzeby na wyroby aluminiowe spowodowały pra­
widłowe ukształtowanie dzisiejszego oblicza zakładu. Dziś jest to 
zakład dysponujący nowoczesnymi maszynami i urządzeniami, w 
którym, stosowane są najnowsze technologie wytwarzania.

Największy i apnal zakladu to ludzi dysponujący coraz większą 
wiedzą i wysokimi kwalifikacjami, jfiarnuś-ią i zaangażowaniem. 
Rok 1976 będzie rokie.a juoileuszu 25-lecia fabryki.
r— Jakie są przeszkody i trudności w uzyskiwaniu lepszych efek­

tów produk jnych? — pytamy sekretarza organizacji partyjnej 
Stanisława Palecznego.

— W ostatnich .atach w zakła­
dkę nastąpiło wiele korzystnych 
zmian mających bezpośredni 
wpływ na efektywność got poda­
rowania Wzrost kw< lifikacji za­
łogi, unowocześnienie i powięk­
szenie parku maszyr oweg o
wdrożenie nowycn technologii 
spowodowały wzrost rozmiarów 
produkcji, wzbogacenie asorty 
mentu i poprawę jakości produ 
kowanych wyrobów.

Nowe technologie wymagają 
jeunak ,’osowama sui<ra ców 1 
„lat iriałów o wysokich parame­
trach jakościowych rok„ bie­
żącym zakład w Kętach miał du­
ża < rudnośc. w „zyskaniu nie­
zbędnych ilości dobrych jako- 

’vo materiałów. Był ii pa­
pier, farby I .a kiery, a także 
niektóre materiały pomocnicze. 
Tuśma aluminiowi z Huty Alu­
minium w Koninie o,az papier 
dostarczany przez zakłady pa­

pi' rnlcze „Skolwin' w Sz :zeci 
nie nie gwarantują uzyskania 
dobrej jakości wyrobów.

Przy nowoczesnym parku ma- 
szynowym niezbędna jest mimo 
w izystko gruntowna moderniza­
cja części przestarzałych, mało 
wydi jnych masiyn 1 u -ządzeń 
w wydziałach odlewni 1 prasow- 
ni-ciągarni. Bardzo uciążliwe są 
dla za..ładu ograniczenia w do­
stawach energii elektrycznej i 
gk’u. powodująca poważne za­
kłócenia w rytmiczności produk­
cji i przynoszące znaczne straty.

— Ż czym Fukłaa przyjdzie n 
II Krajową Konferencję Partyj­
ną?

— Dobre wykonanie lOgorocz- 
nych zadań produkcyjnych Sta­
nowic będzie najlepszy wkład 
zakładów Metali Lekkich, z ja­
kimi wystąpią one przeo n Kra­
jową Konferencją Partyjną. Mi­

mo pewnych przeszkód'i trudno­
ści zadania tegorocznego planu 
zostaną w pełni wykonane. To­
cząca się obecnie w zakładzie 
dyskusju nad projektem planu 
na ron 1978 wykazuje żc jest On 
mobilizujący i w pełni r alny- 
Rozważa się możliwości podjęcia 
dodatkowej produkcji stopów i 
folii aluminiowej wai tośct około 
30 min zł. Podejmujemy rów­
nież zadania ■ uruchomienia no­
wych pras na 3 miesiące przed 
terminem oraz wyprodukowanie 
1200 ton wyroi ów wyciskanych.

— Zmiany i pozytywne zjawi­
ska Po IX Plenum KC PZPR...

— Wzrost efektywności gospo­
darowania, poprawa jakość, prą­
cy, dalszy rozwój produkcji ryn­
kowej to podstawowe kierunki 
naszych działań wyznaczonych 
uchwałami IX t-ienum KC. Pro­
blematyka ta była głównym nur­
tem partyjnej kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej w zakła­

dzie. Podięte programy działa­
nia, .'głoązone wnioski i propo­
zycje swiad -zą o dużym zaanga­
żowaniu i ęł"bokim poczuciu o< 
pow. dział ności członków nartii 
i całego aktywu społeczno-go­
spodarcze 'o. Wysiłek całej _ało- 
gi, organizacji pa. .yjnej i kie- 
rcwnictwa zak'adu skierowano 
ua uzyskanie jak najlepszy cl 
efektów produkcyjnych. Zakła­
damy rowmet prawie 3 -kretne 
przekroczenie zakładanych pier­
wotnie w planie zadań eksporto­
wych.

Jestem przekonany, że ambit­
na załóg« Zakładów Metali Lek­
kich w Ketach pożegna bieżący 
rok z poczuciem dobrze spełnio­
nego obowiązku i z dużym zapa­
łem pizystani do wykonania za­
dań w przyszłym jubileuszowym 
roku.

• W ostatnich dniach odby­
wały się szkolenia idecwo-peda 
gogiczne nauczycieli i wycho­
wawców. Szkoleni? trkie odby­
ło się w Zespole Szkół Zawodo­
wych Nr 1 (Technikum Włó­
kiennicze) w Bielsku Białej. 
Głównym tematem obrad był 
„Dorobek oświaty, kultury 1 
nauicl w ZSRR”. Później odby­
ły się zajęcia praktyczne z za­
stępem harcerzy.

Ostatnim elementem konfe­
rencji byiO uroczyste pożegna­
nie długoletnich „raco wników 
szKoły — H leny II ■,tlak I Bro­
nisławy Partyki, któie prze 
chodzą ra zasłużoną emerytu ■ 
rę, po przepracowaniu ponad 
30 lat w tejże szkole.
• Staraniem Woj, wódzkłego 

Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu i Wojewódzkiego Ośrodka 
Kształcenia Ideologiczt egu od­
było się ostatnio w KW PZPR 
seminarium poświęcone proble- 
n.atyce wyborów do rad naro­
dowych szczebla podstawowe- 

CZWARTKU
CZWaRTKU

go. któr: odbędą się 5 lutego 
1978 r. Uczestniczący w semi­
narium lektorzy i aktywiści 
FJN omówili i przedyskutowali 
kalendarz wyborczy raz wiele 
problemów związanych z pro­
gramem wyborczym. (Szj
• 22 grudnia odbyło się uro­

czyste, poszerzone posiedzenie 
Prezyd.um Zarządu . Wojewódz­
kiego 1 KKS. r jświęcone ono 
było podsumowaniu działalności 
Zaiządu Wojewódzkiego w roku 
19'.7 i wytyczeniu kierunków 
działania na rok przyszły. Pod­
kreślono osiągnięcia organizacji 
która pod względem ilości człon­
ków wysunęła się na drugie 
miejsce w Kraju.

Z; działalność na rzecz Towa­
rzystwa wręczono odznaki Za­

służonego Działacza TKKS se­
kretarzowi KW PZPR Stanisła­
wowi Szczepanikowi i sekreta­
rzowi KM PZPR Stanisławowi 
Eednarzowi. natomias,' znany 
działacz Leopold Franek wyróż­
niony zost-*' odznaką „Zasłużo­
nemu dla Województwa Biel­
skiego”.

• W Cieszvnie oduyły się 1 
Rejonowe Eliminacje Ogólno­
polskiego Ml adziezowe gc Prze­
glądu Piosenki. W 1 mprezie 
wzięło udział 5 grup muzy cz- 
nycb- 3 grupy studentów Filii 
UŠ w Cieszynie, zespół „BCL- 
810” Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Cieszynianka” oraz zespól 
„Apollos” działający przy Stad­
ninie Koni w Pruchnej. Pierw­
sze miejsce zdobył Piotr Stan- 
dełło z zespołem gitai klasycz­
nych, drugie Wieńczy ;i\w Sta­
siak, u trzecie Hi-bert Swoboda 
z zespołem „BCL 810”. Do elimi­
nacji wojewódzkich zakwalifi­
kowano pierwszych trzech wy­
różnionych.

RAJD RFPORTERÓW
Czy w szpitalach

jest biało?

na służba zwija się Jak w ukro- 
pie.

Dlaczego tak nę dzieje? Dla­
czego tak musi być? Bieliznę 
pościelową, piżamy i służbowi 
odzież personelu szpitalnego- 
pierze się w mak ńklej przy­
szpitalnej pralni. Zlokalizowano 
ją w małym i niefunkcjonalnym 
pomieszczeniu nawnej, przedwo­
jennej masarni. Mikroskopijne 
rozmiary suszarń, stwarzają ko­
nieczność suszenia ua przykład 
dziecinnych pieli s ’.ék na kalo­
ryferach CKidzJałó r ginekolo­
gicznego i noworodków Kłania 
się więc nisko najskromniej 
pi jmowuia higiena a o »zpital- 
nej „stei ylmusci” mówić nie wy- 
pada.

Wydaj, idę, *e moins -y 
•tworjyj w Bielska jedną pral­
nię obsługującą wyłącznie e- 
mekty . n talne i lecznictwo 
otwarte. Jeśli ck-.emy, by wnę­
trze osp isia było białe jak 
śnieg, by „eri»o„el lekarski, pie­
lęgniarki l sami chorzy 1MU 
czystością, propozycję tę nale 
kałoby roawałyć poważnie.

Półtorej tony

bielizny na dzień!

Pi nad 1200 kg pościeli i 
umorów p'erze «ię dzien­
nie w przestarzałej pralni 
Szpitala Śląskiego w Cie­

szynie. Znajduje się oma w sta­

rym budynku z 1900 roku i była 
przystosowana io obsługi tylko 
V3 tego czyin obeer ie dysponu­
je szpital. Mim- jej moderniza­
cji w 1976 roku ! zakupieniu no­
woczesnej pralki, Techniczna 
Inspekcja Pracy oceniła tę pla­
cówkę jako mocno pi zestarza­
ła. która nie jest w stanie spros- 
łać wymagtaiiom szpitalnym w 
tym zakresie. A trzeba wiedzieć, 
że pralnia obsłufcuje również 
wszystkie przÿchodnie rejonowe 
w mieście. Dodając do tego 
jeszcze szczupły personel pralni, 
mamy pełny obraz kłopotów z 
jakimi boryka się administra­
cja cieszyńj kiego ZOZ-u.

Ró ynież pralnia w Szpitalu 
Chorób Płucnych jest przecią­
żona, gay.’ pierze tam się dzien­
nie do 400 kg bielizny i poś­
cieli.

Prowadzone tzw. wc.ępne 
pranie w niektóiych oddziałach 
odbywa się także c prymityw­
nych warunkach. Dlatego j'idy- 
ru'rn rozwiązaniem jest budowa 
dużej pralni, nowocześnie wy­
posażone i w pełni zautomaty 
zowanej. A taky ma otrzymać 
cieszyński szpital po plariowa- 
nej w najbliższych latacn roz­
budowie.

— PoKiadanie włamej pralni 
— powiedział nam zastępca dy­
rektora d/s ekonomiczny™ ZO7 
Jacek Daszkiewicz — pozwoli 
n i podniebienie, czystości w pod­
ległych nam placówkach, a 
szczególnie w '-pitalaeh. Jedy­
nie ubiory lekarzy I personelu 
pomocniczego inog^ być prane 
rdzieś w c snti ali.e] pralni, gdzie 
uędą mevhan'cznie czyszczone i 
prasowane.

W rajaziu uczestniczyli:
PAWEŁ CZUPRYNA 

PIOTR WYSuCKI

.4 KRONIKA

Zlecznictem, głównie szpi­
talnym, kojarzy ię zaz- 
wyc .< j stei ylne niemal 
czystość. W praktyce sy 

tuacja jednak nie przedita ri* 
się wcale tak... białe Szpital 
BJDier 1 w Bielsku-Białej nie 
stanowi żadnego wyjątku. Nie 
jest w nim »'.11 czyściej, J 
brudniej niz w Innych szpita­
lach.

Lekarskie fartucny aą, 
owszem, białe, ale •»arie t do­
kładnego p. asowa -ila, wyma- 
giowanu je, co widać na pier­
wszy rzut oka. Nu wlękizoi-4 
oddziałów zmiana pościeli po­
winna od by w- ć się w zasadzie 
raz w tygodniu. W zpatalr nu­
mer. 1 taki pro,'ram realizUjj 
się z trudnojcią i bieliznę poś­
cielową ~jy mienia ją co osiem 
czajeni dziewięć dni. Z łącznie 
g* r sza »ytuac ja ’ ~y tępuli m 
>ddziaiac.i .ie-roloęii i chorób 

■kurnych, jdzie utrzymać czys­
tość jest bardzo trudne.

Lupie) ma się za to sprawa s 
zaopati zeniem iiorych v szpi­
talne piżamy. Ich Ilość w zasa­
dzie wy itarcza, by zmienić je 
uUyehmiast « -uzle sabrudae- 
nia. Chorzy nie rhouzą więc 
brudni czy zaniedbani, choć 
„przelotowość” pacjentów w 
szpitalu jest spora. Inua rzecz, 
i< aby było tak dobrze szpital­
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• Mieszkańcy Suchej Besl Idz- 
klej 1 okolicy od wielu lat doma-

SESJA WRN
29 grudnia odbyła się se­

sja Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Bielsku-Białej. W 
porządku obrad znajdowało 
się między innymi uchwale- 
nię planu społeczno-gospo­
darczego rozwoju i budżetu 
województwa na rok 1978. 
Jednocześnie uchwalono rów­
nież plan pracy Wojewódz­
kiej Rady Narodowej i jej 
organów w roku przyszłym.

(pw)

mleć pretensji o »labo oświetlone 
boczne ulice, ale przynajmniej ry­
nek winien być jasny, jak przy­
stało na centrum turystycznego 
miasta. • • •
• W Filii Uniwersytetu Śląskie­

go w Cieszynie utworzone zostało 
obok istniejącego już Koła peda­
gogów Pracy Kulturalno-Oświato­
wej. Koło Naukowe Młodych Po­
pularyzatorów Wiedzy. Jego zało­
życielem jest asystent mgr T. Ka­
nia. Koło działa w dwóch sekcjach 
prelegenckiej i badawczej. Jednym 
z jego podstawowych zadań jest 
wprowadzanie studentów w rolę 
prelegentów, organizujących spot­
kania w różnych środowiskach 
społecznych. Ta część pracy Koła 
zespolona jest ściśle z działalnoś­
cią Towarzystwa Wiedzy Pow­
szechnej.

SKAWCE, 26 grudnia
Na rozjeźdzle w obrębie stacji kolejowej Skawce wykoleił się elektro­

wóz pociągu pospiesznego Zakopane — Warszawa. Uszkodzeniu uległy 
trzy sąsiednie tory kolejowe, a przerwa w ruchu trwała ok. S godzin. 
Ofiar w ludziach nie było. (tap)

gają gię wprowadzenia przez PKS 
stałej komunikacji autobusowej na 
trasie Lachowice—Sucha—Maków i 
z powrotem. Brak takiej komuni­
kacji odczuwa przede wszystkim 
młodzież dojeżdżająca do trzech 
dużych zespołów szkół. Zwłaszcza 
w godzinach popołudniowych na 
suskich przystankach PKS rozgry­
wają się wręcz dantejskie sceny, 
gdyż autobusy dalekobieżne nie są 
w stanie pomieścić wszystkich 
młodych pasażerów. 8 bm. godz. 
15.50 na przystanku PKS obok 
sklepu meblowego na autobus w 
kierunku Lachowic czekało ponad 
60 uczniów suskich szkół.♦ * ♦
• W Goleszowie 50-lecle działal­

ności obchodziła orkiestra dęta 
miejscowej Cementowni, założona 
z inicjatywy działaczy zrzeszonych 
w Robotniczym Stowarzyszeniu 
Kulturalno-Oświatowym ..Siła”.

Jej zasługą jest też popularyza­
cja cieszyńskiej muzyki ludowej 
ujętej w rozmaite uwertury, fan­
tazje 1 wiązanki, opracowywane 
przeważnie dla potrzeb zespołu 
przez znanego, zmarłego przed kil­
ku laty, folklorystę — Pawła Pu- stówkę.

Jubileusz orkiestry stał się oka­
zją do wręczenia najbardziej za­
służonym jej członkom wielu od­
znaczeń i wyróżnień, m. In. przy­
znanych im przez polski Związek 
Chórów i Orkiestr w Warszawie.

Pilch należy do eona najmłod­
szych radnych jasienickiej GRN.

_Co uważa pan za najwięk­
sze osią„nięcie GRN w minionej 
kadencji?

— W ostatnich trzech latach 
zdobyliśmy w konkursie „Gmi­
na — mistrz gospodarności” ko­
lejno — drugie miejsce, pierw­
sze i trzecie mie1i.ee w woj. 
bielskim. To najlepiej świadczy 
o gminie, jej mieszkańcach, i ra­
dzie narodowej, która sami wy­
brali. Nagrody, które otrzyma­
liśmy za te sukcesy, zostały 
przeznaczone na społeczno-gos­
podarczy rozwój gminy. M. in. 
za otrzymane nagrody pieniężne 
wyasfaltowaliśmy 20 kilometrów 
dróg, wybudowaliśmy 5 wiat na 
przystankach autobusowych, po­
mogliśmy spółkom wonnym w 
dalszej rozbudowie sieci wodo­
ciągowej, co ma spore znacze­
nie w rozwoju rolnictwa. Chci ‘l 
bym się przy okazji pochwalić, 
gdyż jestem również przewodni­
czącym takiej spółki wodnej na 
terenie sołectw E :ry i Swięto- 
szówka oraz częściowo Grodziec. 
Jako radny postawiłem sobie za 
cel realizację wysuniętego przez 
mieszkańców wymienionych so­
łectw postulatu wyborczego. Po­
stulat dotyczył doprowadzenia 
sieci wodociągowej do tych wsi. 
Udało się ^mieszkańcy mają już 
wodę w zagrodach.

— Jak układa się współpraca 
a administracją?

ŻYWIEC. 26 jrudnla
Ok godziny 23.30 zatrzymany tu został przez pal roi MO samochód do­

stawczy Żuk — nr rej. fcx 1092. W czasie kontroli ilokumentów kierow­
ca pojazdu i pasażer podjęli próbę ucieczki. W wyniku akcji pościgowej 
ujęto Henryka T. z Żywca, s*wicrdzając, że prowadzony przez niego sa­
mochód został skradziony z garażu Znzlsława B. przy pomocy podrobio­
nych kluczy Pojazd natychmiast zwrócono właścicielowi — a złodzieja 
zatrzymano do dyspozycj. prokuratora.

• Zarząd Miejski ZSMP w 
Cieszynie na I Rejonowj Prze­
gląd Polskiej Piosenki Młodzie­
żowej, który odbył się w miej­
scowym Klubie „Włókniarz".

<_ Dyrekcja i Komitet Rodzi­
cielski Szkoły Podstawowej nr 
5 w Ustroniu — Lipowcu na 
uroczystość zakończenia kon­
kursu pn. ,.Szkoła bezpiecznym 
miejscem dla dzieci". Triumfa­
torem W skali krajowej w tym 
konkursie została właśnie szko­
ła z Lipowca.
• Automobilklub Cieszyński 

sportu
_ odbędzie 

7 i 8 stycznia 
hotelu „Pod Je­

na zakończenie sezonu 
motocyklowego, które 
się w dniach 
1978, w-salach 
leniem”.

Wojewódzka S póldslelnla Spo­
żywców „Społem" w Bielsku 
wvkouaó do dnia 22 „rudnia 
wszystkie „aoania sprzedaży pro­
dukcji i usług oraz sprzedaży 
w ogóle. Dv końca bieżącego ro­
ku WSS wykona dodatkowe za­
dania (w tym jest uruchomienie 
dodatkowych ilości towarów 
rynkowych) wartości 14» min 
złotych. Na uznanie zasługuje 
wykonanie z nadwyżką planu 
u ług iv województwie bielskim.

W dniu 27 grudnia swe zada­
nia pianowe wykonała Wytwór­
nia Silników Wysokoprężnych 
w Andrychowie. Uzyskano po- 
nuciplauowe nadwyżki eksportu 
ogółem oraz wyprodukowano 
dodatkowe ilości silników do 
autobusów „Sanok” oraz kom­
bajnów „Bizon”. Uzyskano wy­
konanie planu sprzedaży ponad 
2,6 mld złotych, co oznacza 
wzrost w stosunku do roku 
ubiegłego o ponad 10 proc. 
Warto zaznaczyć, że plan WSW 
nie był w ciągu roku korygo­
wany. Jeżeli już jesteśmy przy 
eksporcie należy podkreślić, że 
o przedterminowym wykonaniu 
żądań z tego zak> esu zameldo­
wały już wcześniej ZPW „We­
ga" w Bielsku oraz Zakład Ma­
szyn Elektrycznych i Motore­
duktorów „Tn.lukta”. Były to 
zaaania eksportowe do Związku 
Radzieckiego zrealizowane wcze­
śniej z okaz’. rocznicy Re­
wolucji Paździerz ikowej. Na 
miesiąc przed terminem zreali­
zowała roczne zadania eksporto­
we także Bielska Fabryka Ar­
matur „Bcfa”.

O wykonaniu planu robót bu­
dowlano-montażowych zameldo­
wał» też dyrekcja powstające] 
Elektrowni Wodnej w Porąbce, 
m i pod górą Żar. Jak wiado­
mo będzie to elektrownia szczy- 
towo-pompowa a jej budowa 
w swej skali wielkości jest uni­
kalną w Europie. Na szczycie 
góry mieści się ogromny zbior­
nik wodny a w jej wnętrzu 
turbiny elektrowni. Woda (Wy­
puszczana w godzinach szczytu 
ze zbiornika górnego poruszać 
będzie turbiny elektrowni, któ­

re w godzinach nocnych, gdy są 
nądwyżki energii, tłoczyć będą 
wodę z powrotem do zbiornik* 
górnego. W roku bieżącym plan 
robót wartości 605 min złotych 
wykonano do dnia 20 grudni* 
i przewiduje się nawet wykona­
nie prac dodatkowych 11 min 
złotych.

Do połowy grućUa o wyko­
nani planu zameldowała Dyrek­
cja Rejonowa Kolei Państwo­
wych w Bielsku-Białej. Zadani* 
wykonano zarówno w przewozi* 
pasażerów jak i ładunków z na­
dania własnego. Przewiduje się, 
że do końca br. przewiezionych 
zostanie dodatkowo, czyli ponad 
plan 5,5 min pasażerów orat 
0,5 min ton masy towarowej. 
O przedterminowym wykonaniu 
planu zameldowały również in­
ne przedsiębiorstwa transporto­
we, jak np. Oddział PKS w 
Żywcu, Rejon Bielski Przedsię­
biorstwa Spedycji Kra jowej c zy 
też Bielski Oddział Przedsię­
biorstwa Transportowo-Sprzęto- 
wego Bu ’ wnictwa „Transbud".

Z początkiem grudnia o peł­
nym wykonaniu planu sprzeda­
ży wyrobów własnej produkcji 
oraz usług zameldowała Woje­
wódzka Usługowa Spółdzielni* 
Pracy, która do końca roku, 
łącznie z zadaniami przekracza­
jącymi plan uzyska wartość 
sprzedaży w »lelKości prawię 
0,5 mld złotych.

Swój roczny plan «artjścl 
717 min złotych wykonały także 
Żywieckie Zakłady Futrzarskie. 
Do końca br. roku załoga tego 
duorze pracującego zakładu da 
dodatkową produkcję na rynek 
i eksport wartości około 47 nln 
złotych co oznacza dodatkowe 
ilości m.in. atrakcyjnych ko­
żuszków welurowych i barwio­
nych damskich futer. O wyko­
naniu planu sprzedaży na m-c 
przed zakończeniem roku za­
meldowała również Spółdzielnia 
Pracy Rękodzieła Ludowego i 
Artystycznego „Makowianka”.

Tego rodzaju meldunki złoży­
ło już ponad 80 przedsięblor.rjt 
z terenu województwa bielskie­
go.

gazową w mieście, oddać do 
użytku, a przedtem zaadaptować 
do tych celów, żłobek przy uli­
cy Sportowej. W trakcie budo­
wy pozostaje przedszkole przy 
ulicy Mickiewicza. Wypada wy­
mienić również boisko sportowe 
W Mlędzyświeciu, kontynuowa­
ną obecnie budowę Domu Stra­
żaka w Pierśćcu i przysparza­
jącego nam wiele kłopotów — 
basenu krytego w Skoczowie.

Co uważa pan za najważ­
niejsze osiągnięcie w działalności 
Komisji Oświaty, Wychowania 
i Kultury, ktć.ej dotychczas był 
pan przewodniczącym?

— Za najważniejszy sukces 
uważam — pozwoli pani, że uży­
ję tego określenia — „wciśnij 
cie" do planu rozbudowy szkoły 
gminnej w Skoczowie. To był* 
sprawa, która nie tylko nam 
spędzała sen z powiek. Obecnie 
mamy wreszcie z .pewnienij, że 
w przyszłym roku przystąpi się 
do tych robót. Sporo zdrowia 
i nerwów kosztowała nas rów­
nież sprawa budującego się 
przedszkola przy ulicy Mickie­
wicza. Obiekt powstawał — ak­
tualnie zakończono stan surowy 
— w systemie gospodarczym. 
Ważnym zadaniem ula nowych 
radnych będzie przypilnowanie 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej, by wywiązało się 
z terminów. Sprawa, którą nie 
bez pewnych kłopotów udało 
nam się przeprowadzić, to powo­
łanie Miejsko-Gminnego Cen­
trum Kultury. Po wielu dysku­
sjach, kilku wyjazdach do 
Innych tego typu placówek po 
wzorce, na kwietniowej sesji 
MRN zapadła uchwała. Centrum 
pracuje od 1 września. Działa 
dobrze, choć ze zrozumiałych 
względów jeszcze nie pełną pa­
rą. Jego najmiększym dotych­
czasowym osiągnięciem jest za­
adaptowanie do celów widowi­
skowych świetlicy Snółd’’elni

JADWIGA LACH-ROSOCHOWA

• Bielska WSS dysponuje dzie­
sięcioma własnymi klubami dla 
dorosłych 1 dla dzieci oraz tak* 
samą Ilością klubów 1 świetlic pro- 
wac- onych wspólnie z Innymi In­
stytucjami. Działa w nich 31 zespo­
łów zainteresowań plastycznych, 
recytatorskich, fotograficznych 1 
sportowych, a wśród nich na wy­
różnienie zasługują 2.1 amatorskie 
zespoły artystyczne. Należą do nich 
znane 1 cenione w kraju 1 za gra­
nicą: Zespól Pleśni 1 Tańca Zie­
mi Cieszyńskiej „Beskidy” z 
2ywca oraz „Wiollnkl” z Cieszyna. 
W klubach l świetlicach WSS or­
ganizuje się w ciągu roku ISO wy­
stępów artystycznych, 180 Imprez 
okolicznościowych 1 200 odczytów.• • •
• Oddział WSS w Bielsku-Białej 

zorganizował wśród lokali gastro­
nomicznych konkurs na nowe, 
atrakcyjne potrawy. Najwięcej 
punktów zdobyli szefowie kuchni 
restauracji „Prezydent”.• • •
• Informo’ allśn." niedawno o 

„cudzie” na żywieckim rynku czy­
li o nowym oświetleniu lampami 
sodowym Niestety „cud” okazał 
si„ krótkotrwały bowiem po kilku 
dn;„ch większość nowych lami 
przestała świecić 1 rynek po stare­
mu tonie w ciemnościach, podob­
nie luk całe miasto, które po ..mro­
ku należy chyba do najciemniel- 
szych w województwie. Można nie

Eugeniusz Lach — mistrz re­
montów i I sekretarz POP 
i w skoczowskim „Pledanie”, 
radny, dotychczasowy przewod­
niczący Komisji Oświaty, Wy­

chowania i Kultury.
— Okres mijającej kadencji, 

obejmujący lat» 1973 — 1977, na­
leży z naszej pozycji, a zatem 
działalności radnych, ocenić po 
prostu pozytywnie — mówi — 
Z wysuwanych w . poprzednich 
wyborach postulatów udało nam 
się zrealizować trzy. No, może 
nie w pełni, ale zaawansowanie 
poszczególnych robót wskazuję 
na szybką możliwość ich zakoń­
czenia. Po pierwsze więc, w ro- 
—u 1974 wykonano oświetlenie 
osiedla wsi Pogórze, po wtóre_
wybudowano mosty, przez któ­
re już w najbliższej przyszłości 
przebiegać „ędzie droga łącząca 
Pogórze i Kowale, ponadto zrea­
lizowano w ramach „Banku 
440” pierwszy etap budowy par­
ku rekreacyjnego na Gómyi.i 
Borze. Ni. udało się natomiast 
dotrzymać słowa w sprawie bu­
dowy Domu P. ?dpogrzebowc”o 
w Skoczowie. Wiem, że były ja­
kieś poważne klopoty z jego 
lokalizacja. Obecnie jest ona za­
twierdzona. Jest również doku­
mentacja, są zabezpieczone środ­
ki. Nic nie stoi na przeszkodzie, 
żeby budowę rozpocząć w roku 
przyszłym. Wykonawcą będzie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej. 
Oczywiście, to nawet połowa za­
dań, które rćanęły przed radny­
mi minionej kadencji. Nie bez 
ich pomocy wybudowano w 
Bładnicach przystanek PKP, pa­
wilon handlowy w Skoczowie 
i Ochabach, Klub Rolnika w 
Harbutowicach, Dom Ludowy w 
Wiślicy i Ośrod( k Zdrowia w 
Pierśćcu. W okresie tym nie bez 
poważnego udziału społeczeń­
stwa udało się ponadto wybu­
dować 1 zmodernizować wiele 
dróg, wybudować pawilon spor 
łowy „Beskid”, wykonać sieć 

ŻYWIEC, 21 grudnia
Na targowisku miejskim znaleziono zwłoki Józę.a (31) « Żywca. 

Przypuszcza się, te przyczyną zgonu było nadużycie alkoholu.
BIELSKO-BIAŁA, 21 grudnia

W pojemniku na śmieci przy ul. Michałowicza znaleziono zwłoki nc 
woro< a płci męskiej, owinięte w gazetę. W obdukcji zwłok stwier­
dzono że jest to 7-«-ml~'ęezny płód porzucony przez wyrodną matkę 
natychmiast po rozwiązaniu. Intensywne .śledztwo w tej sprawie prowa­
dzi Prokuratura Rejonowa w Bielsku-Białej.

SUCHA, 23 grudnia
Prokurator Rejonowy w Suchej Beskidzkiej wydał nakaz aresztowania 

Michała J. z Rabki, który podejrzany Jest o to, że jako leśniczy Lasów 
Państwowych w Rabce wystawił Stanisławowi Ł. fikcyjny kwit dosta­
wy 1 przewozu 230 sztuk choinek.

BIELSKO-BIAŁA, 23 grudnia
Samochód Jelcz, prowadzony przez «ndrzeja W., potrącił przy ul. Mi­

chałowicza Ignacego F. 174). który doznał ciężkich obrażeń 1 zmarł w 
drodze dc szpitala. Przyczyną tragicznego wypadku było nagłe wtarg­
nięcie pieszego na jezdnię.

SKOCZÓW, 25 grudnia .
W prywatnym zakładzie fotograficznym przy ul Kościelnej znalezlo- J 

no zwłoki jego właścicielki. Reginy S. (75). Przyczyną tragicznej śmierci 
byl upadek ze stromych schodów, który spowodował wylew krwawy 
do mózgu.

— Ja osobiście jako i rzewod 
niczący kon.isj. pilnej n. mia­
łem wypadku, by Urząd Gmi­
ny nie zrealizował przedstawio­
nego do załatwienia wniosku. 
Np aby podnieść produkcję to­
warowi , Komisja postawiła 
wniosek, żeby na g podarstwa 
o powierzchni powyżej 2 hekta­
rów nałożyć zadania produkcji 
towarowej »arfości 13 tysięcy 
złotych z 1 hektai„ użytków rol­
nych. Ten wniosek Urząd wziął 
pod uwagę i m. in. dzięki temu 
gmina wykonała, a nawet znacz­
nie przekroczyła, skup produk­
tów rolnych, szczególnie zbóż. 
W tym roku właśnie nasza gmi­
na jako pierwsza w wojewódz­
twie złożyła meldunek o wyko­
naniu zadań skupu.

— Co pozostało do załatwienia 
w gminie Jasienica?

— Jeszcze bardzo dużo. Aby 
gmina mogła utrzymać obecny 
poziom, trzeba w dalszym ciągu 
remontować drogi i rozbudowy­
wać sieć wodociągową. Musimy 
koniecznie komasewać grunty i 
tworzyć gospodarstwa specjali­
styczne. Sprawą dużej wagi jest 
też budowa sieci przedszkoli i 
rozbudowa zbiorczej szkoły 
gminnej oraz podległych placó­
wek. Jasienica nie ma wiejskie­
go domu kultury, a tak duża 
gmina nie może się obejść bez 
tej placówki. Wieszczęta, Roz- 
tropice 1 zresztą również inne 
wsie nie mają odpowiedniej sie­
ci placówek handlowych. GS z 
Jasienicy obiecuie poprawę sy­
tuacji. Oby tylko dotrzymała 
słowa.

— Jak często spotyka się pan 
z wyborcami?

— Codziennie. Cl. którzy mają 
jakaś sprawę, wiedza gdzie mnie 
szukać — po prostu w moim 
domu.

Adolf Pilch, radny GRN w 
Jasienicy, uczestnicząc w 
konkursie „Mole doświad­
czenia z prasy w ladzie”, 
ogłoszonym przez redakcję dwu­

tygodnika „Rada Narodowa, Go­
spodarka, Administracja”, zdo­
był pierwszą nagrodę w 
kraju. Nagrodę tę wręczył lau­
reatowi szef Urzędu Rady Mi­
nistrów, minister Janusz Wie­
czorek, przewodniczący 
konkursowego.

— O czym pau pisał w 
pracy konkursowej?

— Przede wszystkim 
świadczeniach radnego, a rów­
nocześnie przewodniczącego ko­
misji rolnictwa GRN. Nasza 
gmina ma charakter rolniczy, 
więc i rola komisji, której prze 
wodniczę, jest poważna. Pr ica 
Komisji Rolnej ma duży wpływ 
na wielkość produkcji rolnej 
gminy. To właśnie starałem się 
przedstawić w mojej siedmio- 
stronicowej pracy konkursowej. 
Podkreśliłem tam również zna­
czenie wyjazdowych posiedzeń 
komisji, np. w Zootechnicznym 
Zakładzie Doświadczalnym w 
Grodźcu, w rolniczych spółdziel- 
niach produkcyjnych w Między­
rzeczu i Jasienicy oraz w gos­
podarstwie rybackim PAN w 
Landeku.

Adolf Pilch, z zawodu technik- 
ogrodnik jest kierownikiem gos­
podarstwo pomocniczego Zespo­
łu Szkół Og-o-iniezveh w Biel­
sku-Białej. Mieszka w Swięto- 
szówce. która wraz z sołectwa­
mi: Biery, Grodziec, Łazy, Bie- 
lowicko, W ieszczęta. Roziropice, 
Iłownica. LanJek, Rudzica Ma- 
zańcowice, Międzyrzecze Górne 
i Dolne. Jaworze 1 Ja ienica 
wchodzą w skłnd gminy. Jest to 
jedna z największych gmin woj. 
bielskiego, liczy . bowiem ponad 
22 tysiące mieszkańców. Adolf

mie1i.ee
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WODY!

Jestem mieszkanką bloku nr 6 na Osie­
dlu XX-lecia w Węgierskiej Górce, Nie 
kto inny, jak właśnie „szczęśliwi” posia­
dacze M-3, czy M-4, „ogą wiele powie­
dzieć o pracy Urzędu Komunalnego w na­
szej miejscowości i o „opiece" jaką nad 
mieszkańcami naszego osiedla roztacza 
owa Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej w Żywcu z Za­
kładem terytorialnym w Węgierskiej Gór­
ce, o który to właśnie mi chodzi. Wszyst­
kim od dawna wiadomo, iż woda jest nie­
zbędna w naszym codziennym życiu, jest 
potrzebna jak artykuły codziennego użyt­
ku. Tak jak nie można się obejść bez 
Chleba, cukru czy herbaty, tak nie można 
(i nie powinno!) obejść się bez wody. Za­
pomina jednak o tym nasze Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Węgierskiej Górce, które co ja­
kiś czas (za często!) pozbawia nas światła 
lub wody, albo jednego i drugiego rów­
nocześnie. Rozumiem, że może się to zda­
rzyć raz, dwa, ale nie kilka razy. Piszę 
dlatego, ii obecnie znów przyszło nam 
(mieszkańcom bloku nr 6) doświadczyć 
„zbawiennej opieki'1 Urzędu Komunalne­
go, który na dwa dni pozbawił nas wody 
(od soboty do poniedziałku). Powodem jest 
pęknięcie rury kanalizacyjnej w piwnicy. 
Mogę zrozumieć to pęknięcie rury, ale nie 
mogę zrozumieć beztroski z jaką to przy­
jęto, nie przejmując się w ogóle sytuacją 
mieszkańców bloku nr 6. Zachodzi pyta­
nie: Dlaczego nie naprawiono tego w so­
botę lub w niedzielę (przecież są tzw. pra­
cownicy awaryjni)? Piszę z prośbą o wy­
drukowanie mojego listu na lamach Wa­
szego pisma, które mam nadzieję czytają 
pracownicy Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w Węgier­
skiej Górce i odpowiednio się do tego 
ustosunkują.

Mieszkanka bloku na 6 
Zolla B.

Red.: Sądzimy, te pracownicy PGKiM 
w Węgierskiej Górce 1 przeczytają, i za* 
działają. Czekamy.

DO WŁASNEJ KIESZENI

Szanowna Redakcjo!
W dniu 11. 12 197? r. byłem zmuszony 

korzystać z przejazdu autobusem PKS nr 
rej. 78-12 SE z Bielską do Międzybrodzia 
Żywieckiego o godzinie 21.20: Bilety w 
autobusie sprzedawał kierowca, od które­
go zażądałem biletu do Międzybrodzia, 
na co otrzymałem odpowiedź, iż opłata 
wynosi 10 zł, bilet zaś opiewał na zł 5. Na 
zwróconą uwagę co do różnicy ceny a 
wartości biletu, kierowca ze źle ukrywa­
ną irytacją wymienił mi bilet na inny o 
właściwym nominale. Jak się później oka­
zało przy wymienianiu miejscowości de 
której chciałem jechać nie wyraziłem się 
dość ściśle, w związku z czym opłaciłem 
przejazd do Międzybrodzia Bielskiego, a 
nie do Międzybrodzia Żywieckiego. Wyni­
kało to z mojej niedostatecznej znajomoś­
ci cen biletów i zbieżności nazw miejsco­
wości, gdyż na terenie woj. bielskiego je­
stem od niedawna służbowo na delegacji. 
Nieścisłość tę skrzętnie wykorzystał „o- 
brażony" kierowca, który stwierdziwszy, 
iż jadę dalej zarzucił mi nieuczciwość. 
Zorientowawszy się w swojej pomyłce 
uregulowałem opłatę na dalszą jazdę. 
Kierowcy jednąk nie satysfakcjonowało 
takie rozwiązanie i dał upust swemu nie­
zadowoleniu w postaci niewybrednych 
słów pod moim adresem, stał się nagle 
rzecznikiem interesów PKS (co byłoby 
bardzo chwalebne, gdyby...), zostałem po­
sądzony o notoryczną jazdę „na gapę” 
oraz szereg innych wykroczeń związanych 
z przejazdami autobusami PKS. Proszę 
Redakcję „Kroniki” o zainteresowanie się 
tą sprawą, a zwłaszcza pierwszą fazą in­
cydentu, który jak sądzę nie jest odosob­
niony, przynosi zaś straty materialne 
PKS, a jego pasażerom, szczególnie tym 
nie akceptującym tego rodzaju „dorabia­
nia się” personelu PKS, narażanie się na 
■obelgi z ich strony.

■E. K. Jasło
Red.: Jest to kolejny sygnał mówiący o 

pobieraniu do własnej kieszeni opłat za 
bilety, a więc uszczuplaniu dochodów 
PKS. Warto chyba, aby przodsięb irstwo 
wzmogło wewnętrzną kontrolę.

Decyduje osąd środowiska! 
' """ ' i a

ROZMOWA Z PRZEWODNICZĄCYM ODDZIAŁU BIELSKIEGO
POLSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO 
DR. MED. OLGIERDEM KOSSOWSKIM

— Jak ocenia pan problematykę poru- ■ 
■zoną na łamach naszego tygodnika w | 
publikacji „Leczyć nie liczyć?” I

— Już tytuł robi na mnie wrażenie ’ 
uogólnienia, jest nieco złośliwy i agresy- | 
wny. Takie są moje odczucia — jeżeli 
mam być szczery. Ale wracając do pro­
blemu: wszystkim wiadomo, że usługi 
lekarskie są u nas bezpłatne, i wynika 
to z samej istoty socjalistycznej służby 
zdrowia. Państwo ludowe wzięło na sie­
bie obowiązek opieki zdrowotnej nad 
społeczeństwem, jako jedną z zasadni­
czych konstytucyjnych funkcji socjal­
nych. Jest ogromnym sukcesem, że obe­
cnie objęto bezpłatną opieką lekarską 
100 proc, społeczeństwa, wyprzedzając na 
tym polu wiele państw socjalistycznych, 
nie mówiąc już o kapitalistycznych. Spo­
tykamy się wszędzie z ogromną' wdzię­
cznością chłopów, za objęcie ich bezpła­
tną pomocą. W ogóle pacjenci są wdzię­
czni za usługi, które otrzymują w uspo­
łecznionej służbie zdrowia 1 starają się 
tę wdzięczność uzewnętrznić najczęściej 
przez darowanie kwiatów. Oczywiście 
należy to odróżnić od niedozwolonego 
pobierania opłat za usługi lekarskie, 
istnieje problem nieformalnego pobiera­
nia opłat za usługi lekarskie w uspołe­
cznionej służbie zdrowia. Natomiast nie 
słyszałem na naszym terenie o jakim­
kolwiek uzależnianiu pomocy lekar­
skiej od jakichkolwiek świadczeń. Jest 
to naruszenie elementarnej zasady ety­
czne] polskiego lekarza, która głosi: „łe- -

karzowi nie wolno żądać od chorych ani 
też uzależniać swego działania od żadne­
go dodatkowego wynagrodzenia, poza na­
leżnością określoną przepisami”.

— Wspomniał pan o aasadach etycz­
nych lekarzy: czy są one skodyfikowane?

— Oczywiście. Najnowsza kodyfikacja 
pod nazwą „Zbiór zasad etyczno-deonto- 
logicznych polskiego lekarza” pochodzi z 
roku ubiegłego. Rzecz jednak ma odle­
głą historię, jest niemal tak stara jak 
medycyna. Zasady etyczne (od greckiego 
ethos-obyczaj) wywodzą się z czasów ojca 
medycyny — Hipokratesa. Pisane normy 
postępowania lekarskiego zwane zasada­
mi deontologii lekarskie] (od greckiego 
deoń — obowiązek, logos — nauka) są 
zdobyczą współczesności. Międzynarodo­
wy kodeks deontologii lekarskiej uchwa­
lono w Genewie w roku 1949, Polskie za­
sady po raz pierwszy zostały sformuło­
wane w 1968. Rozwijają one podstawową 
ideę, w myśl której istotą zawodu le­
karski go jest służenie pomocą człowie­
kowi, którego dobro jest najwyższym 
prawem — salus aegroti suprema lex.

Tradycyjne normy moralne to rzetel­
ność wiedzy lekarskie], staranność w pra­
cy, życzliwość w stosunku do chorego, 
wyrozumiałość i cierpliwość. Z tym łączy 
się też zaufanie do lekarza i obowiązek 
tajemnicy lekarskiej...

— Dobrze. Istnieją więc piękne, ola- 
cfaetne i skodyfikowane zasady. Ale ezy 

one są powszechnie wśród lekarzy znane 
1 przestrzegane, 1 czy wymaga się 1°“ 
znajomości i przestrzegania?

—- Kodeks został ogłoszony i spopula­
ryzowany. Znajomości szczegółowej na­
sady, wymaga się od studentów. Od le­
karzy — nie. Chcemy je obecnie wpro* 
wadzić do programów egzaminów Pr" 
specjalizacjach, po porozumieniu sie . 
lekarzem wojewódzkim. Zresztą i dota“ 
przy specjalizacyjnych egzaminach le­
karskich zahaczano o sprawy etyki 1 
ontologii. Oczywiście nawet dobra inaj^ 
mość wszystkich zasad nie gwarantuje 
ich przestrzegania Wydaje mi się, ?e. 
największym gwarantem przestrzega“18 
tych zasad może być surowa opinia ca* 
łego środowiska lekarskiego. Na trazz 
tych zasad stać więc winny sądy h°l®^ 
żeńskie Polskiego Towarzystwa Ł imi 
skiego. Działają one obok Okręgowej 
misji Kontroli Zawodowej, będącej °rg®* 
nem administracyjnym, powołanym ““ 
rozpatrywania przewinień o większym cię­
żarze gatunkowym. .

— Stwierdzenie znaczenia surowej * 
fachowej opinii środowiska wydaje 
bardzo ważne. Czy możemy _owicdzle# 
się czegoś więcej o sądach koleżeńskie“ 
będących lub mających być wyraziciel«“1 
opinii tegoż środowiska? -

— No cóż, reorganizacja PTL w łWi*® 
ku z nowo powstałym województwem 
sprzyjała szerszemu rozwinięciu ich dzia­
łalności, były one dotąd w stadium org®- 
nizacji. Dzięki współpracy z lek z«®? 
wojewódzkim istnieje obecnie możli wo=* 
ożywienia ich działania. Jest perspekty­
wa poszerzenia zakresu działania sa­
dów koleżeńskich przez przekazanie o® 
ich właściwości drobniejszych spraw z wo­
kandy Komisji Kontroli Zawodowej.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał*
JERZY KAMIENIECKI

Uściśli jmy zjawisko

W związku z artykułem „Leczyć nie li­
czyć” red. Hanki Jarosz-Jałowieckiej, za­
mieszczonym w Nr 49/67 „Kroniki”, pra­
gnę powtórnie zabrać głos na temat po­
ruszonych w nim spraw. Obliguje mnie 
do tego fakt, że wypowiedzi moje zostały 
w artykule nieco zniekształcone, zapre­
zentowane selektywnie, a część z nich 
jest mi w ogóle obca. W zestawieniu ze 
wstępem Autorki cały artykuł wyświad­
cza środowisku medycznemu wątpliwej 
jakości przysługę, przeciętny czytelnik 
odnosi bowiem wrażenie, że łapownictwo 
oraz postawy konsumpcyjne są wśród fa­
chowych pracowników służby zdrowia 
zjawiskiem powszechnym. Sądzę, że o co 
innego chodziło. Sądzę, że sytuacja, jest 
zgoła inna.

Zdecydowana większość pracowników 
służby zdrowia naszego województwa to 
ludzie o wysokich walorach moralnych, 
zaangażowani w swej pracy zawodowej, 
pełni poświęceń dla chorych, bezintere­
sowni, pracujący za niższe niż przeciętne 
w gospodarce narodowej wynagrodzenia. 
Najczęściej nie zapewniamy im, niestety, 
dobrych warunków pracy, tym bardziej 
warunków socjalnych. Ludziom tym nale-: 
źą się od społeczeństwa najwyższe wyra­
zy uznania.

Zjawisko łapownictwa ma szczególnie 
przykry wyraz w zestawieniu, z wysoce 
humanitarną funkcją służby zdrowia. Nie 
wstydzimy się mówić na tematy nie sty­
cznych zachowań pracowników. Wręcz 
przeciwnie. Uważam, że jest tę sposób na 
ich eliminację. W łapownictwie musi być 
strona dająca i biorąca, stąd warto prze­
dyskutować sprawę na łamach prasy z ca­
łym społeczeństwem, czyli drugą stroną 
tego aktu. Trzeba jednak na wstępie pod­
jąć próbę określenia rozmiarów zjawiska.

W ciągu ostatnich 2,5 lat do Okręgowej 
Komisji Kontroli Zawodowej skierowano 
8 spraw dotyczących wykroczeń, których 
podłożem było przyjęcie korzyści mate­
rialnych w związku z wykonywaniem za­
wodu. Dalszych kilka do kilkunastu spraw 
o tym samym charakterze dotarło do Wy­
działu Zdrowia i Opieki Społecznej w for­
mie skarg pacjentów. W tym samym 
okresie służba zdrowia województwa biel­
skiego udzieliła kilkanaście milionów po­
rad ambulatoryjnych oraz ' leczyła prze­
szło 200 tysięcy pacjentów w szpitalach. 
Wiadomo jednak, że w społeczeństwie 
krążą obiegowe opinie o przyjmowaniu

Szanowna

Jtedakcjo!
Nie mogłam wcześniej napisać z powodu 

choroby. Chcę pisać po pr e czy tan u arty­
kułu „Leczyć — nie liczyć!”. Bardzo mnie 
to poruszyło, bo mam wielki szacunek dla 
lekarzy. Ja byłam w 45 r. postrzelona od­
łamkami pocisku i ręka tylko na skórze 
się trzymała, leżałam w szpitalu w Żywcu 

łapówek przez lekarzy. Obraża to nie tyl­
ko przepisy prawa karnego, ale stoi w 
sprzeczności z zasadami etyczno-deontolo- 
Cicznymi, które zabraniają lekarzowi po- 

ierania dodatkowych opłat, bądź warun­
kowania wykonania usługi uprzednią 
opłatą. Opinie te mają swe źródło w nie­
uczciwej praktyce nielicznych jednostek, 
przypisywane zaś są całemu środowisku. 
Stąd walka z tym negatywnym zjawi­
skiem leży w interesie całej służby zdro­
wia. Oczekujemy w tym przedmiocie rów­
nież pomocy ze strony społeczeństwa.

W okresie ostatnich 2,5 lat przypadki 
niesłusznego pobierania dodatkowych na­
leżności przez lekarzy, jak również krążą­
ce na ten temat opinie wykazują tenden­
cję spadkową, podobnie zresztą jak przy­
padki naruszania zasad etyki’w ogóle.

W pracy nad doskonaleniem działalnoś­
ci służby zdrowia zwracamy szczególną 
uwagę na prawidłowy przebieg procesów 
wychowawczych, na kształtowanie właś­
ciwych postaw wobec chorego. Aktyw­
ność u) tym zakresie wykazuje Polskie 
Towarzystwo Lekarskie, które zjazd w 
dniu 25 listopada 1977 r. poświęciło właś­
nie tej tematyce. Zagadnienie to znalazło 
również swe miejsce w programach dzia­
łania służby zdrowia na lata przyszłe.

Pozwoliłem sobie, w uzupełnieniu arty­
kułu, naświetlić nieco szerzej temat, by 
sprowadzić go do właściwych rozmiarów 
i proporcji. Chcę również stwierdzić, że 
Jo sprawy nie podchodzę z takim nadmia­
rem emocji, jakby to wynikało z moich 
wypowiedzi (w rodzaju łapania za niewy- 
ciągniętą rękę). Stanowczo zaprzeczam 
przypisywanemu mi autorstwu rozważań 
na tematy należności, pobieranych przez 
profesorów za konsultacje. Może to być 
wyłącznie opinia własna p.-H. Jarosz-Ja­
łowieckiej. •

dr med. JOZEF PYSZ 
Lekarz wojewódzki

Red.: Uległa zniekształceniu m. In. 
część wypowiedzi dr-a Pysza w artykule 
„Leczyć — nie liczyć”. Wypowiedź dr. 
Pysza odnośnie usług konsultanckich 
brzmiała:

„Wprawdzie ■ tego typu konsultacji 
korzystamy w województwie bardzo rzad­
ko, to jednak a tałą odpowiedzialnością 
sCv tjrdzam, że nigdy dotąd nie spotkaliś­
my się z jakąkolwiek formą wymuszania 
za to pieniędzy. Problem po prostu nie 
istnieje”. Przepraszamy.

13 miesięcy, lekarze mnie odratowali 
i nigdy nic nie chcieli. Dzisiaj jestem scho­
rowana, mam za darmo opiekę od lekarzy 
i też nic złego nie .dam powiedzieć, że 
biorą albo chcą brać pieniądze. Z moich 
obserwacji myślę, że lepiej niż szukać 
dziury w całym, zająć iię aptekami, gdzie 
wielu lekarstw nie ma nawet co szukać. 
A bez lekarstwa to -i najlepszy lekarz nie 
pomoże. Lekarstw w aptekach nie ma, ale 
na rynku w Żywcu można je pokątnie za 
sporą sumę kupić, więc jak to jest?

Z zacunkiem
KRYSTYNA B. Z ŻYWCA 

W opinii 

młodych lekarzy

Wydaje nam się, te w tym akurat 
momenJe dyskusję, nazywaną od nie* 
dawna* „lekarską”, można zakończy® 
Lekarz wojewódzki w swoim liście po­
mógł nam zmierzyć sprawę. Ol azało 
się, że służba zdrowia w pewnym okre­
sie czasu udzieliła kilkanaście milio­
nów porad, wykryto natomiast S przy­
padków łapownictwa. Proporcje móWiO 
same za siebie. Problem istnieje wię«’ 
tyle, że w niewielkich rozmiarach- 
Określenie „niewielkich" w tej akur< 
sprawie jest zbył groźne, a ma zwią­
zek ze specyfikę wykonywanej H/zeZ 
lekarzy profesji. Pamiętajmy, że wy­
starczy choćby jeden przypadek na mi­
lion, by w świat poszła wieść, że 
karze tuprę". Dlatego też przyznajemy 
rację naszym korespondentom gdy mó­
wię, że jeden niesolidny kolega psuj® 
reputację wszystkim. Stad też rzetel­
ność w wykonywaniu tego najbardzi- 
chyba szlachetnego zawodu obowiązu­
je każdego. W interesie wszystkich-- 
Lekarzy i pacjentów.

Artykuł „Leczyć — nie liczyć” bpi 
wo dyskutowany wśród nas, młodych Ie' 
karzy.

Trudno było się nam zgodzić iż PrOf5 
nasza i jej ocena uzależniona jest od il°iC 
cierpienia ludzkiego. Wydaje się pnecf®* 
że przede wszystkim ulga jest miernikiem 
naszego działania.

Wychowani i nauczeni w socjalistyczne 
rzeczywistości nie powinniśmy brać ,P°? 
uwagę możliwości czerpania dodatkowi!0 
zysków z racji wykonywanego zawód* 
Każdy z nas, kto świadomie wybrał te” 
a nie inny zawód, na pewno zdaje 
sprawę, jakie trudności występują w trok' 
cie jego wykonyiuania. Jednak rekompe”' 
sata za to, to nie łapówki, lecz świadomos* 
ulgi, jaką często możemy przynieść P8' 
cjentowi i własna satysfakcja.

Uzależnianie przyjęcia do szpitala, le­
czenia czy wykonanie jakiegokolwiek 7Í* 
biegu, od dodatkowych korzyści matę^H 
nych wydaje mi się wprost podłe i nie * ' 
cujące z mianem zawodu lekarza. 
żarn, że każde takie wykroczenie, któr 
zdarza się chyba coraz rzadziej, powinn 
być ujatvnione i piętnowane, gdyż pozu’0 
to na obalenie przekonania co niektóry1’’1’ 
iż „liczą a nie leczą”.

Generalizowanie, iż uzależniamy leCiL 
nie od dodatkowych korzyści, wydaje 
się błędne i wręcz szkodliwe, gdyż P 
cięż ogromna większość w ogóle nie t>ier?4 
tego pod uwagę, a pojedyncze wypodęi 
nie mogą rzutować na całą naszą spote°l 
ność. „g

RYSZARD ODRZYWOŁU

6 .• KRONIKĄ z



Towarr/szu RyreErtoyiej
Z mieszanymi uczui luml zapoznałem 

sję z treścią pubUkowuiego powyżzj li­
stu z da. 30 H.top ida br., a no jącego 
datę ■ terapia pocztowego z 17 grudnia 
tego: ; rokc. Miałem nadzieję, że czas • i- 
II upłynął od cpublïlto .va.iia artykułu 
pt. „Nł to na i nie stae datą opracowa­
nia odpowiedzi i tak ba*-dzo opcźnio 14 
•łatą wysyłki, zużył. został m.in. na 
usunięcie bez: polnych tiStcrck budov ïu 
nycii w osiedlu przy ul. Międzyrzecki |. 
Tak się niestety ni® stało. Więc choć 
i 'br obyczaj wymaga, aby do zarzutów 
po-' iwionych ruturowl publikacji, red. 
5". Patmowi, ustosunkować się, t, uwa­
żam, te prowadziłoby to do przetargu 
i nl ri aŁcycli > prawie polemik, czemu 
w interesie społecznym należałoby zapo­
biec.

Mógłbym jednak -—kwestionować „stan 
wyjrçtl“ ‘"y”» w jakim ostatnie cztery 
bloki osiedla przekazywano Spółdzielni 
Mieszkaiťoi.c; „Strzecha \ Fakt, ie „bę­
dąca przcdmictein kpin” lokomotywa s-r- 
nęla w osiedlu dopiero wówczas, gdy od­
bić i bloków uzależnione od zabez­
pieczenia ciepła dla Łlie-ókańców wska­
zuje, że od uarnego początku, a więc od 
drvili gdy brdawano osiedle j-ku zaple­
cze Tiotc'owc Kro „Beskid" — Inwesty­
cja ta nie spełniła jedneto z trzec„ pod- 
-i.a wowych warunków: nie zabezpieczała 
mianowicie i ród!.. ciep* 1 dla mieszkań­
ców wznoszonych obieZtów. Skargi na 
„nlcdog^cwanic" budynków napływają 

do władz od długiego cza: u i mimo za­
instalowania w o ;icdlu lokomotywy, są 
ównież dzisiaj aktualne. Mógłbym wy­

mieniać daty, kiedy lokomotywa stała 
nieczy ina (np. dzień Wigilii), a dziec, 
tamtejsze chodziły po mieszkaniach w 
„uszatkach" na głowach. Ustalony zre­
sztą terrain włączenia do systemu ogrze­
wania o.Jedla wymienionej lokomotywy 
również nie został przez was dotrzyma­
ny, oę zmusiło „Strzechę” do.„ ustane- 
wlcnla ryc/łtu dla mieszkańców za zu­
żytą dodatkowo energię elektryczną. 
Energię, którą musimy oszczędzać. Sądzę, 
że obarczanie odpowiedzialnością za stan 
rzeczy złych planiste w i organizatorów, 
stojących poza i pt nad was: jm prz d- 
siębiorstw -m, nie jest w tym wypadku 
najelegantszym wyjściem z sytuacji. Nie o 
elegancję w końcu chodzi. Licz] s> j •— 
jako nadrzędny — interes mieszkańców. 
A Ich nie o^rzeje przerzucanie odpowie­
dzialności.

Mógłbym — opierając się na protoko­
łach ustercŁ, których z wymienionego 
osiedla zgłoszono rekordową Ilość, 
w-kazat na nieder- szczalne, psujące dc ■ 
brą markę waæcj firmy, partać wo ekip 
budowlanych. Mógłbym poinform w ,ć, ż« 
mimo solennych zapewnień Komisji usta­
lającej owe usterki, do 24 grudni:, br. 
nii 1 uczyniono ni :zego, aby js usunąć. Z 
jednym wyjątkiem: balkon przedsta­
wiony na zdjęć. 1, a znajdujący się na 
parterze budynku przy ul. Zwierzyniec­

kiej 25 -— w którego korytarzu tablica 
informuje, że wykonawcą obiektu joji 
KBO „Beskid" — został prowizorycznie 
przyspawany.

Mógłbym się wreszcie ustosu. ikować do 
metody zrzucania odpowiedzialności ja 
jaktoó prac na poddoslawców. Gdyby : 0- 
szcze wskazano w was: yra piśmlcj kto 
konkretnie dostarcza wam „złAj jakości 
V-pno hydratyzowane”, kt< zalega z do­
stawą cementu itd. Ale nic! Zresztą, nic 
sądzę, aby intereso. alo to ludzi, którym 
sufity spadały na głowy i dla których 
winowajcą za skandaliczny stan oudowy 
jest przedsiębiorstwo budujące ich dom.

Mógłbym rymienlć długą listę niedo­
róbek i zwykłych fi szerck budowlanych, 
których nie « publikowaliśmy, lecz prze­
cież posiadamy ich dokumentację.

Nie czynią tego, bu pragnąłbym uni­
knąć wrażenia, te *'tolmy naprzeciw sie­
bie jak prz ilwnicy w d.igi.. Stolmy pi 
jednej stronie. Towarzyszu Dyrektorze. 
Posiadamy wspólny interes: budować dla 
ludzi j a\ najwięcej przyzwoitych miesz­
kali J -st to bezpośredni cel wasz, budo­
wlanych. Ale także dziennik rzy — 1 w_r.’- 
stkich w województwie i krnju.

Zapraszam was przeto do uczciwej, 
obywatelskiej dysausji nad tym, jali b»>- 
do.t 5 więcej i I pi; [ — | co v tym 
przeszkadza. Dla jej celów udostępnili.y 
szeroko lamy „Kroniki”. Cel jest zbyt 
ważny społecznie, aby go zbyć prasową 
polemiką. Tak stawiając sprawę, zmo­
bilizujemy budowlanych — ! unikniemy 
wprowadzania w błąd społeczeństwa. W 
tym rzecz.

TADEUSZ WIELGOLAWSKI

LIST KBO „BESKID”
w sprawie art. T. Patana „Na to nas nie stać”

TJ rtykul „Na to nas nie stać” 
LB pióra Tadeusza Patana jest ten- 

£1 dencyjny i wprowadzający w 
błąd czytelników. Jego autor re­

prezentuje pogląd, że rozwiązania pro­
jektowe w zakresie ogrzewania i uster­
ki na osiedlu „Wapienica" są skutkiem 
wyłącznie złej woli pracowników KBO 
„Beskid". Nie zadaje sobie trudu, ażeby 
odpowiedzieć na pytanie co si j na to zło­
żyło. Nie zadaje sobie nawet trudu, aby 
swój pogląd o złej woli pracowników 
Kombinatu rzetelnie uzasadnić. Autor usi­
łuje wejść w rolę rzecznika interesów spo­
łecznych, aby z tej pozycji podważyć cały 
dorobek załogi KBO „Beskid”, kwestionu­
je wszystko: wysokie miejsce Kombina­
tu w Polsce w wykonaniu zadań produk­
cyjnych, zasadność uchwał Rady Państwa 
PRL o przyznaniu odznaczeń pracowni­
kom Kombinatu, zasadność pozytywnych 
opinii miejskiej i wojewódzkiej instancji 
partyjnej o kandydatach do odznaczeń 
państwowych.

Załoga Kombinatu z oburzeniem przy­
jęła ten artykuł i jest w najwyższym 
stopniu rozgoryczona stanowiskiem Kie­
rownictwa Redakcji, które pozwala na tę­
po rodzaju „twórczość’, bez zbadania isto­
ty sprawy i bez żądania od autora udoku­
mentowania jego stwierdzeń.

Dodać tu należy, że gdiop nawet autor 
łnial rację to i tak nie wolno mu na przy­
kładzie niewielkie’ budowy dewaluować 
osiągnięć całego Kombinatu.

Przechodząc do szczegółów — wyjaśnia 
się, co następuje:

I) W zakresie ogr :ew ima zespołu bu­
dynków w Wapienicy ciepłem z lokomo­
tywy:

1. Zespół budynków u> Wapienicy budo­
wany był jako zaplecze hotelowe przez b. 
WPBM Żory a następnie KBO „Beskid" z 
elementów typu „l umino” pozostałych .z 
innych osiedli w ramach luzów produk­
cyjnych.

2. Pierwsze budynki tego zespołu (Inter­
nat OHP i budynek hotelowy przy ul. 
Międzyrzec!: e I) zostały i podłączone na 
okres /'zejściowy do kotłowni w Wy­
twórni WZ-75 w Wapienic-i, jednocześnie 
została zaprojektowana stała kotłownia 
zabezpieczająca ogrzewanie całego zespołu.

3. Jednak Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Energetyki Cieplnej uznało budowę stałej 
kotłowni w Wapienicy za niecelową, a 
Wydział Gospodarki T‘ renowej i Ochrony 
Środowiska Urzędu Wojewódzkiego nie 
akceptował projektu budowy stałej kot­
łowni uznając, że zespół budynków w 
Wapienicy może być podłączony do sieci 
ogólnomiejskiej (z EC Bielsko-Biała), stąd 
też z punktu celowości i rachunku ekono­
micznego budowa dodatkowej stałej kot­
łowni w Wapienicy byłaby marnotraw­
stwem.

4. Ponieważ w tym okresie prace bu­
dowlano-montażowe były już wysoko za­
awansowane przy budowie następnych 5 
obiektów (Dom Młodych Małżeństw i 4 
budynki mieszkalne), a doprowadzenie sie­
ci EC planowano na lata 1978/79, nato­
miast istniejąca kotłownia w Wytwórni 
WZ-75 w Wapieni :y nic miała już dodat­
kowych rezerw, Kombinat zlecił do BP 
„Śląsk” opracowanie pr'oji ktu dc rzev>a- 
nia zespołu budynków, kotłownią - zy- 
obiektową. Autorowi w tym miejscu irze- 
bc< wyjaśnić, że podobny sposób ogrzewa­
nia budynków był już stosowany w in­
nych miastach, gdzw tak jak i w Bielsku- 
Białej brakuje u: brojenia ogólnomieiskłe- 
go. Tj sama lokomotywa, która stanowi 
przedmiot drwin autora, po obudowaniu, 
jest niczym in.iym jak jednym z typ w 
fcot’i/wni przyobiektowzj. Autor wykazuje 
ło tym miejscu nieznajomość sprawy, czu-

sij jednak upowu. niony do pouczania 
(nrojektantów i w ogóle budowlanych, ja« 
imają rozwiązywać problemy wynikające 

.B braku uzbrojonych terenów. O niezna- 
1 pom ści rzeczy świadczy leż jego wycena 
warte Set parowozu, ^.ióry szacuje na 2 
min zł. Faktycznie lokomotywa kosztowa­
ła 22-1 tys. zł.

Dogrzewanie zespołu budynków ciepłem 
B lokomotywy zabezpieczy utrzymanie od­
powiedniej temperatury do czasu oddania 
do użytku ciepłociągu miejskiego EC 
(prawdopodobnie grudzień 1979 r.).

d. Na przełomie lat 1975/76 po zmianach 
sertunizucyjnych Kombinat nie uzyskał 
środków na kontynuowanie budowy tych 
pięciu obiektów i kotłowni, w związku z 
czym zmuszony był przekazał inwestycję 
Bo Rejonowej Dyrekc ii Rozbudowy Miast 
• Orie iii - jako powiernika, a Wojewódz­
kiej Spółdzielni Mieszkaniowej — jako 
■aiłeściciela, dzięki czemu miasto uzyskało 
<18 tak pctr-cbnycn w Bielsku mieszkań.

6. Oddzielnego wyjaśnienia wymaga 
bpr iwa braku 11 stalacji gazowe; w Domu 
Młodych Małżeństw (DMM). Otóż projekt 
DMM przewidywał podłączenie budimku 
do gazociągu miejskiego. Jednakże Zakład 
Gazowniczy nie wyraził na to zgody, po- 
nie<mż dostawy gazu w Wapier.lry z ’ru-

dem zaspokajały potrzeby budynku hot‘ 
lowego oddanego do użytku w 1973 r. Po 
przejęciu inwestycji przez RDRM i OW 
zapadła decyzja o wstrzymaniu budowy 
osiedla „Centrum” w Wapienicy. Pozwo­
liło to na przeznaczenie wygospodarowa­
nych nadwyżek gazu dla czterech budyn­
ków mieszkalnych będących wtedy w bi 
dowie na osirdlu „Wapienica". natomiast 
DMM był już wtedy oddany i zasiedlony.

U) W zakresie jakości budynków:
Drugą niejako część artykułu autor po­

święca sprawie jakości budynków na osi» 
dlu „Wapienica”. Ostrze st 'ojej "rytyki 
kieruje głównie na złą jakość tynków i 
rzekomo odpadające balkony. tej 1- vě­
stil wyjaśnia się, że sprawa jakości bu­
dynków stanowi aktualnie jeden z naj­
trudniejszych problemów. N‘. jakość bu­
dynków wpływają co najmniej następu­
jące czynniki: jakość dostarczanych mat< - 
riałów, braki i nierytmiczne dostawy ma­
teriałów < wreszcie solidność pracy pra­
cowników Kombinatu i kooperantów. Dla 
autora sprawa jakości sprowadza się jed­
nak tylko do dobrej lub złej woii pra­
cowników Kombinatu.

Autor nie wie i nic ihce wiedzieć o kło­
potach u zaopat.-zeniu o tym, że dosta­
wy cementu i > Kombinatu realizowane 
są w niektórych dniach, a nawet tygod­
niach w wysokości 50 proc.' w stosunku do 
dziennych limitów, że do-tawy kruszywa 
w niektórych tygodniach, a nawet miesią­
cach wynoszą r-!c dwie . ? pr«. w stosun­
ku do przyznanych limitów, że taki stan 
rzeczy powoduje przestoje, a następnie 
gwałtowne spiętrzenie robót, że rodzi go­
rączkowy pośpiech — co musi odbijać się 
na jalcości wykonawstwa.

Przechodząc do szczegółów — wyjaśnia 
się, co następuje:

1. Faktem jest, że 4 budynki mieszkalne 
typu ,J)oi„ino” były budowane częściowo 
z materiałów pozostały-' z in.iyc* pla­
ców budów co wyjaśnialiśmy już w pkt. 
I. 1. i poj.ieważ zostały oddane bez elewa­
cji estetyka ich zewn ;trcna do chwili wy- 
kotiaria elewacji (w planie jest dopiero 
końcem 1978 roku) musi budzić zastrzeże­
nia, natomiast nie ma to wpływu na war­
tość użytkową obiektów.

z. Odpadanie tynków jest skutkie.n nie 
tylko niesolidnej roboty pracowników, ale 
przede wszystkim rezul atem pogorszenia 
się jakości wapna hydratyzowanego. Zda­
rzające się jeszcze przypadki niesolidnej 
roi oty niektórych pracowników i brygad 
niewątpliwie obciążają Kombinat. Nie 
zawsze jednak wina lezy po stronie pra­
cowników, czego dowodem była koniecz­
ność ponownego wykonania tynków, mi­
mo że tynkarzom nic nie można było za­
rzuć'.:, na Irzech klatkach bloku nr 7 na 
Osiealu „Górny Bór" w Skoczowie, na 
obiekcie „Poczta w Cieszynie" i na bloku 
nr 11 na c*4edlu „Liburnia” w Cieszynie.

W tym konkretnym przypadku odpada­
nie tynków jest, jak przypuszczamy, re­
zultatem złej jakości wapna, prowadzenia 
robót tynkarskich w okresie zimowym, 
bez ogrzewania, które w normalnym bie­

gu budowy, zapewnia ciepłociąg miejski, 
wreszcie i część winy spada tu na bryga­
dy tynkarskie.

3. Zdjęcie odpadającego balkonu przed­
stawia prawdopodobnie balkon budynku 
hotelowego zrealizowanego przez b. WPBM
— Zory, oddanego do użytku w 1973 r., 
stanowiącego obecnie własność MZBM-u.

Przeprowadzona wizja lokalna wykaza­
ła, że na czterech, zrealizowanych w tym 
roku przez KBO „Beskid” budynkach, nie 
ma ani jednego odpadającego balkonu. Na 
budynku zrealizowanym przez b. V.PBM
— Żory istotnie znajduje się uszkodzony 
oalkon. Balkon ten znajduje się na parte­
rze i mógł został uszkodzony techanicsi 
nie, np. przez skrzynię samochodu z me­
blami. W każdym bądź razie urabianie 
społecznej op: Ji o Kombinacie na podsta­
wie zdjęcia budynku, którego Kombina, 
n'M realizował i którego nie eksploatuje, 
stanowi niedopuszczalną metodę!

4. Dodatkowego wyjaśnienia wymaga 
si 'awa placu zabaw — przedstawionego 
na zdjęciu. Zdjęcie to przedstawia plac 
przed wspomnianym już wyżej budyn­
kiem hotelowym zrealizowanym prze : b. 
WPBM — Żory, tsudynek ten przewidzia­
ny był na hotel robotniczy, zasiedlony zo­
stał, jak już wspomniano w 1973 r., eks­
ploatowany jest przez MZBM. Stąd też 
projekt nie przewidywał u.ządzen,-. tam 
placu zabaw. Po czterech latach eksploa­
tacji budynku, autor "ugern^e czytelnikom 
jakoby KBO „Beskid” óddająe budynek 
do ekspli tacji zapomniał urządzić tam 
placyk zabaw (?) Ponieważ w tym budy..- 
ku hotelowym mieszkają w większości 
pracownicy Kombinatu, Kombinat -zapew­
nił mieszkańcom niezbędne nu teriały, aby 
mogli urządzić plac zabaw — mieszka fi- 
com jednak na to zabrakło ochoty mimo 
energicznego samorządu jaki tam działa.

Natomiast przy 4 budynkach mieszkal­
nych oddanych w bież, roku Kombinat 
(zgodnie z projektem i umową) uicszta\ to- 
wał teren, wykonał asfaltowe chodniki, 
piaskownice, śmietniki i trzepaki, czego 
autor artykułu nie zauważył.

W świetle podanych tu faktów uważa­
my, że artykuł T. Patana jest demago- 
g czny. W artykule tym autor podważa I 
cały dorobek Kombinatu, nie blerze. pod 
uwagę materialnych ynników, zapomina 
o innych obiektach, które mogą być wizy- I 
tówką nie ,ylko bielskiego, ale i kräjo- 
icego budownictwa, jak np. o oddanej nie- I 
dawno Przychodni przy ul. Komorowie- I 
kiej, Szkole Podstawowej na Złotych La- | 
nach, której nadano im. A. Greczki, Szpi- t 
talu w Ustroniu-Zawodziu itd. Pisała o I 
tym szeroko centralna prasa, m. in. „Try- ! 
buna Ludu’ i „Żołnierz Wolności". Fakty 
te uszły jedynie uwadze „Kroniki" i re­
daktora T. Patana, którego uwagi o 
„płowiejących sztandarach” i o „tracą­
cych blask odznaczeniach" brzmią cynicz­
nie i stanowią kpinę z wielkiego wysiłku 
Załogi Kombinatu.

Stąd też rodzi się pytanie komu taki 
artykuł był potrzebny. Budowlanym, aby 
ich demobżlizować? Społeczeństwu, aby go 
wprowadzać w błąd?

KŁOPOTY MIESZKAŃCÓW
Szanowna Redakcjo!

Ponieważ wszystkie nasze interwencje 
zostają przemilczane i niezałatwione, ja 
niżej podpisany proszę w imieniu miesz­
kańców bloków 14, 15, 16 i 17-go na Ot. 
700-lecia w Żywcu o pomoc i interwencję. 
Sprawa dotyczy dróg i chodników wokol 
bloków, dojść do-nich oraz oświetlenia 
terenu przed blokami i wszystkich przejść. 
Najbardziej pokrzywdzeni są mieszkańcy 
bloku 15-go, zasiedlonego najwcześniej, 
bo w październiku 1976 r. Jedyne dojścia 
do ulic miasta Żywca są w ogóle nieo­
świetlone. Wejścia do bloków również są 
nieoświetlone. Poruszanie się wokół blo­
ków i po dojściach do nich w nieprzeni­
knionych często o tej porze roku ciemnoś­
ciach utrudnia j.wic. wielka ślizgawica na 
„drogach", dojściach i „chodnikach". Nie­
równości i muldy na dojściach ■ j powo­
dem bardzo częstych i bolesnych upad­
ków. Nikt nie tr zezy się o posypywanie 
przejść i dróg Sa -lucnody „tazw1 onm-i- 
wic ją podwożenia do bloków ze względu 
na stan dróg, ślizgawkę, no i nocą na 
ogólne ciemności. Co prawda lampy od po­
nad rok i stoją wzdłuz bloków przed wejś­
ciami do nich oraz przy drodze, tXe nie­
stety są nieczynne. Odpowiedzi z>: Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Gronie" u Zywzu 
wcale nas nie zadowalają i nie dają ład­
nych gwarancji poprawy sytuacji. Dlate­
go przeraża nas również fakt mających 
nadejść wiosennych roztopów, któr, ist­
niejąc.. złą sytuację tylko pog >rszą. Właś­
nie cały miniony rok 1S7„ f3 m-ce) oraz 
mijający 1977 r. teren wokół blokf 1 i na 
dojściach <lo nich przypominał grzęzawi­
sko. Na nasze interwencje rozpoczęto wy­
tyczanie chodników, lec~ prac nie zakoń­
czono. Samochody z budowy Jeżdżą sobie 
dowolnie, a nie mają? tyli lia siebie 
wytyczonych dróg, jeżdżą po doj/ciac 
dla pieszych, niszcząc je i potęgując grzę­
zawisko. iieszkańcc.n bloku 15-ąo zlikwi­
dowano ok. 3 miesiące temu „ojródek” z 
kubłami na śmieci. Ogródek 1er. był wy- 
budo vany na płycie betonowej z cegły. 
Likwidacja ogrót :a wyglądała w ten spo- 
6b, że spychacz, najeżdżając na niego, 

stopniowo go burzył, spycha.,ąc nadające 
się jeszcze do rozbiórki i użycza mtteria- 
ły do najbliższych dołów i wykopów. W 
ten sposób, niby przy okazji, częściowo 
wyrównano teren. Fakt ten c-idriał ) kil­
ka osób z bloku 15-go. Kubły nrzen.iesz- 
czono, a śmieci walają się wokół bloku, 
zresztą wywożone przez MFO najczęściej 
dopiero na naszą interwencję. Jeszcze raz 
prosimy o pomoc w załatwieniu trapią­
cych nas problemów.

BYSZARD MACIASZEK 
Os. 701-lecia 15/37 

Jywlec
Red.: Oczekujemy po IJęcia odpotried- 

nich kroków przez prezc-a Sn. Mleszk. 
„Gronie” w Żywcu.
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1977...
reporterskich interwencji

MARZENIA 
0 „ZIMIE 
STULECIA“

■ťt rnutnp paradoks pu'ega na tym, te 
% „w sprawie", o której chcę napi- 

U^sac. ludzie jui jakby zrezygnowa­
li, nid ma bowiem praktycznie od 

nich sygnałów, bardzo rzadko przychodzą 
listy. Przychodzi jednak do redakcji 
wściekły jak sta diabłów niżej podpisany, 
ilekroć tylko z ią, tzn. ze sprc wą, się 
zetknie, A okazja nadarza sic,. niestety, 
dość często.

Tal sie składa, :e od przeszło roku tzw. 
srputnt Konieczność zmuszt mnie do ko­
rzystania z usług pasaie.sk'ch PKP na 
trasie Bielsko-Biał. — Katowice i z po­
wrotem, średnio raz w tygodniu. Nie 
trudno obliczyć, ze w ciągu tego okresu 
jechałem w obu kierunkach przynajmniej 

to razy, tyle że nie chodzi mi o popisy- 
ji -nie się znajomością arytmetyki z za­
kresu szkoły podstawowej. Rzecz w tym, 
że ani faz nie udało m< się przyjechać 
doktórejkolwiek z docelowych stacji ze 
-późnie ’.em mniejszym niż 20 minut, któ­
rą to c; <fr< należy traktować jako war­
tość przeciętną i to mocno zaniżoną.

Oczywiście, pisałem . arokrotnie o tym. 
Później dałem s; okój. Nie będę ukrywał, 
że w pewh doić specyficzny sposób mia­
ła t.n to wpływ po ' zwa DOKP. Jej abso­
lutnie zimna krew i dobre samopoczucie, 
przejawiające się tn. in. w braku jakiej­
kolwiek reakcji, zarówno pisemnej na 
krytykę prasową, jak i w minimalnej 
chociaż poprawie w kursowaniu pocią­
gów, jakby przekonały mnie, że w doe • 
nie taji musi być. Nie byłoby więc sensu 

k°PÜ» pdj/bj nie to, że z okazji 
zbliżającego się Nowego Roku można,

STYCZEŃ
W pierwszym numerze roku znalazły 

się tylko komunikaty optymistyczne. O 
tym, że zapadła wreszcie decyzja o losach 
nljpewnej dotychczas budowy czteroty- 
slęcznego osiedl, w Andrychowie, o Jó­
zefie Euehełcc — rekordowym łapaczu 
szmuglerów z Pogwizdowa i o i- letce 
H„dak, która przyszła na świat w 45 mi­
nut po szampańskich toastach. W pierw­
szym roboczym dniu roku, pierwszą wizytę 
włókniarkom „Rytexu” złożył 1 sekretai- 
KW — Józef Buzińsłd. W następnych nu- 
meiach rozpoczęliśmy druk fascynujących 
wspomnień sędziego Władysław;. Ochma­
na pod wiodącym tytułem „Sądziłem 
pampira , . ratulowaliśmy stuletniego ju­

bileuszu Bielś-H-ij Fabryce Szczotek 1 
Pędll, opowiedzieliśmy o Żywieckich 
Godach, o wyprodukowaniu milionowej 
tony syntetycznego kauczuku w ZCh 
„Oświęcim” i o pierwszych 236J u.etrach 
p. .dukcji zakładu „Bielska Dzianina*'.

ŁUTY
Rozpoczynamy tru„ gazetowej powie­

ki „Sosienki umierają walcząc”. Od tej 
pory . :il! anaścle numerów „Kroniki” zi - 
ery„, i |ę czytać od szesnastej strony 
Dwaj >>Uscy automoblliści — Wiesław 
Cygan 1 Jacek Jurzak, ogłoszeni zostają 
. u jlepszą załóg ; w mistrzostwach Pol- 
ki. 700-letnie urodziny obchodzi miasto 

Kęty, starsze od Wadowic tylko o pół 
wieku. Ząmie zczarsy artykuł tow. Jó­
zefa Buzińsklego, który zapoznaje nas z 

nawet należy, bliźnim i sobie czegoś 
życzyć, o czymś pomarzyć.

Nie jak innym współtowarzyszom
podróżniczej niedoli, ale mnie marzy się 
„zima stulecia". Chwileczkę, v cale nie zwa­
riowałem. Otóż kilka lat temu, kiedy mie­
liśmy jedną z takich zim (a - to ich klika 
i we „stulecia”) obowiązki zawodowe 
poganiały mnie trochę po krajů, a porusza­
łem dę głównie przy pom »y RKPj I może 
się to komuś wydać nieprawdopodobne, ale 
pociągi kursowały ówczas niemal równo 
< rozkładem jazdyt Nie wszystkie, rzecz jas­
na, ale większość na pewno, o którym to 
ewenemencie bardzo szeroł pisała wtedy 
prasa, mówiono w radlo 1 TV. Kolejarze, 
jak się to mówi itąnęll wówczas na głowie, 
aby mimo anormalnych warunl ów atmosfe­
rycznych (mróz ponad 2u stopni i zadymki) 
pasażerowie podróżowali bez, spóźnień Co 
najważniejsze, z małymi wyjątkami, dał się to osiągnąć.

Zostawmy zresztą sardoniczne dowcipy. 
Nie życzę, oczywiście, kolejarzom mrozrej 
zimy, nie mówiąc już o stuletniej. Życzę 
natomiast Im i nam wszystkim, abyśmy 
kiedyś (jak to podobno ongiś byw iło) mo­
gli na podstawie przebiegu pociągów re­
gulować zegarki. Nawet gdyby to były 
chronometry marki „Rubla”.

JÓZEF JELEŃ

ZAWSZE
LEPIEJ-SZCZERZE

Ktt»vgoś dnia nadszedł do redakcji 
list. Nadawo », powołując się na 
awe szczególne uwrażliwienie spo­
łeczne, opisał w niih niewinne, 
aczkolwiek bardzo brzemienne w skut­

kach . — wydarzenie. Bohaterem prawi 
była jego zona — pracownica jednej s rol­
niczych spółdzielń produkcyjnych. W 
gruncie rzeczy chodziło o drobiazg — usu­
nięcie nieskomplikow >ntj usterki w obu 
rze. Zona nad wcy według jego relacji 
kilkakrotnie interweniowała w < sprawie 

ë be: kutku. W kilkai.aśęic dni potem 
«.trzymała z zarządu spółdzielni uagrnę. 
za >< wypełnianie obowiązków służbo­
wych. Oczywiście list nas z: interesował.

Wybrałam się na rekonesans. Po dkuż- 
szyrn okresie poszuklu ań znalazłam wre­
szcie wymieniony w liście adres. Dom, w 
którym mieszkał nadawca listu wraz s 
żoną i synem, okazał się mocno sfatygo- 
t/anym, chyba dość pospiesznie odnowio­
nym —• obiektem spółdzielni. Do mieszka- 

przez haidzo ciemny kurytarz zapro­
wadził mnie syn. Zobaczyłaui mocno za- 
graconc I nieuporządkowane wnętrze ku­
chni, gospodarza — mimo głośnego „dzień 
dobry" — odwróconego do mnie piecami 
i jego trnę wypoczywającą na czymś w 

perspektywami regionu, a W RN zatwier 
dza plan społeczno-gospodarczego rozwo­
ju województwa na fata 1976 W 
Jugosławii młodziutka Bożena Sikor: o- 
kazuje się najlepszą szachislką wśród 
europejskiej el!ty juniorek, z dyrekto­
rem VVPT „Beskidy” roi.mawiai.ij o wy­
boistej drodze bielskiej turystj -ii, WRN 
ustanawia odznakę „Z„ Zasługi dla Wo­
jewództwa Bielskiego", 200 uczestników 
bierze uù. tał w „Śnieżnej Niedzieli Kro­
niki* u lijczy. FSM opuszcza 300-tyslęcz- 
-y „maluch”, ą plebiscyt sportowców 
wygrywają Wiesia Gębala i Bolesław 
Klęczek. W tym miesiącu gospodarze wo­
jewództwa wyjeżdżają do Warszawy, by 
I sekretarzowi UJ PZPR wręczyć odzna­
kę „Za gi dla Wojcwództv ia Biel­
skiego". Legitymacja do odznaki nosi nu­
mer 1.

MARZEC
Z okazji 8 Marca osłem kobiet zapra­

szamy do prasowej dyskusji, w której za­
stanawiamy się, „kto tu rządzi", publiku­
jemy zdjęcie, na którym wicepremier Jan 
Szydlak dekoruje standar „Befamy” Or­
derem Sztandaru Pracy I kL>r komen­
tujemy wizytę tow. Józefa Rumińskiego 
u kobiet ziemi makowskiej i rocmawia- 
zny « trenerem Eugeniuszem Kulikiem, 
który twierdzi, że „awans zespołu jest 
realny”. Na scenie Teatru Polskiego wy­
stępuje bohater serialu „Daleko od szo- » 
sy” Krzysztof Stroiński, w VII Ogólno-^ 
polskich Igrzyskach Młodzieży Sz.knln-p* 
zwyciężają mlclzi sportowcy wojewódr 
twa bielskiego, trener Jerzy Matlak cie­

rodzaju kosetki. Po wyjawieniu celu wi­
zyty zapytałam panią domu o szczegóły 
sprawy Niestety, ona milczała, spogląda­
jąc od czasu lo czasu ni> _we„o męża. 
A m głośno 1 dobitnie „wykładał” prob- 
leia, gładząc się po swym wytatuowanym 
. rzedramieniu. Argumenty, mimo ii nie 
kyłl <Mł.*bawionę pewnej Logiki —■ wyda ■ 
wały mi się niezbyt przekonywające.
i olejną wizytę złożyłam przedstawicie­

lom zarządu Spółdzielni- Stawili się wszy­
scy zainteresowani. Rozmowa była mniej 
więcej taka:

— Dlaczego nękacie tę kobietę nagana­
mi, przecież chciała dobrze...

W odpowiedzi usłyszałim m. In., że właś­
nie uo Jej obowiązków należy usuwanie tak 
drobnych 1 nieskomplikowanych usterek. 
Odwoływanie się w takich wypadkach do 
pomocy ekipy remontowej czyni zwłokę 

bard o brzemienną w Skutkach. Zona auto­
ra listu Uuim di nlem - w pełni prze­
cież świadomym — spowodowała, że młode 
byczki w jej oboro były procz kilkanaście 
godzin bez wody. Ponieważ nie był to 
pierwszy przypadek, postanc-wlon„ udzielić 
nagany. Ona przyjęła ją nawę, dość spokoj­
nie, ale Wjdtępu ący w charakterze adwo­
kat. — m«i. z; obił kilka awantur, odgraża­
jąc się gdzie to nie trafi 1 jak „załatwi” 
urzędników. Dowiedziałam się równocześnie, 
że „pokrzywdzona” osoba zarabia miesięcz­
nie kilkanaście tysięcy złn»ych'. Tego się nie 
spodziewałam 1 wobec t kiego argumentu 
muslałam piec. Po prostu za taxą sumę rze­
czywiście czegoś można wymagać.

Jaż dziś na pewno nikt o tej sprawie 
nie pamięta, może nawet stosunki pomię­
dzy pracownicą a zarzaden spółdzielni 
układają się bardzo pomyślnie, mnie jed­
nak pozostał w p: nieci mały uraz. Przy­
padek spowodował, że podważone zostało 
moje zaufanie do ,aszych koresponden­
tów. Oczywiście w żaden sposób nie mo­
głam »-ówr.leż pomóc zainteresowanej. Le­
piej — zawsze szczerze! — wtedy dla ni­
kogo nie ma niespodzianek. Czy mam ra­
cję?

JADWIGA LACH-ROSOCHOWA

STYPA

Mam taki niemądry zwyczaj. P --ain 
palce między drzwi. Nieraz il Ie 
przytrzaśnięto. Był czas, że wn calcul 
do domu środkiem ulicy. Co imego 
przytrzasnąć palce - - co innego

ko trumny. Nic w tym prsesady: w aktach 
b. Komendy Miasta MO zachowały się r -G-e 
anonimowe listy z pogróżkami pod iioim 
adresem. Anonimowe! Wiedzieliśmy kto J8 
pisał. „Bohaterowie” moich opowieści z ży­
da. Działo się to bowiem w czasach prawi« 
zamierzchłych, w latach bezkompromisowej; 
a co za tym idzie również niepraw żąd­
nej walki z chuligaństwem. Pamlętam:'c< 
dzień, na lamacn „Kroniki Beskidzkiej 
fiubllkowałem Inilenaą listę pacjentów.-
zby wytrzeźwień. Nazwisko, Imię, adres, 

zawód. Czasem autentyczne zdjęcie zapija­
czonej, choć nierzadko szacownej gęby. 
Więc miałem wrogow. Trudno się ‘dziwie, 
ale tych, którzy czekali na mnie z cegłą 
w zaciemnionych bramach me bałem się 
nigdy. Jakoś radziłem sobie również z „u* 
czonyml" którzy załatwiali swe porachunki 
ze mną bez użycia przemocy liz? znej. Trzy 
razy stawałem pi *ed lądem oskarżony 
o „zniesławienie”. Zrozumiałem wów zas 
dlaczego Temida nosi opaskę na oczach. Zo­
stałem dwukrotnie skazany. Na szczęści8 
przez sądy. Nie priez opinię publiczni’ 
Była to dla mnie zasadnicza różnica.

Wróćmy jednak do tematu. Rok 1968. 
Otrzymuję list. Po przetworzeniu treści, 
piszę później w artykule pt. -„Gore”: 
„... płoną zabudowani i rodziny G. Stra­
żacy OSP urządzają właśnie stypę po­
grzebową w miejscowej restauracji. 
okrzyk „Gore!" — zaczynają ze zdwojo­
ną energią gasić swe... pragnienie. — 
Wóda wyżej!” — wołają ze kmieche.n 

a -afrazując (i „mfanującj tradycyjni 
strażackie zawołanie.
Budynel spłonął doszczętnie. -Spłonął 

oczacn elity miejscowej OSP. 20C metrów 
< remizy strażackiej. 50 metrów od ko­
ryta rzeki...

Mój ówczesny szef przekazał mi ten lis* 
i adnotacją: — To bzdura! Al sprawdź! 
Sprawdziłem. We wsi unosił się jeszc.e 
swąd spalenizny. Strażacy jeszcze nio 
w f trzeźwić li. — To nieprawda — wołali, 
— Prezes krzyczał nawet przez okno, abj 
chłopak1 podtrzymywali ogień, aż przyjadt 
zawodowi z Z. I śmiali się do łez...

_W tamtym pożarze spłonęło jednak coś 
więcej niż zabudowania rodziny G. Spło­
nęła ludzka obojętność. Okazało się, ż® 
miejscowa jednostka OSP cieszy się naj­
gorszą. opinią w województ wie, Jedynyiňl 
ludźmi, którzy odważyli się opowiedzieć 
mi coś niecoś o tamtejszych stosunkach 
”Vł sekretarz miejscowej organizacji p • 
tyjnej i ksiądz! Nie wierzyłem im. Ni® 
ir ;łem pojąć, że u schyłku lat sześćdzie­
siątych, poct boki ;m powiatowego, px‘ęzne- 
go miasta, mogło się wydarzyć tal ielo 
rzeczy niezgodnych z prawem, obyczajem 
1 chlubną tradycją • 'chotniczych Strai łf ; 
Pożarnych. Sekretarz i ksiądz zaprosili I 
mnie więc na zebranie sprawozd yczo-1 
wyborcze OSP. •— Incogn^o — zastrzegli

Drugi artykuł, jaki napisałem po owym

szy się, że drużyna „udowodniła wszyst­
kim, iż w siatkówkę grać potrafi”, a Sta­
nisław Marusarz wygłasza kontrowersyj­
ne opinie o Fiacie 126p i o filmie, któ­
rego sam był bohaterem.

KWIECIEŃ
W kwietniu zajmujemy się sprawami 

bardzo poważnymi. W kolejnej publika­
cji z cyklu „Bielscy eksporterzy” pisze- 
my, że „Chełmek” musi zwiększyć kon­
kurenci .‘ność obuwia i zastosować n^-wc 
rodzaje, spodów. Zastanawiamy iie. kie­
dy wejdzie do produkcji skonstruowany 
w Bielsku kilka lat temu rewelacyjny 
dźwig „Silesia", FSM-eui grozimy samo­
chodem na wodę, a myśliwym obiecuje­
my mufle ay w B*>-kidach. Kurator Zdzi­
sław Rabicki twierdzi, że wychowanie 
młodego pokolenia jest sprawą nas wszy­
stkich, minister Aleksander Kopeć w ar­
tykuł „Czy konieo piekła kooperacji" 
zapytaje, czy 35-milionowe państwo prze­
mysłowe, posiadające milion dwieście ty­
sięcy èytûerôw, musi kupować w kra­
jach kapitalistycznych zwykle śrubki, a 
my rozjeżdżamy się do beskidzkich wsi, 
by posłuchać konsultacji w sprawie eme­
rytur dla rolników.

MAJ
Chwalimy kolejną premierę Teatru 

Polsaieg. „Tato, tato, sprawa się rypła”, 
gratulujemy „Gronio n" europejskiej na­
grody Jundacji FVS i publikujemy wy- } 
powiedź Antoniego Rymarczyka o „B®- •

ROK
welanie”: — Nie wiem, jak to się Uh 

. le pokochał ra tę fabrykę. Relacjnnuji 
my pierwszomajowe pochody w miastach 
województwa, wyprzedzając o pół rok« 
telc u izyjn., audycję, zapytujemy prezy­
denta Ant m*cgo Kobiele o przyszły obra® 
wojewód-kiej stolicy, wreszcie rozpoczy­
namy żywe dytk_ lowany w kilku środo­
wiskach tyki publikacji pod wiodąryi- 
tytulem . „Z obu stron lady”. Szczytowy 
okres zainteresowania cyklem przypa uu« 
na listopad tego samego roku.
CZÈRWEC

Piszemy o sukcesach „Banialuki" 
Renem, publikujemy wywiad z kierow­
nikiem zespołu „Happy Ead” o skondt.li* 
na festiwalu opolskim, Ł ją*orynam> 
prezentację twórców Studia Filmów By* 
sunkowych, którzy posootają w cieni** 
Bolka i Lolka. Vf tym miesiącu naszą 
województwo odwiodaa tow. Edward 
Gierek. Fotoreportaż a tej wi yty za­
mieszczamy na dwóoh kolumn ci Pi­
szemy o po kach bielskiej filharn»8: 
nil 1 o „M” jak .arsenic, czyli blaskach 
1 cieniach nowych mieszkań. Rozpoczy-
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■ UdLICYSTYKA
sławetnym spotkaniu z rozjuszoną elitą 
OSP, rozpoczynał się tak:

— Byłem tam. Siedziałem oook czło­
wieka, który odstawił w pewnej chwili 
kufel piwa, poderwał się z miejsc.: 
i wrza inął — Niech no dostanę w ręc< 
tego «... syna pismaka/ (Chodziło o mnie).

Człowiekiem tym by.— prezej miejsco­
wej OSP. Czerwony jak piwonia i chwiej­
ny jak polny bławatek, przerwał nawet 
rejonowemu inspektorowi OSP, który 

■ odważnie ujawniał nadużycia, niedociąg­
nięcia i braki w pracy jednostki, krzy­
cząc: — Co to za gówniarz? Kto upoważ­
nił tego chłystka? W ont z nim!.

Miałem dość wrażeń i argumentów. Ze- 
branij było burzliwe — ale nie przyniosło 
żadnych rezultatów. Zarząd pozostał 
niezmieniony. Nikt nie odważył się wów­
czas wystąpić przeciwko przedziwnym 
układom personalnym we wsi. Nikt? 
A przecież to ja, pod własnym nazwi­
skiem, napisałem potem artykuł zatytuło­
wany jednoznacznie: „C-ska szopka- ...

Notable miejscowej OSP, uowiedzlaw- 
szy się o tym, że „ten.s... syn pismak" sie­
dział w pierwszym rzędzie między księ­
dzem a sekretarzem, zaniemówili. I od tej 
pory, mimo dyskretnego zainteresowania 
władz powiatu, województwa i... redakcji 

nikt Już nie siyszał o nadużyciach, nie­
dociągnięciach i... stypach pogrzeoowych 
w tamtejszym OSP.

A ja, ujeżdżając jeszcze wtedy zdezelo­
waną Wueskę, musiałem omijać przez 
długi czas tę uroczą wieś, choć w rzece 
płynącej opodal świnkt brały wówczas 
wspaniale...

TADEUSZ PATAN

DOSYĆ 
PRZYZWOITY ROK
M' ro^ zacliowal się w stosunkudo mnie dosyć przyzwoicie. Przyniósł 

mi miejsce w pierwszej dziesiątce na 
Narciarskich Mistrzostwach Świata 
Dziennikarzy 1 jiagrodę SDP za pu­

blicystykę motoryzacyjną. Z dalszych suk­cesów to mój jubileusz dziesięcioleciokrotne- 
go pisania o krajowych targach w Poznaniu. 
W zasadzie mogłabym Iść na łatwiznę 1 w 
swoich publikacjach zmieniać tylko datę, 
numer kolejny imprezy, nazwiska mini­
strów, dyrektorów zjednoczeń (nielicznych), 
natomiast wszystkie uwagi, oceny i spostrze­żenia. czyli meritum sprawy, pozostawałoby 
niezmienne. Starałam się jednak za każdym 
razem pisać na ten temat od nowa, co 1 tak 
nie ma sensu, bo handel wie, że winny 
przemysł, a przemysł że handel. W tej sy­
tuacji dziennikarz nie przyznający bez­
względnej racji żadnej ze stron Jest nlęlu- 
biany przez obydwa lobby, może najwyżej 
doczekać się odznak sympatii ze strony kon­
sumentów, ale uczucia tych ostatnich są do­
syć labilně 1 trudno na nie Uczyć, nití mają 
też wpływu na listę płac. Od dziecka zresztą 
cechuje mnie niezwykła wprost zdolność 
wyszukiwania niewłaściwych obiektów dla 
moich svmpatii i antypatii.

Napadłam na przykład na rzesze uczci­
wych, solidnych ekspedientów, zarzucając 
im niefachowość, zamiast zaprzyjaźnić «iç

bezinteresownie chociażby z kilkoma. Tak 
samo bez sensu zachowałam się w stosun­
ku do lekarzy: zamiast rozmawiać z nimi 
o spadającej krzywej śmiertelności nie­
mowląt, albo grzecznie i ze szczególną 
troską o chorobach, które mogą mnie 
spotkać, indagowałam ich o branie tapów- 
ki, której zresztą sama żadnemu lekarzo­
wi nie dałam, bo nie było okazji.

Z optymizmem patrzę jednak w przy­
szłość. W marcu pojadę na kolejne wio­
senne targi krajowe do Poznania, które 
jak sama nazwa wskazuje będą zajmowa­
ły »tę sezonem jesienno-zimowym i już 
nawet wiem mniej więcej o czym będę 
pisać. Przy okazji chciałam podziękować 
dyrektorowi Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Handlu Wewnętrznego w Bielsku za 
jego propozycje, że zapłaci za koszty mo­
jego pobytu w Poznaniu i włączy mnie, 
do swojej ekipy branży stów. Odrzucam 
tę nęcącą propozycję nie dlatego, żeby mi 
zawód handlowca nie odpowiadał, tylko 
że obawiałabym się, że taki blankiecik 
delegacyjny zawęzi mi — i tak nie za sze­
rokie — pole widzenia.w niedalekiej .przyszłości wyjadę na mię­
dzynarodowe mistrzostwa narciarskie dzien­
nikarzy. Udział w tej Imprezie ma charak­
ter odświeżający, bo lepszy wygrywa, gor- 
szv przegrywa I nikt nikomu nie ma tego 
ta tle. Druga pewna sprawa, której_ mam 
zamiar poświęcić się, to hodowla kotów 
slamsklch. Ponieważ dostałam parkę 
że za roić zaczną się rc zmnaża ć w takim 
tempie. Iż przysporzy ml to w>_le rea.nychzyeil nas acalny"h problemów. Jedyne, co 
będzie w stanie położyć kres moim zalnte- 
i „ a.uon hodowlę kota sjamSklego. to działalność Dieb lego MZUM-U. Nie jest 
wykluczone, że jednak kiedyś, jadęc z. du­
żą szybkością samochodem, wpadnę w ja­
kąś nieoznakowaną, niezabezpieczoną dzlu- 

wykopaną w jezdni 1 wtedy będzie po 
kłopocie dla wszystk jji. Może jednali mzttm 
łabvm wyłączyć z tych „wszystkie! MZUM 
1 szczególnie po swojej śmierci w takich 
okolicznościach, byłabym 
poczynaniami prokuratury, której także 
w tym miejscu pięknie dziękuję za szybką 
reakcję na mój felieton o Miejskim Urzę­
dzie Ulic 1 h.ostów pt „Karygodne nledbal- 
’tW°HANKA JAROSZ-JAŁOWIECKA

NA NOIE
I NA LAKIERY
Kiedy prtcblcgam myślą moje dzlen- 

rúkarskde interwencje roku mini une- 
go, najbardziej niezwykle wydają ml 
iSlę wydarzenia poprzedzające póź­
niejszy reportaż „Na noże 1 na la­

kiery” Bo wyobraźcie sobie taką sytuację: 
Jestem w gabinecie dyrektora FSM. Wywiad 
przerywany jest różnymi telefonicznymi 
mddunkamä. M. In. napływa wiadomość 
o fcrytycznej sywacil z la‘\lerami, których 
wystarczy :abryc< na kilka dni, zaś do­
stawca nie w.e kiedy wznowi dostawy 1 Ich 
nie potwierdza, chyb« że laitier będzie bia­
ły. Ponieważ przedstawiciele dostawcy 
chwalili się w tym samym czasie prasie, ra­
diu, telewizji, w Ilu to odmianach barw 
mogą dostarczać fabiyce lakiery, sugerując 
jednocześnie, te to 1« bryka umlłow ila sobie 
tylko kolor biały 1 siwy, wybucha „wantura 
(„Komuś będę musial ściągnąć. majtM przez 
głowę!” — 1 rz/czał dyrektor i > telefonu!) 

Po kilku dniach otrzymuję telefon od za­
opatrzeniowców: "Ich pan jedzle z nami, 
zobaczy pan jak jest naprawdę. Jadę do 
producenta lakierów. Rano przyjmuje nas 
zastępca dyrektora. Be® zbytniej rado cl 
Żmudne uzgadnianie długiej listy dostaw 
na trzy kwartały. Przy każdej pozycji — 
zawiłe rokowania. Producent na pewne ko­
lory się nie zg* Iza, p- zy Innych ar' 
wielkości dostaw. Zaopatrzeniowcy: to nie 
do przyjęcia! Spdszemy protokół!

Koło południa włącza się do rokowań 
dyrektor producenta. Usztywnia sprawę: 
nie wiem skąd weźmiecie farby, ja do­
starczę tyle a tyle (o jedną trzecią poniżej 
potrzeb fabryki samochodów), nie ma,n

surowców, z wody farby nie zrobię, od­
stępuję od poprzednich uzgodnień dostaw, 
sprowadźcie sobie farby z zagranicy albo 
Włocławka.

W rozmowie ze nmą dyrektor — pro­
ducent (dobry zresztą, znany producent 
oraz energiczny dyrektor) po przedsta­
wieniu sukcesów i perspektyw, stwierdził, 
że dyrektor FSM go obraził, mówiąc, ie 
j„go farby nadają się do malowania pło­
tów.

Po południ; wykłócono protokół i roz­
poczęto poszukiwania dyrektora, by go 
podpisał,' ale len tapadł się pod ziemię. 
Nadszedł zi.irok. Zaopatrzeniowcy twier­
dzą, ie z góry obawiali się niepodpisania 
protokółu, bo nie można by się potem go

wyprzeć. Poszukiwania dyrektora: nie ma 
go w rlomu, fabryce, komitecie. Czekamy 
do 21.000 i wracamy do Bii Iska. Rano 
z protokole mi do podpisu jedzie kierowca 
FSM, wraca bez podpisu, a nawet bez 
protokołów, które dostawca skonfiskował. 
Zostaje jedna z kopii z podpisem zastępcy 
dyrektora, na dowód, ze to wszystko mi 
się nie przyśniło. Sytuacja z dostawami 
bez zmian. Po ukazaniu się reportażu — 
kolejna awantura. IV Zjednoczeniu nara­
da z egzemplarzem „Kroniki" na stole. 
I pocieczająca wiadomość: mimo surow­
cowych kłopotów chemii, dostawy dla 
FSM będą w pełni wykonane, i to nie tyl­
ko w kolorze białym. Obecne stosunki 
FSM z dostaw:ą są dosyć poprawne, 
chociaż pozbawione serdeczności, co jest 
zrozumiałe. I chociaż megalomanią było­
by sobie przypisywać zasługę, że produ­
kuje się „maluchy" nie „bieluchy", wy- 
daje się, iż reporterska interwencja w 
porę rozładowała zaostrzający się kon­
flikt i przysłużyła si* mot< ryzacji. A do­
stawcy świetnych lakierów takie, choć 
ten pewnie sądzi inaczej.

JERZY KAMIENIECKI

WSKRZESZENIE 
NIEBOSZCZYKA
IŘfiech mi będzie wolno potraktować 

te zwierzenia jako, w pewnym sen- 
I W) sie, nadrobienie zaległości. Zdarza 

mi się czasem fascynacja, tematem, 
konsultuję go r żoną, przyjaciółmi, parę 
razy z samym sobą i „dy zasiadam do 
maszyny, zaczyna mi się wydawać, że 
Le.nat jest zużyty jak stara ścicrtą, że 
gdzieś o tym wszystkim już słyszałem 1 
że po.nysł ma brodę dłuż« ą niż moja. 
Rezygnuję więc, by po jakimś czasie u- 
zmysłowić sobie, ie tr seba było jednak 
napisać, ale wówczas fascynacja mija 
i temat umietj. Pozwólcie, że tym razem 
wskrzeszę • mojego nieboszczyka, który, 
jak się bkaHjc, jest jak ten Maciek co 
to leży na desce...

A właśnie o graniu mowa. Wracałem re­
dakcji do domu. 1 zechodząc obok którejś 
z mniejszych sal widowiskowych, usłyszałem

dżwlv 1 muzyki 1 nie wiem kiedy znalaz­
łem się w środku. Szkrab, którego zaczepi­
łem pytając, co się dzieje, odparł, żebym 
sobie poszedł do domu, bo dzieją się tu 
rzeczy dziwne. Był to jakiś konkurs--mło­
dych talentów 1 zdaniem malca, gorzej od 
wykonawców wypadli w nim jurorzy. Po­
stanowiłem zaczekać na jurorów, którzy 
akurat opóźniali rozpoczęcie imprezy przy­
długim jedzeniem obiadu. Ich wejściu na 
salę towarzyszyła cisza, a oni — godni, 
pomni swego tutaj znaczenia i sprawiedli­
wi — zajęli miejsca. Poprosiłem na chwilę 
firews dnlczącego i spytałem, czy prawdą 
jest, że wczoraj zwyciąLyi zespół, którego 
opiekunka zasiadała w jury, dlaczego szkra­
by uważają, że dzieją się tu rzeczy dziwne 
1 czy to ładnie uczyć dzieci ze wszelkie de­
cyzje 1 tak zapadają przy zielonym stoliki 
Spytałem również, czy Jury i iprawdę fa­
woryzuje jedną z dwu rywalizujących .te 
sobą placówek, a jeśli nie, to dlaczego hu­
czy o tym sala pe fta uczących się żyda 
■i, ilucłiow. Przewodniczący uważał, że ea- 
istnlało nieporozumienie, ż i się mylę w 
przeciwieństwie do obiektywnego jury, 
v któij .. zasiadała wprawdzie zalntereso- 
wana przebiegiem konkursu osoba, ale tego 
nie da się już zmienić...

Powiedziawszy to, zaczął przeciskać się 
w stroi ę jurorów, ale zanim do nich do­
tarł, zdarzyło się coś, czego nie mógł 
przewidzieć. Oto pan siedzący w jury na­
gle wstał, gromkim głosem przerwał wy­
stęp zespołu grającego greckie piosenki, 
powiedział, że nie wie, czy to jest granie 
czy śpiewanie (?) i spytał, kiedy skończą. 
Młodzi uciekli z podium, a juror, zapew­
ne w poczuciu spełnionego obowiązku, za­
siadł godnie na krześle. Sala zareagowała 
burzliwymi brawami, zespół musiał na Jej 
Życzenie dokończyć występ, ale głos soli­
sty lekko już, drżał, chłopcom myliły się 
nuty i końcówka wypadła nerwowo. 
Przewodniczący błyskawicznie wrócił d . 
mnię i bez mego pytania zaczął szybko 
tłumaczyć, że wprawdzie jest td akurat 
zespół tej placówki, która już raz prze­
grała i że Juror może postąpił pochopn' i, 
ale to nie zmienia faktu... Miałem wąt­

pliwości i zaczekałem do końca. Jurorzy 
udali się na naradę, a do mnie zaczęły 
przenikać informacje. Wynikało z nich, 
że jury jest zaniepokojone obecnością 
dziennikarza i zastanawia się, kto -go tu­
taj zaprosił, bo jeśli nikt to czy można 
wyprosić. Krewki Juror obiecywał przy 
świadkach, że następnego dnia przepro­
wadzi na tomat .intruza rozmow, z kim 
trzeba i że pcham się nie do swoich 
spraw.. Wreszcie ogłoszono wynik. Wygrał 
„grecki” zespół... Dzieci wyszły z kon­
kursu, a ja się boję, że nauczono je tam 
kilku brzydkich rzeczy. Ot, na przykłac 
takiej, że -wycięzcO” laureatów, nie 
mówiąc już o innych funkcjach, „juro­
rzy ' wnoszą do sali w teczce. Byłoby to 
smutne i może dlatego wtedy o tym níe 
napisałem. Myślę jednak, że warto od­
grzebać tę starą historię, by przy tej 
okazji w Nowym Rt-ku zyczyc wizystki r 
by >t elegen.-i Towarzystwa Wiedzy Pow­
szechnej trafili do nich z wykładem o 
obaektywiżmie ocen i aby „cudze dzieci” 
uczyć lepszych rzeczy.

PIOTR WYSOCKI

nami akcję „Listy serdeczne”,, której 
plonem będzie kilka tysięcy listów pisa­
nych przez młodzież Ip. ,’wającft w 
Beskidach do przyjaciół w Związku Ra- 

ziec^im. Publikujemy zdjęcie żeńskiej 
drużyny piłki nożnej, w której występu­
ją pracownice-mężatki RSP „Zgoda” s 
Dębowca.

LIPIEC

Obszernie odnotowujemy Festiwal Fol­
kloru Górali Polskich — imprezę orga­
nizowaną pod naszym patowi tem 1 prze­
biegającą w „rytmie gósali1 'oh serc”. 
Ukazuj; się pierwsze meldunki z przy­
gotowań do żniw i pserwase wieści o 
sprzęcie jęczmienia ozimego. Jerzy Nie- 
mirski dyktuje naszemu reporterowi dy­
rektorską recepto na sukces, wojewoda 
Józef Łabudek dokonaje ua naszych la- 
n ach próby rcfleL. jl nad dwuletnim okre­
sem istnienia województw, a zastępca 
prztn idn-czącct.-» "łady Pas .tva "Edward 
Babiuch wręcza Józefowi Buzińskicmu u- 
fundowany dla Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej sztandar.

t SIERPIEŃ
W lecznictwie odnotowujemy zmiany 

na lepsze, reżyser Jan Petryszyn przeko­
nuje nas, te przeświadczenie o drzemią­
cej w nim potędze bierze się z „realnej 
oceny własnych możliwości”, «.a Tydzień 
Kultury Beskidzkiej wypada akurat w 
okresie „napełniania spichrzy”. Ze spraw 
dziwnych wymieniliśmy kilowego kozaka 
znalezionego w lasach koło Ujsoł i dzie- 
iwiętnastotoicczncga, wspaniałego sprze­
dawcę z bielskiego „Luxu".

WRZESIEŃ
Przeprowadzamy wnikliwe śledztwo w 

sprawie butów. O przebiegu tegorocz­
nych zbiorów rozmawiamy z dyrekto­
rem Andrzejem Chwistkiem w artykule 
„Žniw wariant mokry”, o nowościach w 
Teatrze Polskim z dyrektorem Alojzym 
Nowakiem, a «• ulubionym reżyserze z 
reżyserem Stanisławem Dulzcm. Odnoto­
wujemy święto kolejarzy, jubileusz Stu­
dia Filmów Rysunkowych i teatralną 
premierę „Koszulki”. Tę ostatnią opa­
trzyliśmy efektownym ujęciem aktorki 
Krystyny Pryszczyk. Naczelników miast 
i gmin przed zimowym sezonem tury­
stycznym pytaliśmy „z czym do gości”, 
a turystyczne problemy poruszaliśmy 
Jeszcze w dłuższej rozmowie z naczelni­
kiem Mieczysławem Urbańczykiem. 
Przedstawiliśmy ponadto „bielskiego Ni­
kifora” czyli Stefana Juraszka, Eugeniusz 
Syrek, I sekretarz KZ w „Andropolu” 

powiedział, że „między maszynami nie 
wędruje po to, by uśmiechać się do lu­
dzi”, a nasz współpracownik — Leszek 
Martynowski rozpoczął teleksowe i tele­
foniczne pogonie za maratończykiem So­
biesławem Zasadą.

PAŹDZIERNIK

Witamy króla Belgów w Oświęcimiu. 
Mówimy ciepło o belfrach, prezentujemy 
szlagier z „Bcpisu” czyli rewelacyjne, 
„kasetowe” łazienki. Przypominamy 

.„stalową • pięść” europejskich ringów 
„Teddy” Pietrzykowskiego. Pogłębiając 
dziennikarską penetrację rzeczywistości, 
sięgamy do publikacji kolegów ■ prasy 
zakładowej. Na „pierwszy ogień” w cyklu 
„Bliżej fabryki” idzie Karol Madeja. W 
rubryce „Bielscy eksporterzy” dyrektora 
Tadeusza Raczka s żywieckiej Srubiarni 
przeraża niefrasobliwość naszych han­
dlowców. Z tytułów erotycznych zamiesz­
czamy: „Co zrobić z biustom?”, „Bez 
spódniczki” i „Najlepiej na golasa”.

LISTOPAD

’ Sporo piszemy o obchodach 60 rocz- 
• nicy Rewolucji Październikowej, odnoto­

wujemy znaczącą wizyto Helmuta 
Schmidta w Oświę..'miu i plenarną dys- 

. kusjç na temat niłsdzieży. Trener Alfred 
i Gazda zaklina się. że „musi być lepiej”, 
>' tropimy handlowanie spod lady, w cyklu 
1 „Naciągacze” stwierdzamy, że „kiełbasa 
.’ zmienną JeU”. Całe dwi kolumny po­

święcamy problemom handlu. Do tych 
sprau wracamy podczas burzliwej dysku­
sji a handlowcami i obiecujemy wracać 

coraz częściej.

GRUDZIEŃ

Piszemy o 40 latach Stronnictwa De­
mokratycznego na PodbeskidLiu l o przy­
gotowaniach do II Krajowej Konferencji 
Partyjnej. Wytykamy KBO „Beskid” 
partacką robotę, a niektórym tokarzom 
postępowanie sprzeczno z etyką. Ogłasza­
my kolejny plebiscyt na najlepszego 
sportowca I trenera roku, zamiesncBamy 
ankietę dla czytelników gazety, rozpoczy­
namy kolejną edycję „Śnieżnych Niedziel 
Kroniki*” powracamy de sprawy Filhar­
monii Beskidzkie). Kontynuując proble­
matykę budownictwa, ro»nawi_,ray u ao- 
legatem na Wojewódzką 1—nferenoję 
Partyjną — dyrektorem Andrzejem Otręb- 
skim. który formułuje recept na dobre 
budowanie 1 zalc-^i wpeewadzoaie po­
licjantów” na budowy. „Unii” Oświęcim 
gratulujemy jubileuenn, wystawiamy 
„L-4” dla „malucha” w hiolsklej stacji 
Polmozbytu, rozpecayr-.my prosoMtowa- 
nic sylwetek boskidskich twórców. Zaj­
mujemy się tematyką przedwybirc i 
młodzieżową. Na koniec roku peawalamy 
sobie nawet na rozmowę xo zwieraętami, 
po której to opadamy z sił i oddalamy 
do druku numer ,^reaiki” — ostat­
ni w mijającym 1 pierwszy w mowym 
roku.
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SYLWETKI TWÓRCÓW

ODA MSA

ALBO

PORTOM WEWNĘTRZNY

Poeta. Członek Zwiqzku Literatów Polskich — 
od 1968 roku. Laureat dwudziestu dwu na­
gród poetyckich (w tym: nagrody, „Peleryny" 
za najciekawszy debiut roku — 1967, na­

grody im. Wł. Pietrzaka — 1968, nagrody „Czerwonej 
Róży” — 1970). Odznaczony Srebrnq (1971) oraz Zto- 

łq (1973) Odznakq „Zasłużonemu w Rozwoju Woje­
wództwa Katowickiego".

Autor lotników: „Kula kryształowa", „Zielona gwiaz­
da lasu", „Jawor", „Słoneczny chłopiec", „Krzyk pa­
wia", „Wysoki kasztel", „Elegie", „Białe modrzewie".

Oczekuje na: kolejne tytuły (do sławy i chwały).
Publikował w: prasie, radiu, telewizji I —* w ogóle... 

O sobie mówi, że trzeba dwa razy na niego spojrzeć, 
by go raz zobaczyć...
I

O MIECZYSŁAWIE STANCLIKU można nieskończenie...
On sam zresztą lubi się przechwalać, że zdążył dotąd nie 

wykończyć tyle znakomitych dzieł. Iż sam Alfred Nobel, gdyby 
żyt, miałby o nich pierwszorzędne zdanie. Ze zdaniem Innych 
natomiast nie bardzo się liczy. Wyrachowany takt.
II

Zapytany, skąd się wywodzi, odpowiada, że z kmiecego sta­
nu ród swój wyprowadza. Od Komorowie. Z losu. We mnie — 
powiada — bije serduszko rolnicze. I rży koń boży. Pegaz.«

(A z tym pegazem — całkiem inno bajka...).
...Wyrodził się nieszczęsny, na psy zszedł. Miast wśród 

krów dmuchać w fujarkę, to on gwizdał na to. Fujarka jedna. 
Tak o sobie mówi.

Nie potrzyt swego, teraz ma za swoje—
III

Słowo się rzekło... To już piętnaście lat temu. Aż się wie­
rzyć nie chce. Liczy te lata, Uczy I nijak mu mniej nie wycho­
dzi. Aż ręką machnął: niech fam... I zaraz do półki podchodzi, 
gdzie pawią się pstre okładki. To wszystko moje — mówi. 
Słowo.
IV

O lesie opowiada. Ze wszedł weń I został.
Od dzieciństwa — do dzisiaj. Ze wśród wielu nocy księżyc 

mu w snu gęstwinie białą sową świeci, i że sarny drewnieją w 
lutym chłodzie. Jeszcze powie tę znaną legendę o buku, co się 
rozrósł w ramionach tak bardzo, że zmężniał.
V

Górniczy syn. o węglu nie wie nic. Do ognia zwraca się po 
Imieniu. Gdy się żarzy dusza starego pieca. Kiedy bury kocur 
szepce ciche godzinki, chociaż oleista. Dobiega mety świta 
spóźniona godzina. Mleko marznie pod drzwiami. A drzwi 
bezimienne...
VI

Cygani Tak, Cygan. Z owego taboru, który koczuje w del­
tach rzek. Strumienie rani stygmatem jesiotra. Nie Uczy na sie­
bie. Daleki. Obcy. Równoległy brzegom w niezmiennie stałej 
od nich odległości. To on, wleczony przez gorzkie upały, zdany 
na pastwę mrozów uszczypliwych. Cygan, z uśmiechem na 
wszelki wypadek.
VII

Z drogi mu. Z oczu. Z serca nie chciej zejść. Równino zimy. 
Nietoperzu grudnia. Tkliwy poemat w załamaniu rąk. Oczy 
w głąb siebie otwarte jak studnia. Spójrz — na powietrzu ry­
sowana twarz, o poprzez włosy przelatają ptaki. Tu będzie cze­
kał. Tu trwał będzie. Aż — wróci, jak Odys, do swojej Itaki—

—A o nim mówią, że trzeba dwa razy na niego spojrzeć, 
by go raz zobaczyć.

1977

szpalta poezji
POD REDAKCJĄ 
MIECZYSŁAWA STANCLIKA

ANDRZEJ GOLEC
Dlaczego plszęł...
Zostałem poetą, Panie Redaktorze.
Na kartkach papieru plszę nowe wier* 

sze, które potem ukrywam w zamraża!- 
niku lodówki, by nie straciły kalorii po­
litycznych I nie zbiegli z nich skazani na 
śmierć galileusze czy też mordercy 
własnych sumień, gdyż wtedy nastąpiła­
by potrzeba naniesienia poprawek do 
historii.

Bardzo przepraszam, Panie Redaktorze, 
ale na skutek awarii lodówki przesyłam 
Panu klika wierszy z myślą o...

PODNIESIENIE WIERSZA
i
gdzie sq moje 
andersenowskie bajki 
gdzie dziewczynka z zapałkami 
gdzie moje dzieciństwo 
krótkie i ulotne
w chwili gdy przeistoczony
w dojrzewaniu świata
próbuję wyjść z labiryntu
myśli
gdzie sq moje bajki
w których świat jest piękny

2
zastoje mnie świt
piszę wiersze
jestem wszędzie
na rozdrożu gdzie rzeźba
i w kuźni gdzie kowalski miech
już świta
we mnie ten wiersz
który piszę
na pożółkłej kartce papieru
na kilka minut przed wschodem 

słońca
3
I
jak tu nie być
świętym zimy prawosławnym
lasu
kiedy śnieg podniesienie
coraz wyższe czyni
a sarna dziękczynnie chyli głowę 
w chwili pękania drzew

HECZ a.0 BOGUSŁAW — plastyk amator, ur. 
19. VI. 1927 r. w Ustroniu-Dobce. Po powrocie z robót 
przymusowych w Niemczech podejmuje pracę robot­
nika w tartaku w Istebnej, a następnie w ustrońskiej 
Kuźni. Równocześnie rozwija odziedziczone po matce, 
nauczycielce rysunku, zainteresowania malarskie. 
W 1957 r. rozpoczyna dokształcanie artystyczne 
w Ognisku Plastycznym w Bielsku-Białej. Spośród 
mistrzów, którzy zaważyli na twórczości Heczki, wy­
mienić należy Józefa Jaworskiego i Juliana Fałata. 
Obecnie Heczko utrzymuje się z systematycznej pracy 
artystycznej, współpracując z przedsiębiorstwem „Ce­
pelia”. Od 1961 rokubierze udział w wystawach pla­
styków regionalnych, jest członkiem Sekcji Plastyki 
Amatorskiej Macierzy Ziemi Cieszyńskiej. Znany 
z ekspozycji w Ustroniu, Wiśle, Cieszynie, Świętochło­
wicach, Warszawie, NRD i CSRS. Jest akwarelistą 
odtwarzającym i dokumentującym piękno beskidzkie­
go krajobrazu oraz tyov ludzkie. Mieszka w Wiśle.

INFORMATOR IMPREZ KULTURALNYCH. WO­
JEWÓDZTWO BIELSKIE — miesięcznik, wydawany 
od 1971 r. staraniem Towarzystwa Miłośników Ziemi 
Bielsko-Bialskiej, obecnie przy współudziale Woje­
wódzkiego Domu Kultury. Dd 1975 r. zamieszczał in­
formacje dotyczące Imprez kulturalnych w b. powie­
cie bielskim. Po reorganizacji administracji terenowej 
coraz pełniej ujmuje kulturalia całego województwa. 
Zawartość: repertuary teatrów i kin, wystawy w pa­
wilonach, salach wystawowych i Innych ośrodkach 
życia kulturalnego, ekspozycje Muzeum Okręgowego 
I muzeów terenowych, działalność imprezowa w do­
mach kultury, świetlicach, klubach.

KOŁA PRZYJACiOŁ ZWIĄZKU RADZIECKIEGO — 
zaczęły powstawać w pierwszym okresie okupacji na 
terenie regio.iów oświęcimskiego, bialskiego, bielskie- 
fo, żywieckiego, wadowickiego, cieszyński go, zaol- 
ziańsldego z Inicjatywy byłych kapepowców Józefa 
Magi, Leona Wieczorka. Leona Laska, Stani :ława Bu- 
larza, Józefa Labudko Józefa Kluski 1 Innych. Pierw­
sze koło założono w Dmkowîcach (gmina Wilamowi­
ce) w 1940 roku. Dzirłncze KPZR prowadzili działal­
ność propagandowa, ideowo-wychowawczą i sabota­
żową. Wydawali binlctvnv Informacyjne 1 ulotki pro­
pagandowe nawoju i '-r> dn walki z okupantem. W 1942 
roku Koła Przv1->~ół Zwinz.ku Radzieckiego weszły 
w skła< Polskl-1 Pn-łil Robotniczej.

LASEK LEON — działacz społeczno-polityczny. Ur. 
19. X, 1910 r. w Bankowcach w rodzinie robotniczej.
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pod redakcją
KAZIMIERZA GOŁĘBIOWSKIEGO
Po ukończeniu szkoły wydziałowej w Czechowicacb- 
Dziedzicach, między 1935 a 1940 r. pracuje w zakła­
dzie włókienniczym w Bielsku. W 1935 r. wstępuje do 
Komunistycznego Związku Młodzieży Polskiej i Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej „Wici". Od 1940 r. poświęca 
się wyłącznie pracy polityczno-konspiracyjnej. Jest 
Jednym ze współzałożycieli Kół Przyjaciół Związku 
Radzieckiego, współredaktorem biuletynów informa­
cyjnych 1 odezw nawołujących do walki z okupantem, 
współtwórcą „Trybuny Robotniczej". W 1941 roku 
wraz z Józefem Magą przedostaje się do Związku 
Radzieckiego. Wraca, by organizować ruch partyzanc­
ki. W 1942 r. wstępuje do PPR. Z polecenia Komitetu 
Okręgowego w Bielsku-Białej zostaje komendantem 
II Okręgu GL, następnie AL, wreszcie komendantem 
V obwodu śląskiego AL. Uczestnik wielu udanych ko­
lejowych antyfaszystowskich akcji zbrojnych w Czar­
noleski, w Czechowicach-Dziedzicach, Jawiszowicach, 
na linii Jawiszowice-Pszczyna, w Komorowicach (wy­
kolejenia pociągów, uszkadzanie torów, niszczenie urzą­
dzeń elektrycznych itp.). Zginął w walce z niemiecką 
policją 29. V. 1944 r. w czasie ratowania dokumentów 
Komitetu Okręgowego PPR w Bielsku-Białej przy uL 
Nad Niwką.

ŁĘKAWICA — wieś w gmi.iie Gllowice-Slemień, 
u płd. podnóży Beskidu Małego, 350—400 m n.p.m. nad 
potokiem Kocierz — dopływem Łękawki, przy trasie 
Żywiec — Sucha Beskidzka. Miejscowość znana Już 
w XV w. Liczy 1650 mieszkańców, których znaczna 

część pracuje w zakładach przemysłowych Żywca 
i Bielska oraz w górnictwie. Gospodarzeniem na roli 
zajmują się przeważnie kobiety. Łękawica posiada 
około 550 ha użytków rolnych, przeciętna wielkość go­
spodarstw 2 ha, kierunek produkcji hodowlanej. We 
wsi POM, sklep spożywczy, bar, świetlica, klub „Ruchu”, 
biblioteka, placówka pocztowa, strażnica OSP, poste­
runek MO, ośrodek zdrowia, przedszkole, szkoła pod­
stawowa. Cennym w Łękawicy zabytkiem jest drew­
niany kościół rzym.-kat. pw. Świętego Michała Ar­
chanioła z 1547 r. z elementami gotyckimi, póznore- 
nesansową polichromią Fabiana Sobinowicza z lat 
1622 — 1641, wieżą z 1611 r. roboty Jerzego Wiśnickie- 
go i kamienną posadzką z 1824 r. mistrzów Jana Mię- 
dzybrodzkiego i Jakuba Waligóry. Całość wybitnym 
świadectwem wysokiego kunsztu rzemiosła 1 sztuki lu­
dowej regionu żywieckiego.

MUZEUM OKRĘGOWE — początkami sięga przeło­
mu XIX 1 XX w., kiedy to w miastach Białej i Biel­
aku powstały placówki muzealne, gromadzące zabytki 
lokalnej kultury mieszczańskie] i ludowej. W latach 
czterdziestych nastąpiło połączenie obu muzeów. IV 

' okresie powojennym wznowiło działalność w 1948 r.
Siedzibą placówki Jest zamek bielski. W 1975 r. pod­
niesione do rangi muzeum okręgowego. Posiadł, filię 
w Gorzeniu Górnym (Muzeum Zegadłowicza) oraz w 
Bystrej (Muzeum Fałata). Sprawuje merytoryczną opie­
kę nad regionalnymi placówkami muzealnymi w wo­
jewództwie bielskim. WielodzialuWv, gromadzi zabyt­
ki historii, sztuki, techniki włókiennictwa, rzemiosła 
artystycznego i ludowego. Bogata kolekcja malarstwa, 
szczególnie artystów związanych z regionem beskidz­
kim. Muzeum prowadzi działalność naukową, wydaw­
niczą i wystawienniczo-imprezową. Jest jednym. * 
ośrodków życia umysłowego, kulturalnego 1 artystycz­
nego w województwie.

NARODOWY FUNDUSZ OCHRONY ZDROWIA — 
utworzony z inicjatywy Edwarda Gierka. Jego zasoby 
finansowe, składające się ze świadczeń obywateli, słu­
żą przyspieszeniu rozbudowy i unowocześnieniu bazy 
leczniczej kraju. W miastach, miastach i gminach oraz 
gminach działają komitety terenowe NFOZ, których 
zadaniem Jest propagowanie idei funduszu i czuwanie 
nad prawidłowością ich realizacji. Koordynacją oraz 
ewidencją zbiórki świadczeń w jednostkach admini­
stracyjnych stopnia podstawowego zajmują się tzW- 
koordynatorzy. Na szczeblu województwa działa Woje­
wódzki Komitet NFOZ.
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KABUL MADEJA

Władza ludowa

rodziła się

w podziemiu

się do

FRANCISZEK 3ZPOK

SYN GÓR

Patrzyły pa mnie tego wic :z„ru smutne 
oczy św: ęiej Madonny umajonej polnymi 
kwiatami, przed która świeczka się właś­
nie dopalała i równie smutne oczy mojej 
matki, zapracowanej od świtu do nocy, 
która w tym momencie, wyczułem to wy­
raźnie, stanęła po stronie ojca. Dostrze­
głem w jej dobrych oczach wyrzut, więc 
się pochyliłem, pocałowałem rękę starego, 
a ten uszczęśliwiony pogłaskał mnie po 
głowie. „To za darowiznę” — mruknąłem, 
żeby tamci nie gadali, żeby matka była 
spokojniejsza. Wierzyłem, że stąd ucieknę, 
byłem pewny, że mnie — chłopskiemu sy­
nowi — dadzą stypendium za dobrą naukę, 
a w wolnych chwilach zamierzałem coś 
dorywczo dorobić, nie oglądając się na 
grosz z domu.

Tymczasem coraz goręcej robiło się w 
izbie, z półlitrówki nic już nie zostało. 
„W potoku wytnę moje świerki ni wią­
zania nowej chałupy, w przyszłym miesią­
cu zaczniemy ją -tawiaó. Niec.i młodzi 
mają swój dom, mnie cieszyć będzie, że 
blisko rodziców” — zwiedział ojciec. Bia­
ławo robiło się od dymu, pochyleń! nad 
stołem spierali się teraz, ile tych świer­
ków trzeba będzie w potoku położyć, ile 
spraw w urzędach pozałatwiać, bo to te­
raz na wszystko musi być zatwierdzenie. 
Doszli do porozumienia, fe Lisy przyjdą 
)omóc w murarce, i my z ojcem pomoże­

my w ciesielce przy chałupie Wojtka. Za­
snąłem tej nocy z ciężką głową, przy­
gnębiony, miotany najróżniejszymi lęka­
mi. Nie spałem długo, bo zaraz o świcie 
zbudził mnie ojciec i kazał iść ~je sobą na 
groń. Mgła jeszcze leżała w dolinie, ja­
łowce ustrojone w sz„Uiy pereł z rosy 
oczekiwały wiatru, w dole '.,'ila się zato" 
lami Soł«, a na polanach leśnych, nao da­
chami domów unosLy się w niebo nitki 
dymu na znak, że pod kuchnią pełny 
ogień, bo pora już na śniadanie.

Doszliśmy dc naszego pola rzuconego 
równolegle do szczytu, nachylił się nad 
polem ojciec, wziął pełnymi garściami 
ziemię, {podsunął mi pod twarz. „Nasze to, 
twoje, moje, matki. Nasze te góry, lasy, 
kapliczki na jodłach. Nasze duchy, co cho­
dzą nocami kiedy wiatr spada z nieba I 
i huczy, łamiąc gałęzie drzew”. Zgodziłem I 
się, chociaż ta uroczysta mowa ojca przy- I 
pominała modlitwę i mnie nastrajała ra- I 
czej smutkiem. Doszliśmy tak rozmyślając I 
za nasze pole, gdzie rozciąga się ziemia I 
zarośnięta chwastami, perzowata, z drzew- I 
kami czarnej olchy spadłej tutaj nie wia- I 
domo skąd, a teraz odwracającej się do I 
słońca w szeleście liści. Pośród tych olch I 
zagubiły się zdziczałe węgierki, skryły ru- I 
mowiska fundamentów, bo lepsze kamienie I 
już dawno wybrali z nich ci, którym po- i 
trzebne były na budowę. Popatrzyliśmy na | 
te ostatnie ślady, jakie pozostały po cha- I 
łupie Banasiów, a ojciec, czego już się I 
spodziewałem, jeszcze raz przypomniał mi I 
historię tej rodziny, specjalnie to czyniąc I 
po wczorajszej darowiźnie.

„Była tu, mówi, gospodarka najlepsza w I 
przysiółku, chałupa piękna, obszerna, sad I 
owocowy pieczołowicie pielęgnowany. Za- I 
możnymi byli ludźmi, bo umieli z tej jało­
wej ziemi wydrzeć bogate plony, umieli I 
wyhodować najcięższe tuczniki w okolicy, I 
wędzić najlepszą kiełbasę. Dorabiali także I 
na kolei i w lesie, co .akże dawało dodat- I 
kowy grosz potrzebny do rozwoju gospo- I 
darki. W tamtym miejscu — ojciec ,wśka- 
zał olchy — zginął dziad Banasiów. W I 
pierwszych dniach września Niemcy na- I 
deszli od Kamesznicy i szli w dół, by do- I 
bić polskie forty broniące się zaciekle nav 
Sołą. Szli zmęczeni marszem i nagle sta- I 
nął im staruch naprzeciw, siwy włos roz- I 
sypał mu się w nieładzie, wygrażał żołJa- I 
kom pięściami, krzyczał by on.iiali jego I 
pole, nie-deptali zagonów z ziemniakami. 
I tam został poszarpany kulami, krew 
wsiąkła w tę ziemię, synom i wnukom ją 
zost.. wił. A co oni zatraceńcy zrobili ż oj­
cowizną?

Któregoś w.eczor ojciec przyniósł ze 
sklepu, z Węgierskiej Górki, pół litra 
wódki i kazał mi lecieć po Lisów, 
których chałupa rozpiera sie na prze­

ciwległym groniu, abym ich prosił do nas 
na poczęstunek. Byli zaskoczeni tym nie­
codziennym zaproszenie.-“ bo przecież 
wszystkim w przysiółku wiadomo byio, że 
mój ojciec nie pije, a ponadto cnytrv jest 
na każdy grosz jak mało kto. Ale nie od­
mówili, popatrzyli tylko na siebie porożu 
miewawczo, włożyli kurtki, wzięli ze sobą 
drugą półlitrówkę, bo Lisy są harde _ecz 
hojne, i poszli za mną ciekawscy, co też 
ich dzisiaj spotka u Bondarków.

Izba była już czysto wymieciona, usia­
dłem więc w kącie, chociaż żul mi oyło 
traconego czasu. Mogłem dzisii j przeczy­
tać książkę, bo byłem pewn;, że ojciec 
tego wieczoru późno przyjdzie od stryja. 
Czytać wolno mi byłe tylko przy matce, 
ojciec zawsze robił awantury, gdy zasta­
wał mnie nad książką. Domyślaliśmy się 
z matką, że postępuje tak wściekły za to, 
te po ukończeniu szkoły gromadzkiej, 
worew jego woli poszedłem uczyć 
żywieckiego gimnazjum.

Najczęściej odrabiałem lekcje w szkole 
przed rozpoczęciem zajęć. U nas w domu, 
jak zresztą w :ałym przysiółku, było 
wówczas je—cze elektryczności, poza tym 
za vsze -.ekała na mnie robota, < tro­
szczył się ojciec mówiąc, że na siadanie do 
stołu trzeba najpi rw zasłuży ■. Wstaw 
łem o ti - -lej nad ranei.i aby zdążyć na po­
ciąg jadący ze Zwardonia do Żywca. Naj­
gorzej było w zimie lecz uparcie p :ezwy- 
ciężałem wszystkie trudności, gnany tę­
sknotą do innego lepszego życia. Ileż to 
razy przesiedziałem v.' polu nau szkolną 
mapą, ile przewędrowałem wtedy krain 
narozmawiałem się z ludźmi, kto ycli 
nigdv nie widziałem na oczy 1 o których 
języku nie miałem zielonego pojęcia.

schod:_ąc w ..ajsroższe zimy w dól, po 
wiedzę, dałem innym przykład, ź< można 
mieszkać wysoko w górach i a Iziennle 
być w Żywcu, największym mieście mo­
jego życia. Tak było przez cztery lata 
«p uki. Praw la, że nie szła ml ona za łat­
wo lecz wyróżniał m się uporem 1 wręcza­
jąc mi świadectwo dojrzałości, dyrektor 
stawiał mnie za przykład wytrwałości. 
Życzył ml dużo pomyślności r.Ł studiach 
uniwersyteckich w Poznaniu, gdzie zamie­
rzałem studiować geografię i nä który to 
kierunek złożyłem już wszystkie doku­
menty. Wkrótce miałem wyjechał na 
egzaminy wstępne, sądziłem, że właśnie 
w ren wieczór ojciec przełamie swój upór 
dumny z syna wyruszającego z beskidz­
kiego gronia w szeroki świat.

Nie zdziwiłem rię też zbytnio, gdy mnie 
poprosił z kąta do stoiu, postawił pr: edc 
mną kieliszek równo z innymi napełnił 
wódką. „Widzicie — powiedział — mój 
syn jedynak, czas żeby- obejmował gazdo­
wanie”. Popatrzył na wszystkich, jakie to 
uczyniło wrażenie, uśmiechnął się chytrze. 
„Proszę was tedy sąsiedzi, byś-le ze mną 
u notariusza w Żywcu poświadczyli zapis. 
Ziemię Ignasiowi daję w spadku”.

„Ojciec” — krzyknąłem z żałością i gnie­
wem. Lecz pohamowałem się w jporę, nie 
będę mu robił wstydu przy obcych, ale nie 
chcę te, ziemi, nie chcę harówki od świtu 
do nocy na groniu, mam przecież zawia­
domienie o egzaminach, to mój bilet w 
świat, muszę uciekać stąd, z tego przy­
siółka w dół, do elektrycznego światła, do 
miast oświetlonych neonami. Piłem wód­
kę, a żałość coraz większa chwj tała mnie 
za serce, Lisy się dziwili, poszturchiwali 
łokciami, mruczeli pod nosem. Patrzcie, 
nie cieszy się, nie całuje gazdowskiej ręki, 
co go tak hojnie obdarowała. Może jutro 
powiedzą, że syn Bondarka to jakiś pomy­
leniec, najpierw książki znosił do chałupy, 
a teraz zachciewa mu się łatwego chlebá, 
grymasy stroi, pogardza ojcowizną jak 
miodzi Banasie.

Wychowali Banasiowie synów jak Bóg . nrt *
I przykazał, posyłali pieniądze na szkoły, I rJ'rwała straszliwa okupacja hitlcrow- 
1 a oni poszli, wykształcili się, pożenili w I Ę ska, gdy na przełomie listopada
• miastach i nie wrócili już na groń. Jak I grudnia 1943 roku z inicjatywy 
i starzy pomarli, to tylko przyjechali „Fia- I Polskiej Partii Robotniczej utworzony 
» tarai , wieńce bogate przywieźli pomnik I ZOstal omi-et Organizacyjny Krajowej
• wystawny u kamieniarza zamówili i zaraz I »adv Narndour»« na- Ï• wyjechali ze swoimi babami, jakby wsty- | ” \ ktory °PraÇ»wal
i dząc się tego, że tutaj, w przysiółku, przy- I ”* anifest demokratycznych organizacji 
I chodzili na świat. "uoleczno-poiilycznych i wojskowych w

I Polsce”. Manifest ten precyzował pod*
Ludzie mówią, że te auta I pomnik to I stawowe zadania przyszłego podziem- 

tylko na pokaz, bo nie są za szczęśliwi w I nego demokratycznego parlamentu 
tym miejskim ’ życiu. Jeden z nich nieu- I Czytamy w .lir., n. jn.: „Podpisani

I stannle na serce choruje, po szpitalach I nrzrdslawirłoloI miesiącami leży, a miasto zżera mu nerwy | ni-ari~ ■ ,OLga'
I i zdrowie. Nie zaglądali tu już'po śmierci | . . ugrupowań społeczno-poiiiiycz-
I rodziców, to i obszerna chałupa w gruzy I nyc11 *_w°JsI£owycn, świadomi powagi 
I się rozpadla. Nie ma już karmiącej ziemi, I cnwili i odpowiedzialności za losy naro- 
I bo perzem i olchą zarosła, tylko zdziczałe I du i państwa polskiego, podejmują ini- 
I śliwki i te kamienie w zaroślach znaczą I cjatywę powołania Krajowej Rad Na- 
I ostatni ślad, jaki po gazdach Banasiach na I lodowej jakú faatycznej reprezentacji 

ziemi praojców pozostał". I politycznej narodu polskiego, upowaž-
Mówił to głosem pełnym żalu i gniewu, | n^®nci występowania w i-.iieniu na- 

■ bo niepojęte było dla niego że można zo- I ro<*u * 1 Kierowania jego losami do czasu 
I stawić ziemię własnemu losowi, że można I wyzwolenia Polski spod okupacji

I wiciele PPR, GL, ZWM, RPPS, SL, 
I BCh oraz innych postępowych ugrupo- 
I wań społeczno-politycznych i zawodo- 
I wych powołują, do życia Krajową Radę 
I Narodową, której działalnością kiero- 
! wało 5-osobowe Prezydium na czele 
I z Bolesławem Bierutem. Na swym 
I pierwszym posiedzeniu KRN przyjęła 
I witele uchwał, m. in.: 1. Deklarację 
I KRN, 2. Tymczasowy Statut Rad Naro- 
I dowych, 3. Dekret o powołaniu i orga- 
I nizacji Armii Ludowej i jej dowództwa 
I głównego, 4. Apel do narodu w spra w ie 
i obrony przed terrorem okupanta nie- 
I mfeckiego...
I -Dzialalnosé KRN poszerzała i pogłę- 
I biała się nieustannie. W terenie zaczy- 
I ąpły działać konspiracyjne wojewódz­

kie, powiatowe, miejskie oraz gminne
I rady narodowe.
I O powstawaniu rad narodowych na
I Podbeskidziu dowiadujemy się z opra­

cowania nieżyjącego już, znanego, dzia- 
:acza ruchu robotniczego w naszyn re­
gionie, tow. Szczepana Jurzaka. W 
książce „Wspomnienia peperowców 
śląskich” wdanej p-zez Śląski Insty 
tut Naukowy pęd red. Adama Kałuży, 
Jana Kantyki i Henrvka Rechowicza 
można przeczytać: „W 19a4 roku we 
wszystkich zakładach produkcyjnych 
Bielska zorganizowaliśmy rady fa­
bryczne. Trzonem rad były grupy sal >■ 
tażowe, z tym, że rady miały znacznie 
szerszy zasięg, wchodziło do nich wie­
lu bezpartyjnych. Rady fabryczne ode­
grały szczególnie ważną rolę w okresie 
ucieczki Niemców, chrcniąc zakłady 
Przęd dewastacją ‘ uniemożliwiając wy 
wożenie maszyn . urządzeń. Towarzy­
sze pozorowali m.in. uszkadzanie ma­
szyn, aby ich okupanl nie wywiózł.

Po otrzymaniu „Manifestu organiza­
cji społecznych i politycznych w spra­
wie powołania Krajowej Rady Naro­
dowej” zabraliśmy się do tworzenia te- 
n nowych rad narouowy eh. Pierwsze 
radj zaczęły powstawać w marcu i 
kwietniu. Większość rao na naszym 
terenie powstała dopiero w II połowie 
1944 roku. Słabością naszych rad było 
to, że nie potrafiliśmy do nich wciąg­
nąć większej liczby bezpartyjnych or z 
członków PPS i Innych organizacji. Od­
nosi się to również do Powiatowej Rady 
Narodowej* której byłem przewodni­
czącym. W skład tpj rady wchodzili: 
Stefan Lenczewski, Franciszek Nie- 
dziólka, Szymon Stanisławę!:, Franci 
szck Wiśniewski. Antoni Juraak Wła­
dysław Mendrzak, Mikołaj Kadyto, Zo­
fia Cholerkowa, Józef Zarębski, Kazi­
mierz Juizak — wszyscy członkowie 
Po±sk±ej Partii Robotniczej oraz' Józef 
Adamiec z Polskiej Partii Socjalistycz­
nej i pi of. Klcnczar, reprezentant de­
mokratycznej inteligencji.

Pierwsi.? posiedzenie Powiatowej Ra-
' j odbyło się we wrześniu 

Zof,i Cholerkowcj w

wybrać inne życie niż to na groniu, przy I Ostatecznie w ow> historyczna no’
I świetle lampy naftowej, biedne, czepiają- I sylwestrowa z ąi

ce się gliniastych poletek, nâ których I waaT Ł- ’rUC?ni- na 1 stycznia
górskiemu konikowi trudno ustać. Chwy- I ípX, koiirPn-acypiym lokalu przy

I cił mnie za rękę, przyciągnął do siebie | uucy Twardej w Warszawie przedsta- 
! i rzeki bezradnie, cicho: .
I „Wiem, że siłą nikt cię nie zatrzyma. 
I Widzisz teraz, dlaczego nie lubiłem twoich 
I książek. Jak już odejdziesz synku do mia- 
I sta, to już nie powrócisz tutaj, na groń. 
I A mnie staremu sił z każdym dniem 
I ubywa, gospodarka zacznie upadać, < ały 
I trud, który dla ciebie znaczyłem, 
I pójdzie na marne, jak umrzemy, nie po- 
I zostanie tutaj nic prócz kamieni. Zasta­

wów się więc, czy będziesz naprawdę 
I szczęśliwy w mieście? Rozważ i to, ’ że 
I pieniądze nie są w życiu sprawą najważ- 
I niejszą. I zaszczyty i stanowiska przeml- 
I jają, ludzie gryzą się niepotrzebnie aby je 

zatrzymać, myślą w tych ..ilastach, że
I będą wieczni, że wszystko co złe ich omi- 
I nie, dopóki od rana do wieczora gonią za 

groszem. To prawda, życie na groniu jest
I surowsze, ale ty jesteś panem dla uebie, 
I ty gazdujesz na ziemi, ty idziesz do .udzi 
I i dorobisz w ciesielce fe.osz taki jak oni 
I Sf miastach, ty jesteś wolny, szczęśliwszy. 
I Przemyśl to dobrze".

Pierwszy raz tak ze mną rozmawiał, 
pierwszy raz precz odrzucił surową maskę

I ojca sknery. Był tylko starym, pełnym 
niepokoju człowiekiem. Schodziliśmy w 
milczeniu w dół, matka postawiła przede 
mną mój przysmak, prażuchę ze słoniną, 

i garneK maślanki. On- też milczała, ją 
również przerażała myśl, źe mogę tak 
nagle wyjechać z domu. Ja, jedynak, 
„ala podpora gazdów Bonaurkowt Więc

I dlatego codziennie przed Madonną paliły 
się świeczki, t, polne kwirty były dowo­
dem, że codziennie modliła się do niej, do 
lasów, nieba i chmur, do duchów mieszka­
jących wśród Jodeł, abym pozostał.

Bardzo to wszystko przeżywałem, cią­
gnęło mnie do wielkiego miasta, 
do lepszego życia, którego z całego 
serca życzyli mi moi wychowawcy.

Musiałem wybierać, czas ' 'tu temu 
był najwyższy, musiałem się zdecy- 
dowąć i to było najgorsze, ie nie 
dało się już niczego odwlec. Wychodziłem 
ei az częściej na eroń, bezwiednie kieru­

jąc się do kępy olch, « tam wśród krze­
wów Ldnałazłem ślao ceglanej ścieżki, 
szczątki ławy, nakt ùrej niegdyś przed do­
mem siadali Banasiowie, sczerniał^ wagę 
od zegara odm1 ^rzającegc czas icn pracowi­
tego życia. Siadałem wśród tych ruin, wsłu­
chując się w św*sc wiatru i próbowałem 
rrozumi ić sens śmierci starego Banasia I 
a po: niej kiedy pojąłem, zrozumiałem 
jak proste znaczenie ma słowo „ojczyzna”. 
Patrzyłem na -nasz stary dom o śmiesznym 
dachu i widziałem ojca jak dorabiał się 
go, ciężko pracując w ciesielce po oko­
licznych wsiach. Widziałem go teraz krzą­
tającego się przy porządkowaniu narzędzi 
przygotowanych do budowy nowego do­
mu, dla mnie. 6

To wszystko było dla mnie. Dla mnie I 
mgły rankami otulały Sołę, dla mnie był 
fiolet śliwek jesienią, ápach' iwierkuy I 
* Ja;°'Yców dla mnie ciężka Ui-owk«. na I 
glinie styęhi poletkach i radość z odnoszo- I 
nych gospodarskich sukcesów. W -ystke I 
to dla mnie, syna gór. I

Nie wyjechałem do Poznania, pozosta- I 
łem w przysiółku, niechaj góry mają ze I 
mnie pożytek, z mojej nauki w żywiec- I 
kim gimnazjum. Jfie straciłem czasu na- I 
daremnie, dzisiaj po latach widzę jak mi I 
ona pomogła tirządzić lepsze i bogatsze | 
życie na groniu. A kiedy dotarła do nas I 
elektryfikacja, z osiemnastego wieku | 
wkroczyliśmy w dwudziesty. Nie żałuję | 
swojej decyzjj i wiem, że moje dzieci, | 
które urodziły się w nowym domu, po- I 
zostaną tutaj, na gospodarce dając«] im I 
zamożność i zadowolenie z siebie. Nie od- I 
ganiam ich od książek, bo wiem, że teraz I odowej
wiedza każdemu człowiekowi potrzebna | i11*682 aniu
jest jak (pokarm, że bez niej coraz trui.ntej 
jest żyć ! coraz trudniej rozumieć świat. |

KRONIKA • 11



SPORT

6, 7, 8 STYCZNIA 1978 r.

Sportowe spotkania

z »KRONIKĄ«

w Andrychowie

Weykln „Śnieżnej Niedzieli Kroniki** mieszkańcy Andrycho­
wa będą mieli okazję wziąć udział w serii ciekawych za­
baw i zawodów sportowych, jakie przygotowane zostały 
od 6 do 8 stycznia przez Zarząd Wojewódzki TKKF oraz 

władze miasta. Impreza, której patronuje nasze pismo, uzależnio­
na jest, rzecz jasna, od warunków atmosferycznych. -Wierzymy 
jednak, iż lada dzień spadnie śnieg, na który z takim utęsknieniem 
czekają entuzjaści narciarstwa.

W piątek o godz. 16.00 rozegrana zostanie w Andrychowie szta­
feta biegowa między pomnikami, a o godz. 18.00 na lodowisku 
przy przystani TKKF „Motor” młodzi łyżwiarze „Unii'* Oświęcim 
demonstrować będą elementy składające się na program dowolnej 
jazdy figurowej. Olbrzi mie atrakcje czekają nas w sobotę. Trzy 
sąsiadi iące ze sobą miasta — Andrychów , Wadowice i Kęty wy­
znaczyły sobie wzorem telewizyjnego Turnieju Miast spotkanie, 
które polegać będzie na wskazaniu umiejętności sprawnośeiowo- 
sportowych naczelników m;„st, przedstawicieli władz partyjnych 
i młodzieżowycn, pracowników kilku urzędów oraz ich rodzin. 
Program ty< h ciekawych konfrontacji jest tak bogaty, że nie spo­
sób wymienić wszystkich konkurencji. Warto jednak wspomnieć, 
że aby zuobyć okazały puchar, uczestnicy naszej\ zabawy będą 
musicli biegać i skakać, rzucać bardzo celnie i strzelać w samo 
okienko do pustej bramki, a z luku — w sam środek. Dodatkową 
atrakcją będzie mecz piłki nożnej pań, piłowanie kloca i przeciąga­
nie liny. Równolegle z turniejem miast odbyw'aé się będą w so­
botę • „■zři imprezy dla społeczeństwa i młodzieży szkolnej na lo­
dowisku i'w osiedlu .ÎOO-lec’a”. Niedziela bedzie dniem narciar­
skich biegów, ślizgów na sankach, gier zręcznościowych, a na za­
kończenie Włókniarze i Metalowcy Andrychowa walczyć będą o 
piłkarski prymat na boisku „Beskidu". A zatem program bogaty 
i atrakcyjny. Impreza, jakiej Andrychów dotychczas nie miał. 
Może .vzorem tego usportowionego .aiasta w ślad pójdą Inne. Mo­
że już w niedalekiej przyszłości na sobotnio-niedzielne pojedynki 
wzywać będzie Oświęcim — Bielsko, Cieszyn — Żywiec, Maków 
— Suchą, Stryszawa — Łalikl, a Ujsoły — Rajczę... (UH)

kalejdoskop 
sportowy
• Na rozegranych w ub. tygod­

niu saneczkarskich mistrzostwach 
Polski wielki sukces odnotowali 
saneczkarze zrzeszeni w klubach 
naszego województwa. W jedyn­
kach kobiet tytuł mistrzowski zdo­
była zawodniczka Klubu Sporto­
wego „Start” Bielsko Teresa Ma­
ziarz. W jedynkach mężczyzn wi­
cemistrzem Polski został Wacław 
Kubica z LKS „Klimczok” Bystra. 
Zaś w parze z Pawłem Gorylem 
wywalczyli także w dwójkach me­
dal srebrny. (u)

• W Istebnej odbyły aię kon­
trolne zawody narciarskie dla 
uczniów-zawodnlków Szkoły Spor­
tów Zimowych. W zawodach tych, 
oprócz uczniów z Istebnej, starto­
wali także zawodnicy MKS Isteb­
na, ROW Koniaków 1 goście z 
CSRS. W zawodach udztał wzięło 
60 zawodników. W poszczególnych 
kategoriach zwyciężyli: Zbigniew 
Wałach (MKS Istebna). Milan Mo­
tyka (TJ Dolni Lomne). Andrzej 
Kamiński (MKS Istebna). Krysty­
na Bury (MKS Istebna) i Danuta 
Wałacb (MKS Istebna).

• 85 uczestników stanęło na 
starcie tradycyjnych zawodów tu­
rystycznych. które odbyły się na 
zakończenie sezonu lekkoatletycz­
nego na Równicy. Pierwsze miej­
sce wywalczyli sportowcy z LZS 
Pogórze» którzy też zdobyli pięk­
ny puchar ufundowany przez cie­
szyńską „Termikę”. (Cz)• • •

• Mistrzami województwa biel­
skiego w koszykówce dziewcząt 
na rok szkolny 1976/77 zostały: 
Joanna Borowiecka, Katarzyna 
Kozłowska. Małgorzata Piwko. 
Ilona Pagacz, Jadwiga Bryndza. 
Dorota Głąbek, Dagmara Herma 
Magdalena Góra, Beata Sleziąk 
Bożena Galoch, Sawa Roman 
Zespół prowadzony lest przez 
mgr Mariana Bielawskiego. Są to 
uczennice Szkoły Podstawowej 
nr 21 im. Jana Brzechwy w Biel­
sku-Białej. • (ur)• • •

• Na stokach Kubalonkl roze­
grano natomiast zaległe mistrzos­
twa narciarskie województwa 
katowickiego w biegach płaskich. 
Startowało 65 biegaczy. W głów­
nej konkurencji — biegu na 15 
km triumfowały zawodn’czki wo­
jewództwa bielskiego. Pierwszą 
była Lucja Swierczek mnTSk 
• wśród mężczyzn Jan Dragan.

Minęło niespełna 20 lat, lady 
na krajowych I zagranicznych 
trasach zjazdowych odniosła 
sukcesy. Wówczas była u szczy­
tu swojej kariery sportowej. Się­
gała po najwyższe laury. Budzi­
ła zachwyt amatorów białego 
szaleństwa. Mowa oczywiście o 
doskonałej zawodniczce Kuźni 
Ustroń, Annie Pustówce-Kacz- 
marek, którę pechowe kontuzje 
zmusiły do przedwczesnego za 
kończenia kariery sportowej.

Na nartach jeździła od dz.e' 
clństwa. Mieszkała w Wiśle- 
Głębcach. niedaleko znanego sto­
ku slalomowego na Halamówce. 
Mając 13 lat — jako uczennica 
VI klasy miejscowej szkoły — 
rozpoczęła regularne treningi. 
Ćwiczyła pod okiem braci Ma­
łyszów, którzy prowadzili w 
Głębcach szkółkę narciarską.

Młoda Hania była niezwykle 
odważna, lubiła ryzyko i szyb­
kość. i to właśnie zadecydowało, 
że porzuciła biegi na rzecz zjaz­
dów. Z łatwością pokonywała 
trasę z pobliskiej Halamówki, 
budząc podziw nawet wytraw­
nych narciarzy.

Już pierwsze zawody szkolne 
potwierdziły, że wybór był traf­
ny. Szybko nadeszły sukcesy, 
najpierw podczas imprez lokal­
nych, a następnie powiatowych. 
Jak dziś pamiętam — mówi pe­
chowa mistrzyni — zjazp z Czan­
torii podczas mistrzostw szkol­
nych. Zawodniczki startowały w 
minutowych odstępach. Przy 
vstatniej bramce dogoniłam mo­
ją poprzedniczkę. Ta przestra­
szyła się i zajrehila nu trasę. 
Doszło do kraksy. Szybko się 
jednak pozbierałam i bez nart 
dobiegłam do mety. Jak się oka­
zało, był to najlepszy czas dnia. 
Wygrałam tę konkurencję.

Jako 14-letnia narciarka wy­
jechała z ekipą w 1957 roku na 
zawody do Klingenthal (RFN). 
Tam wygrała pewnie slalom gi­
gant, bijąc zdecydowanie młode 
alpejki z Austrii, RFN. Francji 
i Szwajcarii.

Był to zwrotny moment w ka­
rierze Hani. Od tej chwili trene­
rzy zaczęli coraz bardziej intere­
sować się młodą, utalentowaną 
zawodniczką. W ustrońskiej Kuź­
ni opiekował się nią wybitny 
fachowiec, obecnie trener ROW 
Koniaków, Paweł Kołyczyk. Zo­
stała powołana do kadry narodo­
wej. gdzie szlifowała formę pod 
okiem trenerów Dzicdzirtt, Roja 
i Szczepaniaka. Jako juniorka 
wygrała wszystkie spartakiady 
związkowe w tej grupie wieko­
wej. W 1961 roku zdobyła mi­
strzostwo Polski w gigancie w 
juniorkach grupy C. W rok póź­
niej startuje wraz z kadrą naro­
dową na mistrzostwach w Au­
strii, gdzie zajmuje VIII lokatę 
za najlepszymi seniorkami Euro­
py-

Od 1963 zaczyna naszą mistrzy­
nię prześladować pech. Na źawo- 
dach o mistrzostwo Zakopanego 
doznała przykrej kontuzji, która 
wyeliminowała Ją ze startów ńa 
dłuższy czas.

Pp sezonie wraca na trasy 
zjazdowe i ku ogólnemu zdziwie­
niu demonstruje fantastyczną 
formę, wygrywając zawody po 
zawodach. Zdobyła trzy tytuły 
mistrza kraju: w slalomie gigan­
cie. zjeździe i kombinacji. Poko­
nała takie sławy, jak Barbar» 
Grocholska i Daniel Gąsienica. 
Również trzykrotnie stawała na

• Michał Pinis z Automobilklu­
bu Cieszyńskiego został mistrzem 
Śląska w' Rajdowych Samochodo­
wych Mistr: ostwach Okręgu PZM 
Katowi* e w sezonie 1971. O zna­
czeniu tego sukcesu świadczy fakt, 
że zwycięstwo w klasyfikacji ge 
neralnej Fiatem 12Bp wymagało 
pokonania kierowców jadących 
znacznie silniejszymi autrml

(pw)

• W Cieszynie powstał Tereno­
wy Ośrodek Rekreacji TKKF, któ­
ry będzie koordynował działalność 
ognisk zakładowych i terenowych 
TKKF na ziemi cieszyńskiej. 
Przewodniczącym Ośrodka został 
znany działacz TKKF Kazimierz 
Raszka a sekretarzem Zbigniew 
Niżniklewlcz. Do przodujących og­
nisk należą TKKF-y „Relaks" przy 
FSM-12 w Skoczowie oraz przy 
Celmt. Zampolu, Kartonie. Elek- 
trometalu w Cieszynie 1 Cemen­
towni „Goleszów”. (cz)

• W tym roku cieszyńscy lek- 
kcetlecl ustanowili fl nowych re­
kordów klubowych. I tak Anna 
CUIar w btegacli na SOO 1 3090 m 
(2.28,0 I 11.43,00), Grażyna Chybiors 
w skoku w dal (3.29 m). Grażyna 
Krzak w biegu na 100 m <12.4), Mi­
rosław Werner na 800 m (1.55,0) 
oraz Bogdan Sęk w skoku wzwyż 
(191 cm).

Ostatnia

plebiscytowa szansa
Codziennie w redakcyjnej poczcie znajdujemy plik listów 

z kuponami plebiscytu „Kroniki” na najlepszego sportowca 
roku 1 najlepszego trenera. Przypominamy, za tylko miesiąc 
pozostał do zakończenia wpływu propozycji i aby decydować, 
kto w tym roku będzie laureatem plebiscytu, należy się po­
spieszyć.

A oto najświeższy komunikat ,,z placu boju”. Miło nam do­
nieść, że w zasadzie glosy czytelników-kibiców pokrywają się 
z propozycjami przedstawionymi w naszej gazecie. Do kupo­
nów konkursowych, i to nierzadko na czołowe miejsca, 
weszły nowe nazwiska. Są tam: Stefan Hula, mistrz Polski w 
skokach — Jan Waluś, mistrzyni saneczek — Teresa Maziarz, 
Maria Kaim, trener kadry dwuboistów — Franciszek Klima, 
Bolesław Klęczek, czy trener pływaków oświęcimskiej „Unii” 
— Kazimierz Woźnicki. Nowych nazwisk jest więcej, tutaj wy­
mieniliśmy te, które występują najczęściej. W każdym bądź 
razie, plebiscyt rozkręcił się na dobre.

Dzisiaj drukujemy po raz kolejny plebiscytowy kupon, któ­
ry niech będzie ostatnią szansą dla opieszałych... (pw)

Pechowa

mistrzyni
najwyższym podium podczas za­
wodów o „Puchar Beskidów” w 
Szczyrku. Wygrywa zawody o 
mistrzostwo CRZZ w następnym 
roku 1 sięga po raj. drugi p_ 
mistrzostwo Polski w slalomie 
gigancie. Wygrywa „Puchar 
Karkonoszy”, zajmuje trzecie 
miejsce w silnie obsadzonej im­
prezie o „Wielką nagrodę Słowa­
cji", bijąc groźne rywalki z kra­
jów podalpejśkich. Startuje z 

powodzeniem w wielkich impr*1 
zach zagranicznych, na trasat h 
we Francji, Austrii, Włoszech i 
Szwajcarii. Na jednej z nich. w 
niewielkiej francuskiej miej­
scowości wypoczynkowej Val 
Gardena, doznaje dotkliwej i bo­
lesnej kontuzji. Po dłuższym po­
bycie w szpitalach i okresie re­
konwalescencji wraca w 1966 ro­
ku na trasy zjazdowe.

Radość nie trwała jednak dłu­
go. Na zawodach w Szczyrku 
odnowiła się niedawna kontuzja, 
która praktycznie przekreśliła 
dalszą karierę świetnej narciar­
ki. Mając niespełna 23 lata, bę 
dąc u szczytu sławy i z perspek­
tywą dalszych sukcesów, rozstaje 
się z nartami jako zawodniczka. 
A szkoda, gdyż lak pisała wów­
czas prasa sportowa, była ona 
jednym z największych talentów 
w powojennej historii polskiego 
narciarstwa.

W tym samym roku zmienia 
stan cywilny, zostaje matką ma­
łej Iwonki, która — jak twierdzi 
mamusia — ma wszelkie dane, 
aby bvć dobrą zawodniczka.

Przez kilka lat poświęca się pt" 
cy trenerskiej w Kuźni Ustroń, 
szkoląc młodzież miejscowych 
szkół — być może przyszłych 
mistrzów śnieżnych tras. Ale 
czy pójdą w ślady wielkiej mi­
strzyni? Tylko przez wytrwały 
trening, samozaparcie i skrom­
ność można dojść do czegoś —• 
mówi pani Hania. Dzisiaj mło­
dzież ma wszystko. Ť. ajlepszy i 
najdroższy sprzęt, jednak czasa­
mi sobie tego nie ceni. Dawniej 
cieszyłam się z każdej nowej pa­
ry nart. Jak dziś pamiętam, kie­
dy otrzymałam nowe plastiki z 
wiązaniami langrimenowymi.

noc uczyłam się je wiązać, 
spałam z nartami. Poszanowanie 
sprzętu, chęć uzyskiwania na 
nim jak najlepszych wyników, 
wlell-a ambicja —> oto co cecho­
wało moje koleżanki i kolegów.

PAWEŁ CZUPRYNA

Świetna alpejka na trasie biegu zjazdowego we francuskiej miej­
scowości Val Gardena, gdzie doznala dotkliwej i bolesnej kontuzji.

KUPON PLEBISCYTU SPORTOWEGO
Nazwisko -
Imię ...................................................
Adres . . .
SPORTOWCY:
O

................................................................................................................
3)

............................................................................. ...................................
5) . . .............................................. ..................................................

.................................................................................................................

........................................................................................................................................................................................................................
9)
10)
TRENERZY:

.................................................................................................................
..........................................................................................................................................................................................................................................
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Skonfiskowanie prz-j władze 
Wojewódzkie „Dziennika Ustaw 
Śląskich”, który zawierał m.'J. 
uchwały Sejmu Śląskiego J do­
datkach- mieszkaniowych dla 
Urzędników, poborach dla nau­
czycieli i ordynację wyborczą. 
Nie padano konkretnej przyczy­
ny tego pociągnięcia.

Wieczornica poświęcona rocz­
nicy powstał.la lic.opadowego 
w Chybiu. Zorganizowało ją 
2O.Xi. miejscowe Koło Macie­
rzy Szkolnej. Słowo wstępne 
wyglo. ił ir Król. Występy nau­
czycieli przygotował Jan Orsui- 
11 Wystawiono też przedsta­
wienie: X pawilon. Impreza 
przyniosła 200 zł dochod-u.

• * •
Uroczysta akademia ku czci 

sen. J. Bem-» Odbył - się ona 
10.XII.1O27 r. w Cieszynie z oka­
zji przewiezienia jego zwłok z 
Alep m do Tarnowa. W czasie 
Uroczystości wystąpiła orkiestra 
Wojskowa i chóry nauczy- 'el 
nkie. Okolicznościowy wykład 
W’ygîosit dyr. Jan Galicz.

♦ • •
Narodowości na Śląsku Cie­

szyńskim według ostatniego spi- 
■u ludności. Na 111 tys. miesz­
kańców Polaków było 77,159 
fys, Niemców 29,01 tys.. Żydów 
♦.429 tys. i 402 Czechow.• * *

Ruch spółdzielczy na Śląsku 
Cieszyńskim. Dobrze prosperu­
ją- e spółdzielnie spożywcze 
istniały na Bobrku, w Wiśle i 

!i ennej. Spółdzielnie mleczar- 
rozwijały działalność w 

Pruć ii ne j i Skoczowie, ponadto 
istmały też kasy spółdzielcze 
R iiffeisena, spółdzielnie os-ad- 
niczo-budowlane i pastwiskowe. 
Pi mo podkreślało wnclką wagę 
ofiarnych działaczy w rozwoju 
spółdzielczości.* * *

..Głos Dudu Śląskiego” w 
®r 89 z 1927 r. zdementował po- 
gło-jki na temat rzekomego roz­
bicia Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego „Piast”.♦ • •

Gustaw Morcinek w tym sa- 
biym numerze pisma rozpoczął 
druk swoich wspomnień z 1918 
roli u zatytułowanych: „Noc lis­
topadowa w Cieszynie".

W listopadzie 1927 r. nastąpiła 
toz wypłata doraźnych zapomóg 
bezrobotnym pracownil om u- 
Jnysłowym w Bielsku i Cieszy­
nie.

Z cykt-J „NASZE DZIECi” ló-mlesięczno Ania 
Sylwestrzak zo Skoczowa.

Foto: Pawoł Czupryna

[zza O LZV

W Czeskim Cieszynie obchodzono uroczy­
stości jubileuszowe dwóch polskich związ­
ków twórczych w Czechosłowacji: 40 rocz­
nicę założenia Śląskiego Związku Literacko- 
Artystycznego oraz 30-lecie Sekcji Literac­
ko-Artystycznej PZKO. Wzięli w nich u- 
dział członkowie plonów: literackiego, pla­
stycznego, fotograficznego 1 muzycznego 
oraz delegacje kół literackich l naukowych 
z wielu ośrodków w Polsce 1 Czechosłowacji, 
a nadto przedstawiciele KO KPCz z Ostra­
wy 1 Ambasady PRL w Pradze.• • •

Jednym z najmniej licznych zespołów 
śpiewaczych za Olzą jest chór mieszany, a 
takte męski i żeński działający Już osiem 
lat pod dyrekcją Mieczysława Plechaczka 
w Bystrzycy. Liczy on zaledwie 17 osób, 
prezentuje ciekawy repertuar, oparty głów­
nie na wątkach ludowych.• • •

Kwintet kobiecy ..Melodia” z Suchej Gór­
nej przygotowuje się d-o obchodu 25-lecla 
pracy artystycznej .Z te) okazji przewi­
dziano kilka koncertów po obu stronach 
granicy na Olzie » « «

W Czeskim Cieszynie zmarł wybitny pe­
dagog 1 działacz polityczny, Rudolf Wygrys 
Był długoletnim przewodniczącym podsta­
wowej organizacji KPCz w Polskim Gimna­
zjum w Czeskim Cieszynie Udzielał się 
nadto w pracy społecznej, m in w chórze 
„Hasło’*

smaczne 
zdrowe

»Fikołek«

pod zakąskę

Jeśli spędzamy Sylwestra w domu, to 
przydałoby się -robić coś specjalne­
go. Jeśli zaś P witanie Nowego Ro­
ku upłynie na zabawie czy balu, to 

trzeba oy przygotować coś ni święto no­
woroczne — mówi Genowefa Mucha, dzit 
laczka Zv iązku Nauczycielstwa Polskiego 

Wobec tego propozycje na obie ewen­
tualności . na karnawałowe okazje towa­
rzyskie również. Kruszon dla tych, którzy 
lut ią delektować się si ibym, a aromaty­
cznym napojem alkoholowym: litr białe­
go wina, ±0 do 20 dkg cukru, dwie poma­
rańcze, cytryna, okołn pół litra wody so­
dowej. Do przegotowanej z cukrem i wy- 
studzonej wody wlewamy sok z owoców, 
chłodzimy w lodówce, a przed podaniem 
wlewamy zimne wino • vodę sodową. Lek­
ko mieszamy.

„Fikołek” to na ogół specjał dla pań. 
Przygotowujemy sok z pomarańcz, cytryn 
i grejpfrutów oraz czystą „żytnią" lub 
„wyborową”. Do szklaneczek wlewamy po 
kieliszku soku i tyleż wódki. Nie należy 
mieszać tego napoju w większej ilości na­
raz! Nie słodzimy soku owocowegol

Nd gorąco irzyrzadzauiy kotlety de vo­
laille z kurczą! a lub kury. Trzeba zdjąć 
z kości mięso piersi 1 nóżek ptaka. Uzy­
skane filety bez skó:~ -ostrożnie rozbić, 
posmarovaé rnaslen., posolić, popieprzyć, 
ewentualr U na każdym ułożyć łyżeczkę 
ua .szonych pieczarek (mogą być z drobno 
pokrojoną cebulką) i zwinąć jak roladę. 
Ila i dą spia? vyka4aczką maczać w mące, 
rozbitym jajku i tartej bułce. Smażyć na 
dobrze rozgrzanym tłuszczu ze wszystkich 
stron, podać z plasterkan.1 cytryny i ka­
wałeczkami surowceo masła, z-frytkami 
lub całymi ziemniakami i ostrą sałatką

Wszystko co pozostało z kurczaka czy 
kury gotujemy na małym ogniu z dużą 
ilością wody. tv miseczkach układamy 
plasterek jajka na twardo, plasterki ja­
rzyny i garsc mięsa ebranego z ugotowa­
nego, dr- bno pokrojonego kurczęcia. Do 
rosołu dodajemy łyżeczkę żelatyny, do­
brze mieszamy i zalewamy najpierw 
odrobiną, a jak znacznie tężeć — > esztą 
rosołu. Po wystudzeniu wyrzucamy por 
c e galaretki na talerzyki. Na każdej kła­
dziemy plasterek ’vtrvny i odrobinę po­
siekanej zielonej pietruszki, lub — dla 
odmiany — polewamy sosem zrobionym 
ze śmietany, musztardy, soll i piep zu oraz 
paru kropel cytryny i odrobiny cukru 
(proporcje śmietany 1 musztardy, najle­
piej chrzanowej — dowolne, lecz „ajlepiej 
w stosunku 1 Jo 1).

WASZA GOSPODYNI

[krzyżówka 
Ikromiki

POZIOMO: 1) królewska rdzy- 
flencja, 5) podpalił uzym 10) krew- 
ni&czl » kakadu, 11) ezę tć świata. 
12) reguła, zasada. 14) człowiek su­
rowych obyczajów. 15) wąż na 
•ryję. 17) życzy swoim Cz teint 
ko,r 'edakcja „Kroniki”. 22) naj- 
iv.zszy szczyt Filipin, 23) rzel a w 
Pn. W to: Z ich, 27) zespół muzyczny 
złożony z ośmiu wykonrwców, 30) 
•rras. 31) Beść dolnej kończyny. 
42ł t’ p aktora filmowego. 33) las­
so

PIONOWO 1) kra jdow i zbita 
* warstwy grubości Kilku metrów, 
O francuski astronom, fis yk ma- 
temaiyk, który brał udział w po­
miarach długości południka ziem­
skiego, 3) zboże rosnące na zago 
Ple. 4) Indiański łódź. B) komin 
Wulkaniczny. 6) okres czai u w 
Uziejr :h Ziemi. 7) ośrodek tury- 

styezr>6-wv loczyukowy nad Poprą 
dem, B) służba obserwacyjna na 
dziobie statku, 9) struś am <ań- 
ski, 13) >as on sujący kimono, 1.) 
jedna z naji riększyc.i ropuch, 17) 
pogłębiarka rzeczna, ifi może być 
nutowa 19) ochrania dętkę. 20) 12 
miesięcy, 21) do pisania na tabli­
cy. 241 bud; .iek, 25) lodst.iwowa 
Jednostka dziedziczenia, 26) głos 
żeński, 2śi szpik z kości wołow« |, 
2«) biała jllnka używana do malo­
wania ścian.

POMIĘDZY czytelników którzy 
do d.ua 5 stycznia 1978 r. (decydu­
je dt‘ stemplu pocztowego) nade- 
ślą pi d adresem -.edakcji tygodi. 1- 
Ka „Kronika” Dulu - 4, 43—300 
Bielsko-Biała. orawidłowe rozwią­
zania wyłącznie na »artkach pocz­
towych z wyciętym z .Kroniki” i 
n_'.:l< jonym dl-igramem krzyżówki, 
wylosujemy nagrody książkowe.

ZA ^OPRAWNE : pzwią: anle 
krzyżówki i. nr 50 .Kroniki” na­
grody wylosowali: Malgorsa u 
Bzinkowska Biel-.iO-Hl-Ia, Miecz. - 

• siaw Hola Wił1 awlce. Fiegnin’ia 
Kubas Mllówk- Nagrody wy-lemy 
pocztą. łMieczi

1 2 3 5 6 1 8 9

10 11

1ł 13

l>
17 ie

15 16 rew
2119 20

2<i
w- 22 £ 

2925 25 26 11

30 31

31 33

KSO !
Przystanki autobusowe to nowy rodzaj „małej ar­

chitektury". Państwowa Komunikacja Samochodowa 
bije tu wszystkie rekordy, stylowe, estetyczne wiaty 
umilajq pasażerom oczekiwanie nawet na bardzo, 
bardzo spóźnione autobusy. innq politykę prowadzi 
WPK N Bielsku-Białej. Im mniej pasażerów czeka na 
autobus — tym lepiej dio autobusu. Stad takie oto 
„przysianki". Ruina, widoczna na zdjęciu słoi obok 
międzynarodowej trasy E-7, na granicy Jaworza i Wo- 
pienicy i kompromituje nie tyle WujewödzKie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne — ile w o j e w 6 d z ł v o...

Foto: Tadeusz Pałan
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REKLAMA
NASZE USŁUGI ŚWIADCZĄ O NAS - TO DEWIZA ZAKŁADÓW USŁUGOWYCH 

WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU WEWNĘTRZNEGO
W BIELSKU-BIAŁE/

Spośród wielu Zakładów wykonujących usługi w zakresie 
napraw zmechanizowanego sprzętu domowego polecamy 
dziś Państwu

Zakład Usługowy Nr 019 w Bielsku-Białej, uL Barlicklego

który przyjmuje zlecenia napraw: automatów pralni­
czych, pralek, wirówek, lodówek, chłodziarek i inno* 
go ciężkiego sprzętu zmechanizowanego.

Natomiast Zakład Usługowy Nr 020 w Bielsku-Białej przy 
uL Jesionowej 2 (Pawilon na Osiedlu M. Kopernika)

wykonuje naprawy drobnego sprzętu gospodarstwa 
domowego jak: miksery, młynki do kawy, minl-robo- 
ty, suszarki do włosów itp.

Prosimy zapamiętać te dwa Zakłady, są godne polecenia 
ze względu na fachową obsługę 1 krótkie terminy naprawy.
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UWAGA

ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ
Jeżeli chcecie zdobyć atrakcyjny zawód, osiąg­
nąć maturę i pracować w naszym, znanym na 
wszystkich kontynentach świata przedsiębior­
stwie, podejmijcie dalszą naukę w

ZESPOLE SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
BIELSKIEJ FABRYKI

MASZYN WŁÓKIENNICZYCH
„B E F A M A”

W LICEUM ZAWODOWYM
możecie uzyskać kwalifikacje:

— MECHANIKA BUDOWY I NAPRAWY 
MASZYN

— MECHANIKA OBRÓBKI SKRAWA­
NIEM

Jeżeli interesują Was zawody: tokarza, frezera, ślusarz* 
budowy i naprawy maszyn, ślusarza-spawacza — możecie 
kształcić się w ZASADNICZEJ SZKOLE ZAWODOWEJ, 
a po jej ukończeniu w Technikum dla Pracujących.

Najlepsi pracownicy kierowani są do kontynuowania 
nauki na studiach wyższych.

Dokładnych informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia Za­
wodowego „Befama” w Bielsku-Białej, ul. Powstańców Si. 6, 
w godzinach od 7.00 do 15.00 oraz telefonicznie: nr tel. 
230-61. wewn. 1283. 356kr

KOMUNIKAT
w sprawie bezpiecznego użytkowania gazowych 
odbiorników ogrzewczych

Mając na uwadze bezpieczeństwo odbiorców 
gazu, jak również postanowienie ustawy z 
1962 r. art. 16. 1. o gospodarce paliwowo-ener­
getycznej (Dz. U. Nr 32) Zakład Gazowniczy 
ROW w Świerklanach zawiadamia wszystkich 
użytkowników gazu eksploatujących urządzenia 
ogrzewcze nie odpowiadające normom państwo­
wym i zarządzeniom o OBOWIĄZKU ICH WY­
MIANY W TERMINIE DO 30. 09. 1979 R. na 
dopuszczone do obrotu krajowego urządzenia:

1. Kocioł c.o. typ PG-12 prod. FSM, Bielsko-Biała
2. Kocioł c.o. prod. Bielskiego Przedsiębiorstwa Instalacji 

Sanitarnych, Bielsko-Biała
3. Kocioł c.o. Juban-Gaz prod. J. Bartnik, Mikołów
4. Kocioł c.o. prod. Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopa­

trzenia i Zbytu, Gliwice, Bytomska 25
5. Kocioł c.o. prod. Wielobranżowej Spółdzielni Rzemieśl­

niczej ROW Wodzisław Si., ul. Wałowa 2
8. Kocioł c.o. prod. Rzemieślniczej Spółdzielni »Przy­

szłość" Cieszyn ul. Armii Czerwonej
ł. Kocioł c.o. prod. Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatraa- 

nia i Zbytu „Usługa” w Olsztynie
oraz kotły importowane — kocioł c.o. „Hydrothernť* 
sprzedawane przez PEWEX.

Nie zastosowanie się do wymagań ustawy, spowoduje 
w przypadku eksploatowania urządzeń nie odpowiadają­
cych obowiązującym wymogom, wstrzymanie dostawy gazu 
i traktowane będzie jako nielegalny pobór gazu.

Dokładnych informacji można zasięgnąć w terenowych 
jednostkach Zakładu Gazowniczego ROW Świerklany.

ZAMÓWIENIA NA WYMIANĘ URZĄDZEŃ OGRZEW­
CZYCH MOŻNA KIEROWAĆ DO:

— Spółdzielni Remontowo-Montażowych „Bielsbud" 
w Bielsku-Białej

— Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Biel­
sku-Białej

— Miejskich Zarządów Budynków Mieszkalnych
— Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni Pracy Ka­

towice — Oddziałów w Rybniku i Wodzisławiu SL 
287kr

Musimy ograniczać
i oszczędnie użytkować energię elektryczną 
w godzinach szczytu

Równocześnie z postępującym spadkiem temperatury 
i dłuższymi wieczorami jesienno-zimowymi rośnie gwałtow­
nie zapotrzebowanie na energię elektryczną przez odbior­
ców komunalno-bytowych. Dla pokrycia tego zapotrzebo­
wania energetyka uruchamia wszystkie swoje rezerwy, ale 
mimo tego nie może w pełni pokryć szczytowego obciążenia.

Celem złagodzenia deficytu mocy i energii elektrycznej 
Zakład Energetyczny Bielsko-Biała uprzejmie prosi wszyst­
kich odbiorców energii o koniecznie oszczędne jej użytko­
wanie. Dotyczy to w szczególności godzin szczytowego ob­
ciążenia w dzień od godz, 7.06 do 13.00, a wieczorem od 
godz. 16.00 do 21.00.

W tych godzinach należy wyłączać wszystkie zbędne urzą­
dzenia elektryczne, a przede wszystkim grzejniki i pie­
cyki, zaś oświetlenie ograniczyć do niezbędnych potrzeb.

W tym celu wprowadza się również ograniczenie w oświe­
tleniu ulicznym, a użytkownicy lokali handlowych, pla­
ców składowych, reklam świetlnych itp. zobowiązani są do 
ograniczenia poboru energii elektrycznej do uzasadnionego 
minimum.

Rzetelne spełnienie naszego apelu przez odbiorców ener­
gii, zapewni nieprzerwany dopływ’ energii o dobrych para­
metrach do wszystkich mieszkań i lokali komunalnych na­
szego województwa, w okresie nadchodzącej zimy.
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Miejski Zarząd Ulic i Mostów w Bielsku-Białej, ul. Róży Luk­
semburg 8a działając na podstawie uchwały Prezydium Rządu 
Nr 20/59 z dnia 7 stycznia 1955 r. (MP nr 17 poz. 185) w^ywa 
wszystkie jednostki gospodarki uspołecznionej i prywatnej do 
zgłoszenia w terminie do 31 stycznia 1978 r. wszystkich robót 
powodujących naruszenie nawierzchni jezdni 1 chodników 
przewidzianych do wykonania na terenie miasta Bielska-Białej 
w 1978 roku. Zgłoszenie winno zawierać dokładną lokalizację 
robót oraz terminy ich rozpoczęcia i zakończenia.

Ponadto każdy wykonawca robót powinien posiadać komplet 
oznakowania niezbędny dla zabezpieczenia robót

Niezgłoszenie wyżej wymienionych robót w podanym termi­
nie spowoduje nleudzielenle zezwolenia na naruszenie pasa dro­
gowego. Zwraca się także uwagę, że zajęcie chodników na co­
le składowania materiałów w czasie budowy lub na ustawie­
nie rusztowania także wymaga uzyskania zgody Miejskiego Za­
rządu Ulic I Mostów.

Dokładnych informacji udziela Dział Administracji Drogo­
wej MZUiM. 3251er

WOJEWÓDZKA
USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

BIELSKO-BIAŁA
ODDZIAŁ CIESZYN, UL. ZAMKOWA 1«

— poleca swoje usługi stomatologiczne w następujących 
punktach:

— Przychodnia Dentystyczna nr 1 
Bielsko-Biała, ul. 1 Maja 17

— Przychodnia Dentystyczna nr 2
Bielsko-Biała, ul. Lenina 17

—- Przychodnia Dentystyczna nr 3
Skoczów, uL Objazdowa U

— Przychodnia Dentystyczna nr 4
Cieszyn, ul. Świerczewskiego 10

Wymienione Przychodnie zapewniają szybkie i solidna 
wykonanie usług: chirurgii zachowawczej 1 protetyki.
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WYRÓB i sprzedał — Pt“**** 
ścienne typ „Czechowtckl”. 
Splawlńskl. Jaworze Średnie, 
Średnia 83. tel. 358-M.______
NAPRAWĘ pralek, lodówek, odku^ 
rzaczy, młynków, żelazek oraz -r 
nego sprzętu gospodarstw: dom®' 
wego poleca: Zakład Elektrome­
chaniczny. Tadeusz Chrobak. Bucz­
kowice (obok restauracji no”). ' Q15428S
WYPOŻYCZAM suknie ślubne, 
wieczorowe, welony, kapelu»«. 
Kolińska. Bielsko. Magi M.

SKODĘ S10Ö. rocznik od 1^* ~ 
kuplę. W rozliczeniu ewent. inao 
Fiat. Bielsko, telefon 263-CT. 015440g
SPRZEDAM „Wartburga 353 Wj 
Warsztat blacharstwa ai xochodo- 
wego — Bielsko-Biała. Lipnicka!’1 
(naprzeciw strażnicy) godz. 9—19.J5433&
DOM (może być stary) z ogród­
kiem w okolicach Bielska — kupW* 
Oferty „Kronika” dla nr „22B”.01M38g
MIESZKANIE spółdzielcze komfor­
towe M-3, o pow. 41,5 m kw. ” 
Chorzowie — zamienię na pod ebne 
lub większe W Bielsku-Białej luD 
Czechowicach. Oferty prosimy kie­
rować pod adresem: Zakłady MK- 
sne Czechowice-Dzledzice, ul. * 
Maja, telefon 260-41, wewn. 12 
14 ewent. na adres: Piotr Aftyka 
41—500 Chorzów, ul. Boczna 8/03.Kr 3öt*
ZAMIENIĘ mieszkanie super kom­
fortowe 3-pokojowe w Zabrzu na 
mieszkanie w Wiśle. Ustroniu. 
Skoczowie, Bielsku lub żywcu- 
Wiadomość telefoniczna: Bielsko 
229-13. 015437g
OPIEKUNKA do dziecka potrzeb­
na. Bielsko, Podgórze 17/45, (P^ 
godz. 16). 015439g

Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo 

Handlu' Wewnętrznego 
w Bielsku-Białej 

zatrudni 
w swoich 

Zakładach Usługowych 
w Bielsku-Białej 

Wadowicach 
i Skoczowie 

REPASACZKI
Warunki pracy i wynagro­

dzenia do omówienia w Dzia­
le Usług WPHW w Bielsku- 
Białej, ul. 8 Marca 11, tel. 
272-14. 358kr
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iíVFORIV AT O R
CZWARTEK — 29 GRUDNIA

PROGRAM I: 6.30 TTR — Hodowla 
zwierząt, 7.00 TTR — Mechanizacja rol­
nictwa, 11.40 Czterdziestolatek •— „Gra 
wojenna” — czyli na kwaterze” film TP, 
12.40 Decyzje piętnastolatków. 13.10 RTSS 
— Matematyka. 13.40 RTSS — Biologia. 
14.30 „Motywacje, działania, cele” — kon­
sultacja drug„. 15.55 Progr. dnia. 16.00 
Obiektyw, 16.20 DTV, 16.30 Spoza gór 
i rzek, 17.'<0 Ekran z Bratkiem oraz film 
„Skarb Holendrów” ode. XI. 18.00 Repor­
taż wojskowy — „Dyżur”, 18 20 Sonda. 
18.50 Radzimy rolnikom. 19.00 Dobranoc, 
"9.30 Wieczór z Dziennikiem. 20.30 „Ko­
lak” — „Była cudowna dziewczyna” — 
film USA. 21.25 Pegaz, 22.00 Klub fanta­
styki. 22.30 Kalejdoskop z Jordanką Chri- 
stowa. 23.15 DTV.

tygodniowy program tv

ka Rewolucji Kubańskiej” — rep. film., 
17.20 „Juventud — znaczy młodość” — 
progr. publ., 17.40 „Fantazja 2000” — pro­
gram muz., 18.00 „Mar — morze, łączy lą­
dy i zbliża ludzi”. — rep. film.. 18.20 Za­
powiedź programu pL „Sopot 1977 r-”.
18.40 „Nasz dzień” — magazyn inf.-publ., 
19.00 i 19.30 jak w progr. I, 20.30 Repor­
taż poświecony stolicy Kuby — Havanie. 
20.50 Studio Sport. 21.15 „Rum, cygara, 
Varadero" — rep. film., 21.25 „Fantazja 
2000” — progr. muz.. TV Havana. 21.40 
Film TV Havana „Historia baletu kubań­
skiego”, 23.00 Język rosyjski, 23-30 Nurt 
— Pojęcia matematyczne.

włoski, Í7.50 „W co sie bawić” — film 
rum., 19.00 i 19.30 jak w progr. I. 20.00 
Przemówienie noworoczne, 20.15 Krystian 
Zimerman gra Walce Fryderyka Chopina, 
20.30 „Królowa Tańca” film muz. USA, 
22.15 Fred Astaire i Liza Minelii — pro­
gram muz., 22.23 „Przesuń sie kocnanie” 
film USA, 23.55 „Gustaw w,i.a Nowy Rok” 
— film animowany weg.. 24.00 Toast No­
woroczny. 24.05 Śpiewa i tańczy Sylvie 
Vartan progr- muz., franc.. 24.25 „Ostat­
ni wagon” — film USA, 2.00 Fred Astaire 
1 Liza Minelii progr. rozr. USA, 2.15 
,,O’k Patron” — komedia sens, franc.

PROGRAM II: 15.00 Jeżyk rosyjski,
15.30 Co dalej maturzysto. 16.00 Studio 
Bis — Goście Studia — BIS, 16.15 Droga 
do Argentyny. 16.30 Spotkanie z Aleksan­
drem Bardinim, 17.45 Goście studia — 
BIS, 17.50 Wyścigi konne na świecłe, 18.10 
Goście Studia — BIS. 78.15 Earth and Fi­
re, 18.40 Nasz dzień — magazyn Inf.-puoi.. 
19.00 i 19.30 jak w progr. I, 20.30 Goście 
Studia — BIS. 20 35 Abba w Studio — 2,
21.15 Goście S* dia — BIS. 21.20 Nastro­
je, 22.20 24 godzinv, 22.30 Goście Studia — 
BIS, 2" 35 Kabarecik Olgi Lipińskiej. 23.05 
Rock Studia-2. 23.30 Jeżyk francuski.

PI/' TEK — 30 GRUDNIA

PROGRAM I: 6.30 RTSS — Matematy­
ka, 7.00 RTSS — Biologia. 11.30 „Rytm 
serja” — Hin. TP, 15.25 Nurt — Psycho- 
loginyne mechanizmy samokontroli. 15.55 
Program dnia, 16.00 Obiektyw, 16.20 DTV,
16.30 Zaprasz' rov na stadiony. 17.00 Dla 
dzieci: „Znnr-ie? To posłuchajcie” — Bań­
ki mydlane”. 1730 Poradnik zmotoryzo­
wanego turystv. 17.40 „Serenada z 12-te- 
go piętra” — film rum., 18.50 Wystąpienie 
Ambasadora Kuby w Polsce. 19.00 Dobra­
noc, 19.30 Wieczór z Dziennikiem, 20.30 
„Gwiazdy patrzą na nas” od< pt. „Po­
czątki nowe"o” — film ang.. £1.30 Sygna­
ły filmowe. 22.01 Studio Sport — Sprawo­
zdanie z Turnieju Czterech Skoczni. Re­
lacja z Obersdorfu. 22.30 DTV, 22.45 Mu- 
jyezny Zachód.

PROGRAM TT: 16.20 Sport, turystyka, 
wypoczynek, 16.40 Konfrontacje — tyg- 
nubl.-kult.. Dzień kubański w TP, 17.00 
Zapowiedź filmowa z Mai ,‘conu w Haw. - 
nie, 17.05 „Santiago de Cuba — koleb-

SOBOTA — 31 GRUDNIA
PROGRAM I: 11.30 „Serenada z 12-tego 

piętra” — film rum., 13.50 Progr. dnia. 
13.55 Radzimy rolnikom, 14.05 Obiektyw, 
14.25 DTV, 14.35 Dla dzieci: „Kołacz 
szczęścia”, 15.45 „Zabawa na 102” — film 
ang.. 17.00 Studio Gama — Wariacje na 
temat Gamy". 17.20 „Opowieści Nocy Syl­
westrowej” bajka hinduska. 17.40 ,Wacuś’
— film arch, polski, 18-45 Piosenki Studia 
Gama, 18.50 Losowanie Toto-Lotka, 19.00 
Wir ynka, 19.30 Wieczór z Dzienni­
kiem, 20.00 Przemówienie noworoczne,
20.15 Kristian Zimerman gra Walce Fry­
deryka Chopina, 20.30 Studio Gama. 
„Opowieści Nocy Sylwestrowej” bajka 
gruzińska. 20.45 „Dulscy” — film poi.,
22.15 Opowieści, Nocy Sylwestrowej — 
bajka eskimoska. 22.25 „Naprawdę Ra- 
ouel” recital aktorki Raquel Welch w 
oprawie teatru marionetek. 23.20 Opowie­
ści Nocv Sylwestrowej — bajka koreań­
ska, 23.30 „Melodie przed północą” — Pro­
gram muz.-balet., 23.50 „Ballada polska
— montaż piosenek. 24.00 Życzenia Nowo­
roczne — składają Edyta Wojtczak i Jan 
Suzin. 24.10 „Melodie po północy” — pro­
gram muz.-balet., 0.40 Opowieści Nocy 
Sylwestrowej — bajka japońska, 0.55 „Re­
wia Sylwestrowa” — program z udzia­
łem artystów Teatru Muzycznego w 
Gdańsku i gości, 1.50 „Rewia Przebojów 
„Studia Gama” — Krystyna Sienkiewicz 
prezentuje w konwencji żartu czołowych 
piosenkarzy, 2.55 „Brasiliana” — progr. 
rozr. TV angielskiej.

PROGRAM H: 15.45 Z koszar i poligo­
nów. Blok filmowy „Sylwestrowy Cock­
tail”: 16-15 „Pechowy Sylwester" film

NIEDZIELA — 1 STYCZNIA

PROGRAM I: 9.55 Progr. dnia, 9.00 
„Auto, skrzypce 1 pies Kleks” film radź.,
10.40 Antena, 11.15 Tropami Mitów „Wiel- 
ki przebudzony”, 11.45 DTV, 12.15 Koncert 
Noworoczny z Wiednia (transmisja bezpo­
średnia), 13.40 Gwiazdy w kręgu areny — 
widowisko rozrywkowe. 15.05 Losowanie 
dużego Lotka, 15-15 Studio Sport — przy­
pomnienie najważniejszych osiągnięć, pol­
skich sportowców. 16.15 Disneyland. 17.25 
Teatr Komedii: „Króliczek” — przekład 
— Andrzej Miłosz. 19.00 Wieczorynka,
19.30 Wieczór z Dziennikiem, 20.30 Czter­
dziestolatek „Sprawa Małkiewicza” — 
film ser., TVP, 21.45 Studio Sport — Tur­
niej Czterech Skoczni — sprawozdanie 
z Germisch-Parten-Kirchen. 22.10 „Mar­
kiza. Kochanka. Charmain”.

PROGRAM II: 10.00 „Pierwszy śnieg”,
10.40 „Melodia Przedmieścia” prod. radź., 
12.20 „Droga Brigitte” — film USA, 15.20 
„Źródło” — nowela gruzińska, 15.40 „Ho­
nor dziecka”” — film TP, 16.45 „Słodka 
Charity” — film muź. USA, 19-00 i 19.30 
jak w progr. I, 20.30 „Czy pasujemy do 
siebie kochanie? — film czes., 22.10 Film 
z serii „Nakla” ode. pt. „Piotrek”.

PONIEDZIAŁEK — 2 STYCZNIA

PROGRAM I: 14.55 Progr. dnia, 15.00 
Śnieżne szaleństwo” — progr. czeski. 15.30 
„Nurt” — nauki polityczne, 16.00 DTV, 
16.10 Obiektyw, 16.30 Zwierzyniec — ma­
gazyn dla dzieci, 17.20 Studio sport, 18.05 
„Stawka większa niż życie” ode. 17. (film 
ser. poi., 19.00 Dobranoc, 19.30 Wieczór 
z Dziennikiem. 20.30 Teatr Telewizji — 

„Antypigmalion” — Miklós Hub„y 21 3 
Camerata. 22.05 DTV.

PROGRAM II: Blok programowy „Stu­
dia BIS” (szczegóły w prasie codziennej 
i w 5 apowiedziacl spikera). 19.00 i 19.30 
jak w progr. I, 20.30 Język niemiecki. 
21.00 Język francuski, 21.30 c.d. Studia 
BIS”, a w nim 24 godziny. ,

WTOREK — 3 STYCZNIA

PROGRAM I: 14.55 Progr- dnia. 15.00 
Estrada folkloru, 15.30 Telewizyjny klub 
seniora — ode. 17. 16.00 DTV. 16.10 Obiek­
tyw, 17.1 „Gra” — Teleturniej. 17.50 In­
terstudio, 18.20 Świat, który nie może za­
ginąć — „Lepszy sposób” — film przy­
rodniczy ang., 18.50 Radzimy rolnikom. 
19.00 Dobranoc, 19.30 Wieczór z Dzienni­
kiem, 20.30 „Droga przez mękę” — ode. 
10 (film ser. radź.), 21.55 Świadkowie,
22.15 Teatr Małych Form — „Zdarzenie” 
Jack London, 22-45 DTV.

PROGRAM II: 15.55 Progr. dni*, 12.00 
Kino telewizji najmłodszych — „Nasi 
przyjaciele”, 16.30 „Żołnierska wędrów­
ka" — film bułg., 18.00 Decyzje piętnasto­
latków, 18.30 Dialogi z przeszłością — 
„Legendarni królowie”, 19.00 Dobranoc,
19.30 Wieczór z Dziennikiem. 20.30 Język 
angielski, 21.00 Język niemiecki. 21.30 Od 
„M" do „M” — część 3, 22.00 — 24 godzi­
ny, 22.10 Wtorek melomana.

.ckola 4 stycznia

PROGRAM I: 14.55 Progr. dnia. 15.00 
W stronę muzycznej aktywności — rep- 
muz., 15.30 Nurt — Działalność plastycz­
na, 16.00 DTV, 16.10 Obiektyw, 16.30 Dla 
dzieci: „Entliczek słowniczek”, 17.00 Spo­
za gór i rzek — „Wyzwolenie Warszawy”,
17.30 Losowanie małego Lotka. 17.40 „Kół­
ko i krzyżyk” — teleturniej. 17.55 „Stra­
szna teściowa” — film radź., 19.00 Dobra­
noc, 19.30 Wieczór z Dziennikiem. 20.30 
„Biohazard" — film TVP. 22.20 Tyle rze­
czy naraz filmowy portret Eryka Lipiń­
skiego, 22.50 DTV. 23.05 Klub fantastyki.

PROGRAM II: 17.30 TVP — Moda, styl, 
elegancja, 18-00 Nad Wisła i nad Duna­
jem — progr. publ.rozr.. 19.00 i ...30 jak 
w progr. I, 20.30 Język rosyjski, 21.00 Ję­
zyk angielski, 21.30 — 24 godziny. 22.10 
Latarnia czarnoksięska — „To się zdarzy­
ło w Monte Carlo”, film amer.-wł.

Telewiz;.» Polska zastrzega sobie prawo 
zmian w programie.

KINA

BIELSKO-BIAŁA — „Apollo”: 
do 31. XII. I s. o godz. 15.30 
„Trędowata” i „Ordynat Mi- 
chorowski” (arch. pol. z udzia­
łem E. Barszczewskiej i Fr. 
Brodniewicza), II s. godz. 19.00 
„Maratończyk” (USA, 18). 1—13 
„Codzilla kontra Gigan” (jap. 
12). godz. 15.30, 17.45, 20.00. 
„Złote Łany” do 31. XII. „Każdy 
ma swoje piekło” (fr. 18), 1—4 
„Zaułek dziewic” (meks. 15), 
godz. 15.00, 17.15, 19.30. „Rialto”: 
do 31. Xll. I s. „Wielka podróż 
Bolka i Lolka” (poi. 6), II s. 
„Brawurowe porwanie” (USA, 
18), 1—6 I s. „Griszka -i koń Ze­
fir” (radź. 6), II s. „W mroku 
nocy” (USA, 18), godz. 11.00, 
15.00, 17.15, 19.30.

ANDRYCHÓW — „Beskid”: 
do 30. XII. „Omen” (ang. 18), 
31—4. L „Zabiły na śmierć” 
(USA, 15), godz. 15.00, 17.45, 
20.00, sob. 17.45, 20.00, niedz.
10.30 15.30 17.45 20.00.

CIESZYN — „Zacisze”: do 
31. XIT. „Rebus” (poi. 15), 1—4
I s. „Pociąg w śniegu” (jug. 6),
II s. „W mroku nocy” (USA, 18), 
godz. 15.00, 17.15, 19.30, sob. 
17.15, 19.30.

CHEŁMEK — „Pstrowski”: 
do 29. XII. „Drzwi w drzwi” 
(fr. 12„ 31—1. „Miłosna eduka­
cja Walentego” (fr. 15), godz. śr., 
czwr. 16.00, 18.00, sob. 16.30, 
19.00, niedz. 15.30. 17.45 20.00.

ISTEBNA — „Olza": do 31. 
XII. „Ojciec chrzestny II” 
(UFA, 18), godz. śr., czwr.. sob.
17.30, niedz. 11.00, 16.00, 18.30.

KĘTY — „Hejnał”: do 31. XII. 
„Niewinne” (wł. 18), 1—2 „W

fcp? GDZIkE ? KIEDY?
gwiezdnym pyle” (NRD, 12), 
3—7 „Sprawa Gorgonowej” (poi. 
18), godz. 17.00, 19.15, niedz.
10.30, 14.45, 17.00, 19.15.

KOZY — „Marzenie”: do 2. I. 
„Nie ma dymu bez ognia” (fr. 
18), 3—4 „Królewskie marzenia 
(USA, 15), godz. 16.00, niedz. 
11.00, 16.00, 18.30.

OŚWIĘCIM — „Przodownik”: 
do 29. XII- „Kochaj albo rzuć” 
(poi. 6), 30—1 „Byliśmy tacy za­
kochani" (wł. 15), 2—4 „Zaginę­
ła dziewczyna” (czes. 15), godz. 
17.00, 19.00, niedz. 11.00, 15.00, 
17.00, 19.00. „Luna”: do 31. XIL 
„Szał” (ang. 18), 1—2 I s. „Błę­
kitny ptak", II s. „Szał” (ang. 
18), 3—8 „Lokator" (fr. 18), 
godz. 15.30, 17.45, 20.00, pon.
15.30, 17.45.

RAJCZA — „Soła”: do 31. 
XII. „Tak zaczyna się miłość 
(czes. 12), 1—3 „Nie ma »mu 
bez ognia” (fr. 18), godz. 19.00, 
niedz. 10.15, 16.00, 18.3u.

STRUMIEŃ — „Wisła”: do
29. XII. „Dagny” (pol. 15), 30—1 
„Odpowiedź zna tylko wiatr” 
(RFN, 15), 2—4 „Pani Bovary to 
ja” (poi. 15), godz. 15.00, 17.00,
19.30, wtr., czwar.., sob. 17.00.
19.30,

SKOCZÓW — „Podhale”: do
30. XII. „Intryga rodzinna’ 
(USA, 15), 31—3 „Kabaret (USA, 
15), godz. 15.00, 17.15, 19.30, czwr. 
sob. 17.15 19.30.

SUCHA BESKIDZKA — 
„Smrek” do 29. XII. „Super- 
ekspres w niebezpieczeństwie”

(jap. 15), 30—2 „Krótki sezon” 
(wł. 15), 3—7 „Omen” (ang. 18), 
godz. 15.00 17.00, 19.00.

SZCZYRK — „Beskid”: do
31. XII. „Diabli mnie biorą” 
(fr. 15), 1—4 „Śmierć prezyden­
ta” (poi. 12), godz. 17.00. 19.00, 
sob., niedz. 15.00. 17.00 19.00.

USTROŃ — „Uciecha”: 28—4 
„Znachor" i „Profesor Wilczur” 
(arch. pol. 12), godz. 17.15, 19.30, 
wtr., piąt., niedz. 15.00, 17.15
19.30.

WISŁA — „Marzenie”: do 
31. XII. „Szkarłatny pirat” 
(USA, 15), 1—4 „Maratończyk" 
(USA, 18), godz. 17.00, 19.30, 
Wtr., piąt. 15.00, 17.00, 19.30.

WADOWICE — „Szarotka”: 
do 2Ö. XII. „Sprawa Gorgono­
wej” (poi. 18), 30—31 „W 
gwiezdnym pyle” (NRD, 12), 
1—5 „Superekspres w niebezpie­
czeństwie” (jap.- 15), godz. 15.00, 
17.15, 19.30, sob. xo.30 19.00, 
niedz. 10.30, 14.30, 16.45, 19.00.

WĘGIERSKA GÓRKA — 
„Klimczok”: 29—1 „Terror Me- 
chogodzllii” (jap. 6), 3—4 „Hul­
tajska czwórka” (radź. 6) .godz. 
wtr., śr., czwr., sob. 18.00, piąt., 
niedz. 16.00, 18.00.

ŻYWIEC — „Janosik”: 29—2 
„Sprawa Gorgonowej” (poi. 18), 
3—9 „Godzllla kontra Gigan” 
(Jap. 12), godz. 15.30. 17.45, 20.00.

TEATRY
PAŃSTWOWY TEATR POL­

SKI — Bielsko-Biała: 29. XII. 
— nieczynny (próby), 30 — L.

Schiller „Pastorałka” — godz. 
19.00, 31 — „Pastorałka” godz. 
20.00, 1—2 — nieczynny, 3 — 
„Pastorałka" — godz. 19.00.

- PTL „BANIALUKA” Bielsko- 
Biała: 29 — „Książę Portugalii” 
godz. 15.00, 30 — „Książę-Portu­
galii" — godz. 14.00, 31-41 — 
nieczynny, 3 — „Książę Portu­
galii” — ;odz. 16.00.

PAWILON WYSTAWOWY 
BWA

Ogólnopolska wystawa malar­
stwa „Bielska Jesień 77” (czyn­
na w godz. 9—18 z wyjątkiem 
poniedziałków). W niedziele 
wstęp bezpłatny.

WOJ. BIBLIOTEKA 
PUBLICZNA

WYSTAWY: Wystawa prac 
artystycznych lekarzy zrzeszo­
nych w PTL: Malarstwo — dr 
M. Kempa. Grafika — dr O. 
Kossowski.

Wystawa poświęcona twórczo­
ści Władysrawa Broniewskiego 
w 80 rocznicę urodzin.

SŁUŻBA ZDROWIA

Sekretariat Wo,. Szpitala Ze­
spolonego: tel. 243-10, 224-32
(czynny w godzinach urzędowa­
nia). Oddział Porno y Doraźnej: 
tel. 234-12 (czynny całą dobę).

Ostry dyżur chirurgiczny: 
31/1 stycznia — Szpital nr 2, 
oddz. chir. o pro, onkologicz 
nym — Bielsko-Biała, ul. Wy­
zwolenia 18.

Nocne Cyżury aptek: 29—31 
grudnia — apteki: nr 195 ul.

Lenina 29 i nr 264 ul. Bystrzań- 
ska 27, 31—3 stycznia apteki: 
nr 64 ul. Partyzantów 39 i nr 
192 pl. Wojska Polskiego 17.
HANDEL
W NOWYM ROKU
1 stycznia 1978 r. cala sieć han­

dlowa 1 usługowa będzie nieczyn­
na, za wyjątkiem dyżurujących — 
jak w każdą niedzielę_  zakładów
gastronomicznych 1 kiosków „Ru­chu”.

Restauracje organizujące zabawy 
sylwestrowe czynne będą od godz. 
13, należą do nich: ,,Pr< zydent”, 
„Patria”, „Teatralna”. '„Elek on” 
„Czerwony Kapturek”. , i anora- 
ma”, „Pod Orłem”, orjz kawiar­
nie „Beskid” i „Klubowa".

1 stycznia nie będzie dostawy do 
mieszkań mleka abonamentowego.

KLUB PROPOZYCJI
Klub Propozycji przy Miejskiej 

Bibliotece Publicznej w Wiśle or­
ganizuje w poniedziałek 2 stycznia 
o godz. 18.00 spotkanie z prof. 
Stanisławem Hadyną, który wy­
głosi prelekcję pt. „Niewidzial­
nych śladów ciąg dalszy”. Spot­
kanie odbędzie się w sali posie­
dzeń Urzędu Miejskiego.

KOMUNIKAT 
WOJ. BIURA 
WYBORCZEGO

Wojewódzkie Biuro Wybor­
cze w Bielsku-Białej zawia­
damia, że w tym roku spisy 
wyborcze wyłożone będą do 
wglądu we wszystkich loka­
lach Obwodowych Komisji 
Wyborczych w całym woje­
wództwie już 30 grudnia br., 
a następnie 2 stycznia 1978 r.
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ANDRZEJ TREPKA

Najnowsze badania nad motywacją 
postępowania zwierząt uiuizują 
nam dobitnie, jak niemądre są 

stare wynżenla w rodzaju: bestialstwo, 
Zezwierzęcenie, zbydlęcenie, itp. Usiłują 
one nikczemne ludzkie postępowanie 
przyrównać do normalnego zachowania 
się zwierząt Lorenz udowodnił, że 
wszystkie be- wyjątku najwznioślejsze 
reakcje człowieka, związane z miłością 
i przyjaźnią, z poświęceniem, z boha­

terstwem, z pogardą śmierci w obro­
nie rodziny, ojczyzny, grupy społecznej 
— odziedziczyliśmy w czystej postaci 
po naszych małpich przodkach, 1 one są 
najzupełniej identyczne u wyższych 
zwierząt. Gdyby zwierzęta potrafiły 
stworzyć kulturę, nieuchronnie musia- 
łyby wprowadzić do swego słownictwa 
pojęcie „ludzki”, ale jako synonim zła, 
oznaczający akurat to samo, co my — 
bez dania racji — określamy mianem 
bestialstwa. Niskie bowiem pobudki, kłó 
re — pragnąc usprawiedliwić samych sie 
bie — chętnie a bezzasadnie przypisu­
jemy naszym młodszym czworonożnym 
braciom, są naszym historycznym wy­
nalazkiem i naszą wyłączną własnością. 
Nie dzielimy ich z żadnym innym ga­
tunkiem zasiedlającym Planetę. Dzieje 
krwawych wojen 1 okrucieństw, jakich 
człowiek dokonywał na człowieku przez 
tysiące lat, nie pozostawiają żadnych 
złudzeń. A ponieważ, mimo to, wymy­
śliliśmy powiedzenie o „wilczym pra­
wie silniejszego” — posłuchajmy, jak' 
to wygląda naprawdę.

Wilk- falklandzki zamieszkiwał od 
niepamiętnych czasów Falklandy (nie­
kiedy nazywane Malwinami). Jest to 
archipelag dwóch sporych i paruset 
drobnych wysp na południowym Atlan­
tyku, niedaleko wybrzeży Argentyny. Z 
tym dość dużym ssakiem zapoznali się 
w szesnastym wieku pierwsi odkryw­
cy, żeglarze portugalscy i angielscy. W 
toku następnego stulecia te wyspy na 
szlaku łączącym Atlantyk z oceanem 
Spokojnym były często odwiedzane 
przez marynarzy. Zarówno oni, jak też 
osadnicy francuscy i angielscy, a pod 
koniec stulecia Hiszpanie- - stale spo­
tykali zwierzęta rozmiarów pośrednich 
między wilkiem a lisem. Warto zau­
ważyć, że również pokrojem i budową 
wilk lalklandzki wykazywał pewne 

ŚWIAT BRACI MNIEJSZYCH

pomieszanie cech obu wymienionych 
grup z rodziny psowatych. Wysokimi 
nogami, nieco spadzistą linią grzbietu 
i barwą -utrą przypominał wilka. Na­
tomiast biało zakończona kita przy wo­
dziła na myśl lisa. Nawet niewykluczo­
ne, żc należało zaliczyć go do lisów; 
albo do takich form pośrednich, jak 
blisko spokrewniony z nim lisoszakal, 
dotycncuu, zamieszkujący zarówno ni­
ziny jak wysokie góry Ameryki Połud­
niowej. Rozstrzygnięcie tych kontro­
wersji było jednak możliwe po zbada-

Lituicyjnie, od wieków nazywając wil­
ka grzywiastego aquara quaza, czyli 
wielkim lisem.

Jeśli chodzi o wilki falklanazkie, nie 
musiano ich szukać w głębi wy_p, 
przeważnie nokrylvch torfiastą, bez- 
drzewną tun Irą. W jednym z ówczes­
nych opisów czytamy, że Hedy, podróż­
nicy zajęli miejsca w łodzi, zjawiły się 
cztery dorosłe sztuki i weszły za nimi 
do wody aż po brzuchy; jak się okaza­
ło, bynajmniej nie w agrc ywnych za­
miarach, ale z nieprzepartej przyjaznej 

WILCZE PRAWO 
SILNIEJSZEGO

nlu zwierzęcia żyjącego, lub dokonaniu 
sekcji jego zwłok: cechą zasadniczą od­
różniającą lisy od wilków jest owalna 
źrenica. Nie można tego sprawdzić na 
materiale wypchanych egzemplarzy, 
których pięć dotrwało do naszych cza­
sów ( m. in. w Londynie 1 Paryżu).

Można wtrącić że podobny spór do­
tyczył wilka grzywiastego z pampasów 
południowej Brazylii, Paragwaju i Ar­
gentyny. Głośny belgijski zoolog Ber­
nard Heuvelmans, znany u nas z pa­
sjonującej książki „ Na tropie niezna­
nych zwierząt” (WP, 1969), długi czas 
forsował tezę, że niesłusznie zaszerego­
wano tei, i drapieżnika do r/ilków, sko­
ro pod każdym względem przypomina 
lisa. Ta sugestia została potwierdzona 
z chwilą, gdy dr Frechkop, robiąc sek­
cję zwłok okazu padłego w aritwerpski i 
zoo, stwierdził u niego owalny kształt 
źrenicy. Di łiini ze swej przenikliwości 
.nogą być Indianie, którzy wyczuli to

ciekawości — jo dzisiejsza etologia 
pozwala nam sformułosvać w ten spo­
sób, bez żadnego cudzysłuwir.

Nasuwają się tu refleksje natury 
ogólniejszej. Na przykładzie wilka fal« 
klandzkiego zapewne dałoby się poddać 
praktycznej próbie różne hipotezy do­
tyczące przebiegu wyhodowania psa w 
zamierzchłej przeszłości (np. czy ini­
cjatywa udomowienia wyszła od czło­
wieka. czy też od zwierzęcia). A po­
nadto, być może wilk falklandzki byłby 
się przyczynił do uzyskania ras psów o 
cechach kor. y. mych w surowym polar- 
no-m< .rsktm klimacie. Niestety, nigdy 
to nie nastąpi.

’-odczas słynnego rejsu statkiem 
„Beagle” dookoła świata Karol Darwin 
odwiedził Falklandy w 1832 r. W swoim 
dzienniku „Podróż na okręcie „Beagle" 
zanotował wtedy: „Do dziś dnia oby­
czaje wilków falklandzki :h pozostały 
takie same. Zauważono razu pew­

nego, jak zbliżyły się do namiotu 
marynarza. Gauchosi zabijali je też czę­
sto wieczorem, podając im jedną i ;ką 
kawał mięsa, w drugiej zas trzymając 
w pogotowiu nóż, aby w nie uderzyć. 
O ile mi wiadomo, nie ma di ugiego 
przykładu na świecie, gdzie by taK ma­
ła przestrzeń lądu, porozrywanego W 

■ wielu miejscach i odległego od konty 
nentu, posiadała tak wielkie, jej tyl­
ko właściwe i pierwotnie tuziemne 
zwier :ę ssące. Ilość ich nagle się 
zmniejszyła: z połowy wyspy, położonej 
na wschód od wyniosłości pomiędzy z: 
toką San Salvador i Berkeley Sound, 
zniknęły zupełnie. Gdy wyspy te po­
kryją się prawidłowo koloniami, z upły­
wem niewielu lat wilk ten najprawdo­
podobniej zaliczony będzie do -wierząt, 
które zniknęły z powierzni Ziemi”.

Bystry obserwator, jakim był Darwin, 
nie pomylił się w smutnej prognozie. 
Falklandy mają wprawdzie niewielką 
wartość gospodarczą, ale liczą się z 
punktu widzenia żeglugowego i strate­
gicznego jako archipelag położony na 
ważnym szlaku morskim. Tuż przed 
przybyciem Darwina były one widow­
nią walk i celem przetargów ze stro­
ny ekspansywnych państw europej­
skich. Zostały właśnie odbite Hiszpa­
nom przez Anglików, a w rok później 
otrzymały status brytyjskiej posiadłoś­
ci zamorskiej.

-Odtąd Wzmógł się ruch osiedleńczy W 
ramach planowego zagospodarową nil 
archipelagu. Nastały złe czasy dla wil­
ka falklandzklego. Nie wiemy, c/J 
ostatni przedstawiciel tego endemiczne-, 
go gatunku padł od noża, kuli czy tru/ 
cizny — ale stało się to prawdopodob-/ 
nie w roku 1876.

Prawo silniejszego, k.óre nie zawsze 
skutecznie zwalczamy w stosunkach 
międzyludzkich, dopiero w ostatnich 
czasach bywa — i to wyłącznie przez 
najlepszych spośród nas — kwestiono- 
wan • w traktowaniu świata zwierzęce­
go. Wilk falklandzki został odkiyty 
zbyt wcześnie, by ta uczciwa akcja mo­
gła go objąć. Natomiast żałosny los je­
go gatunku dobitnie nam ukazał nie­
miłą prawdę, że nazywanie naszej szka­
radnej bezwzględności „wilczym pra­
wem" jest nieporozumieniem. W ty m 
wypadku ludzkie prawo brutalnej sił/ 
zgubiło wilka, który darzył na* 
instynktowną wilczą ufnością, na jaką 
bynajmniej nie zasłużyliśmy.

Był taki czas, rajski i złoty, kiedy 
jabłonie rodziły zł "te jabłka. I był 
możny król, w którego sadzie ta­

ka jabłoń rosła. Aż stało sie nieszczęś­
cie: ktoś zaczął wykradać złote jabłka. 
Posł_ł więc monarcha najmłodszego sy­
na, by się zaczaił na złodzieja. W ciem­
ną noc stoi królewicz Janek pod drze­
wem, ale nie dostrzega nic podejrzane­
go. Nagle w powietrzu robi się jasno: 
to Zar-ptak usiadł nad jego głową i 
zerwał złote jabłko. Królewicz podsko­
czył, chcąc schwytać intruza, ale ten 
mn się wyrwał, a w dłoni chłopca po­
zostało jedno pióro. Biła od niego taka 
łuna, iż cały sad zdawał się płonąć.

Bajka? Oczywiście.
9 września 1894 r. Fiodor, pomocnik 

diakona z klasztoru św. Jerzego w Sta­
rej Ładodze, wracał do domu z dhrzcin. 
Zapadła dżdżysta noc. Było tak ciem­
no, że duchowny z trudem odnajóywai 
śUeżkę. Stada kaczek lecące znad rze- 
id Łraszyły go, więc żegnał się znakiem 
krzyża i dalej brnął w ciemność. Wtem 
stanął jak wryty: z nieba zstępowało 
coś bardzo jasnego. Kiedy nadfrunęło 
niby -wielka spadająca gwiazda, dał się 
słyszeć ten sam poszum kaczych skrzy­
deł, co przedtem. Nerwy odmówiły po­
słuszeństwa Fiodorowi: histerycznie 
krzyknął i upadł w błoto. Podniósłszy 
się wreszcie, długo wygrażał pięścią za 
odlatującym Żar-ptakiem.

Bjka? Nie. Pomimo, że Fiodor wra­
cał z -hrzcin mocno podchmielony 1 
chociaż rozniosło się po parafii, iż to 
nadleciał diabeł we własnej osobie, 
przebrany za ognistego ptaka, pragnąc 
strącić Fiodora z urwiska.

A dlaczego nie bajka? Bo Żar-ptak 
istnieje naprawdę. Rzeczywiście poja­
wił się wtedy Fiodorowi i od czasu do 
czasu ukazuje się ludziom po dziś dzień.

Następne wieczory też nie upłynęły 
beztrosko w Starej Ladodzu Nie po­
mogła pokuta pięćdziesięciu pokłonów 
przed ikoną Matki Rojki ej, jaką przeor 
klasztoru wyznaczył hulaszczemu Fio­
dorowi, chcąc odegnać od niego bez­
bożne widziadła. Teraz pokazywały się 
z kolei innym mieszkańcom osiedla. Ile­
kroć zapadł zmierzch i zaczęły się cią­

gi kaczek znad Wołchowa ku jezioru 
Ladoga — pojawiała się wśród nich 
jedna jedyna, która świeciła. To się 
powtarzało każdego wieczoru, do koć 
ca września.

Kilkanaście lat później, tym razem 
na południu Rosji, znowu Żar-ptak dał 
znać o sobie. W pobliżu Wysp Łabędz.- 
kich u brzegów Krymu miejscowy 
rytmik opowiedział marynarzowi przy­
byłemu z Sewastopola, że co wieczór 
fruwa po okolicy, niby złowróżbne wid­
mo, świecący łabędź. Marynarzowi 
udało się nie tylko zobaczyć osobliwą 
zjawę, ale również zastizelić ją.

przecież zwyczajny ptak nie może świe­
cić... • • •

W końm zeszłego stu>eda na Nowej 
■Jwiaei wydarzyła się dziwna historia. 
Miasto Babo zbudowali Holendrzy na 
niewielkim skrawku plaży, którą trzjr- 
dziestokilcmetrowy bagnisty pas na- 
morzyn cduzielał od puszczy pełnej pa- 
puasklch łowców głów -r tym groźniej­
szych, że zdążyli poznać porządki za­
prowadzone przez białych najeźdźców 
i należycie ustosunkować się do nich. 
Toteż Babo — jak wszystkie holender­
skie placówki na tym wybrzeżu—skła­

ŻAR - PTAK 
NIE TYLKO BAJKA

I cóż się okazało? Był to zwykły ła­
będź, różniący się od swych pobratym­
ców tylko tym, że jego pióra .vydáwały 
matowy, spokojny blask, który oświetlił 
izbę rybaka na tyle, by można było 
czytać. Następnego dnia zawieziony do 
Sewastopola, już stracił tę właściwość.

Wzbraniano się uwierzyć, obu świad­
kom. Tak samo nie wierzono archan- 
gielskim myśliwym, którzy przez kilka 
nocy z rzędu spotykali dwie świecące 
gęsi. A jednak podobne doniesienia na­
pływały z różnych stron świata. Niejed 
nokrotnie obserwov'ano świecące sowy 
— wśród nich puchacze — m. In. w An­
glii i we Francji. Raz po raz na taki 
widok zabobonni ludzie żegnali się 
trwożnie, a potem opowiadano sobie 
szeptem o diabelskich sztuczkach. Bo 

dało się przede wszystklr z załogi woj­
skowej i stanowiło raczej fort, w któ­
rym panowała frontowa atmosfera.

W pewną sztormową noc strażnik 
pełniący wartę od strony morza rap­
tem zauważył na brzegu słabe światło, 
które klucząc przybliżało się do niego. 
Potem przemieniło się w łańcuszek 
świecących plamek, aż struchlały żoł­
nierz dostrzegł tuż przed sobą odciśnię­
tą na piasku wyraźne ślady bosych stóň.

■Wkrótce pobladły i zgasły.
Rano wyjaśniło się, że zaginął jeden 

z mieszkańców miasta, który nocą wy­
szedł na drogę. Przesądni Holendrzy 
doszli do wniosku, iż pnusiała to być 
sprawka szatana. Papuasi z miejscowej 
misji protestanckiej pot vierdziU z prze­
konaniem: — Soangil Diabeł!

Takie przeświadczenie umocniło się 
w Babo, kiedy do starych dziwów przy­
były nowe. Zwłaszcza ciemne „oce po­
łączone z deszczem i wichurą budziły 
przerażenie: wtedy diabeł lubił składać 
nieproszone wizyty.

Pewnego wieczoru wydało się nagle» 
że dokuczliwego biesa wreszcie ziden­
tyfikowano. Jeden z kolonistów poszedł 
sprawdzić, czy dość mocno przywiązał 
łódź. Jego sąsiad spostrzegł z obłędnym 
strachem, iż za idącym ciągną się og 
gniste ślady. To odkrycie postawiło na 
nogi całą placówkę. Tłum puścił się W 
pogoń za diabelskim poplecznikiem, 
który nie uniknąłby samosądu, gdyby 
nie zaszło coś zgoła nieoczekiwanego: 
ścigający również zostawiali na piasku 
takie same świecące odciski stóp!

Przesądni koloniści zamykali, odtąd 
domy na cztery spusty skoro tylko za­
padł mrok, rle nie rozwiązali zagadki* 
Udało się to niedawno uczonym.

Wszystkie te dziwy są związane • 
masowym pojawianiem się maleńkich 
zwierzątek, które posiadają zdolność 
świecenia. Te wiciowce żyjące w mo­
rzach wszystkich stref geograficznych 

nocoświetlikl, zaniepokojone roz­
błyskują na krótko jasnym światłem, 
chwilowo wyczerpując cały swój za­
sób energii. To one dostarczyły wielu 
płetwonurkom niepowtarzalnych wra­
żeń, rozpalając za szkłem podwodnej 
maski tysiące iskier, jak przecudne og­
nie bengalskie. One siały popłoch 
wśród kolonistów na Nowej Gwinei.

Podobne fenomeny zdarzają się i W 
Arktyce. Znakomity szwedzki badacz 
polarny, Nils Nordenskjöld opisuje og­
niste ślady na śniegu zalewanym wodą 
morską u wybrzeży Spitsbergenu, i 
Wysp de Longa. ' Sprawcami tego zja­
wiska mogły być te same nocoświetlikl, 
bądź małżoraczki z rodzaju Cypridina.

Jeśli chodzi o ptaki wodne, na zmo­
czone ich pióra trafiają fosforyzując® 
wiciowce, powodując ogólne jarzenie 
się. Natomiast puchacze oraz inne so 
wy, ponieważ zamieszkują dziuple sta­
rych drzew, ocierając się o próchno 
przysypują sobie pióra świecącymi 
grzybkami
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